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BtOTHHKT,
BHXOJHTTb 

n o  BTOpHHKaMT. H IlaTHHUaU'I.. RURYEB WILEŃSKI W Y C H O D Z I  

w e  W to r k i i P ią tk i.

H a c T b  O  <d  <d  u  i  a  n  b  h u h

ULICOM AHWIH rPAMOTLI.
I.

•iKiGeantiiuiesiy Bpaxy Hameiay, E  r o II m- 
n e p a T o p c K O M V  B u c o h c  c t b j t, B e J i i i -  
k o m y K h a 3  ro H u R (i .i a hi H u k o a a e n  ii u v 
CTapiueMy.

B i, oiuiaMCHOBaiiie gyuienuofi npn3 HaTejii.no- 
ctu  Hauicu 3a Tt. nojic3nwe TpygLi, kotopmmu 
OT.muaercii mecTH.it.Tiiee yiipangenic Bamero 
H m n e p a t  o p c k a r o B i i c o t c c t  n a  miio- 
roe.ioaiiioK) inuueiie pnoio uacriro " 3:1 ojiHCTa- 
TejiLiioc bo bcLx'j. oTiioiueiiiflXT. cocToanie, 
Kam, Gbinineń iio.yi. BaiwiMT, nauajiŁCTBOMT, 
rBapgeńrnoń Kana.iepin, Tam. h Bctx'i. nooGme 
boBckt, h uh * iiontperiiiaro Ba Mb oTgt.ii.naro 
rnapgeńcKaro Kopnyca, iKa.iyro Bacn, hana- 
aepojrh opgeiia ca. PaeHoanocmonbHazo hhh3/i 
Bjia.duM.ipa 1-ucmcnetiu, 3nai;u iioero iipn ccmt. 
npoiipoiioaspaa, noncjitiBaio B asn, bo3.io;kiitł 
na ceóH u iiochti. no ycTaiionjieulio.

npeói.maio m> Bamu, II m n e p a t  o p c k o io 
Mii.iocTiio Hameio G.iarocK.iołniŁiii.

U .
.lioóeant.uiiieMy B p a iy  HameMy, E r o  H m-

n e p a t  o p c k o m y B li  c o u e c t  b y, B e ji h- 
u om y  K u  n 3 ioM  u x a n  jiy  H u k o . t a  e b i i  u y .

PeBHOCTHbiMH TpygaMii n iieycwiiiioro g tn -  
tcjim ioctłio  np u  H cnojnieiiiH , bt. T euen in  6 - th 
jit.T'B, MHoroTpyfliiMX'B oOasaHHOCTCfl renepa.n,- 
<i.e.iL.menxMertCTepa, a parm o oTeuecKoro 3a- 
OoTjniBocTiH) ii iione 'ien ieM rh no ynpaB.ieniro 
Boeniio-yueSHHM ii BanegeniiiM ii, uoTopwfl B łi 
iibiiit. iiMHyiKgeHŁi ocTamiTi. no oTpaJieim ocTii 
mioBb n n tp e  m ia ro  BaMrb Kani!a3CKaro K paa,
B a m c H i i n e p a T o p c K o e B u c o i e c T B O
npioOptJiu no.inoe npano na gyuieiiHyro Moro 
npii3 iiaTejii.H0 CTL, bt. o3iiaMenoBanie Koefi, ct, 
ocoGeniH.iMT. yAOBo.ii.cTBie.MT>, iKa.iyio B aci. ua- 
itajiepOiMT. opgena CG. Paem anocm ojibm ao kuujh  
B m duM ipa 1-U cmenenu, snami Koero npii eeM'b 
npeuponoiKgaii, none.itnaro B asn. bo3.iojkiiti> 
na ccGn n hoshtb no ycTanoBjiemw.

npeGbiiiaesrb na. B asn. P l M n e p a T O p -  
c k o io M H.iocTiro Hainero G.iarocK.ioiiHM.

Ila no,v.HHHOM'1. coG.vrBeiiHoio ETO HMIIEPATOP- 
CKArO BEJ11IUECTBA pyKoio naniicano:

„ A J b E K C A H A P t1
C.-IIoTcp6fpn>, I-ro miBap/i 1803 r

C z ę s c  I J r

N A JW YŻSZE DYPLOM ATA.
I.

Najukochańszem u B ratu  N aszem u J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  W i e l ­
k i e m u  K s i ę c i u  M i k o ł a j o w i  B li-  
k o ł a j e w i c z o w i  s t a r s z e m u .

W  dowód serdecznej w dzięczności Naszej 
za te  użyteczne prace, którem i się odznacza  
sześcioletn i zarząd W aszej C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  obszernym wydziałem in ży-  
njerji, oraz za św ietny pod każdym względem  
stan, tak zostającej pod W aszem  zw ierzch­
nictwem  jazdy gw ardyjskiej, jako też w szyst­
kich w ogóle wojsk obecnie powierzonego  
W am oddzielnego korpusu gwardji, mianuję 
W as kawalerem  orderu św . A p o s t o l s k i e ­
g o  k s i ę c i a  W ł o d z i m i e r z a  1-ej 
k 1 a s s y , którego znaki przy niniejszem  do­
łączając, rozkazuję W am  przyw dziać na s ie ­
bie i nosić podług u stanow ien ia .

Pozostaję ku W am  z C e s a r s k ą  I a s- 
k a  N a s z ą  przychylnym .

II .
Najukochańszem u B ratu  N aszem u, J e g o

z  ę  d  o  w  a .

M O K A T E jI I I  K I A g O B L
(MkCTHblń OUEPK'b).

Los castors ćlaient trćs re- 
pandus aulrelois; la cbasse 
et les auimaux les ont de- 
truits et les ont fait luir.

Hollard.

(OKOiiuaiiie. Cm. N  2,'.
B t . 9 to  B p o m  n a  H tM a n t , KOTopH* O ujit. 

inaraxT . bt, TpiignaTii o r b  nac'b, paagajicfl r .iy -  
xoń  y g a p i,,  r.au'b G ygro Obi o t t .  kam hh, ygapu B -  
lu a r ó ca  c t ,  BbicoTbi n.iamMiioOi, Bogy; aa hhm t, 
g p y ro fl, TpeTift; b t. oTAaJieaiii iiMT>r.iyxo m o -  
pii.u i to h h o  T anie m e ypap iii. U  b c k o th .i  i. n a  
npiiropoKT, u cT a .n , cm otpU ti, n a p tK y .o c B tn ie H -  
HVH) AyiioH). H n u ero  lie  ói.i.io  bh aho, KpoMk 
AJiHHHoń c rp y u  M tci'axT. b t, ti> cxt, h .u i u c t i .i -

1IC— ’ ,.A a 9T0 GoGpbi! ueBo.ibiio BcnpiiKuv .it , a .
H c c k t . sa ó b i.n , new . Mip'b. O h t, Becb o i,i.it, 

inu iM auie, ii cTOH.im narob npiiKOBaiiHbiH ne c n y c -  
b a a  r .ia 3'b cm H tiM aua. M apne.iiTi BbiTanyjn, 
mero 11 u e  BMAep»ia.Tb, htoG bi u e  b c k p h k iiv tl:

. Ono3 Aa.ni, Hen ! yn.e no puóy noiu.iu.
Mon AoraABU onpaBAajuiCb: npepo miioio Gbi-

.in iicrpeGuTO-iu aaupamenuaro n.ioAa—  GoG-

Gbuo Głi xopomo. H cckt, naua.iT, roisopim, eJiy
uto to na yxo.

MapąeJiiii onaTi. u.MOKiiyam okojio Moero n-ie- 
ua, u coriiyBiuucb Ayroro, 3ainara.iT, no nanpa-
B.ieuiro K'i> Aoaiy.

M m  m.m ct, H cckomt, Ht.cuo.ii.Ko M iiiiyn,, sio.i- 
ua. HaKoneiyb out. naua.n, nupa/piUBŁiMm ro- 
.iocomt,:

—  „TaK-b iibi ne cepAutecL na Mena, nanc?
—  „Aa 3a uto ;kc ii lia-Bac-T. G yąy ccpAUTŁca. 
  „A  na GoGpoBT., nane ?
—  „A a pa3Bk oiui Mon?

—  „Tarob to, Tau'b, nane. A  nce cTpainho. 
PaacKaiROTe KOMy unóyAb, aouactt. pemioo- 
pa,—  npona.i'b a Torga.

  ne OofiTCw.; nt./p, yate a liaMT. cua-
iia.iT,, uto ne cuaa.y.

C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  W i e l ­
k i e m u  k s i ę c i u  M i c h a ł o w i  M i -  
k o ł  a j e w i c z o w i.

Uorliwem i pracami i n ieustanną działalno­
ścią, przy wypełnieniu w przeciągu 6-ciu lat 
bardzo trudnych obowiązków jen era ł -fe ld -  
cejgm istrza, tudzież ojcowską starannością i 
pieczołow itością w zarządzaniu wojennem i za- 
ktadami naukowem i, które obecnie porzucić 
zm uszeni jesteśc ie  z przyczyny odległości no­
wo powierzonego W am  kaukazkiego kraju, 
W asza  G c s a  r s k a W  y s o k o ś ć zdoby­
liśc ie  zupełne prawo na serdeczną Moję wdzię­
czność, w dowód jakowej ze szczególnćm  za­
dowoleniem, mianuję W a s kawalerem  orderu 
św . A  p o s t  o i s k ie g o k s i ę c i a  W ł o ­
dzim ierza 1-ój k 1 a s  s  y , którego insygnja  
przy niniejszem dołączając, rozkazuję W am  
przywdziać na siebie i nosić podług ustano­
w ienia.

, \ a  o ryginale W łasn ą  JECrO CESARSKIEJ MOŚCI 
rę k ą  nap isano :

„ALEKSANDER".
S. Petersburg, 1-go stycinia 1863 r.

ROM:
JJpano,„ T a b u . B a u ib  KJiaAT, n . ia u a e r i , .

ia H e  i l n e ,  O p a s o ! .
H ceK 'b  o n y c n i . i rb r o .io n y  c t ,b u a o m t .  u c . i o b -.- 

ta , KOTopoMy H iin ero  h c  ocTftCTOi cK a3 a ii> o o .  
u e . M a p ą e . i iń  K yca.n>  n o m i ,  GeanoKońHO u o -  
HifitTpwBaH t o  n a  MeHH t o  n a  H c e b a .

H1.CK0.1I,KO MIHiyTJb l!|,OA<ioaui.ioi-.i. oómoo MOJl-
iaH ie. HaKOHCHT, f l e e m ,  H auajn, tu xo : ;

_  H y  u t o  * e ,  n a n e ,  M u o B a r b .  b o n ,  c i ,  

BaMii. ’ I loryO u T C , e c .m  x o t h t c .  B iiiionaT T ,, n a  
OoópoBT, u b i l i . . .  M to  jkc  A o n ecu T e , c c j ih  y r o g -

  j ,  U3T, u e r o  b u  b s r - iu ,  u t o  ii G \a j  n a
B a c i,  AonocUTi,. M a t to  u a n o e  .vb .io  Ao  n a iim x T ,

00 C e i i f l  c A W b  Tpn m a r a  B iiepeA 'b , hmok-  
H y.rb ryOaMH bt . moc n .ie u o  u , n e  n oB opaunnaflC b ,

o T C T v n im , na cB o e  m/Łc to ,
_  A xT, n a n c , yniiA H T eci. c t , uauiuM -b p e iu i-  

TOPOMT.’ II.llIII0 A.1 0 BUlIMb, paUCKaiKCTC KaKT, HH- 
OyAb BT, inyT K U -B O T -b H u  n p on a.iT . T orA a; e o n -  

c t M'b i ip o i ia . ib ,  AoO a.ui,vb o h t ,  j w u o o h o .  j
—  M o iiieT e  Gm t i , y n tp e i iM , n o  cA li.iaro  :-m>i o- 
M a p p e j iiń  iiocirlim u .iT ,uoB T op n T i, to tt . hic c a -  |

MaHCBpT,. i
r m T  „H oK op u o  G .iaroA apro, n a n e . . .  bcc  T a v b  a g  
roB op„A,i( j i c 'eKrl) I la H e , u  iiaMT, x o u y  koc uto  

cK asaTŁ. U o a B0.;ilTC, u  nacT, u p o B o a iy  ao  aom o?
.—- „C.Vbjiatt^Q o yo.l/KCllie, H AailtO IipeiKAC 

B acb  npOCHWl. „ r,.u 9T0Spbł oTB’tTII.Tb fl CMkllCb.
—  „ B .ia r o A a p u ,, u a u e  Tl(I> iiiepA i,, h a u  ao-

M oń, Aa s a ó e p u  m ew v Jo
—  „ A a  KaKT, * e ,  ii«m, 5 fl o^0 Ht, t o ? —
—  „ T akt, uto a te  uto  ^  yKOfi A y p a jie ń ,

ClACT-b TeGfl, UTO .HI K T O -.
   „KTOJKe c'bkcTT,, JlC fl— . u. u c e  a ie  t a k h . . .
  ” h a h  AyPe H t» roBopflTT,. T li tojiłko c . i y -

rn afl MeHH- K aO bi B c e r g a  M enu c - i y m a .^ ,  Bc e

  „ A x i> , n a n e , nauT. He Gohtłch. H ouii n e
cn.iro o t t ,  c i ’p a x a  c t ,  tT ,xt, nop'b, k u k t, CTa.iT, aa 
HUMaTbCa 9THMT,. B o  c u t  Aam c c h u tc h .  T o  h 
Goópa noHMa-n,, t o  Menu noftM ajni. B u e p a  b o tt ,  
Bii,vt.Ti> co iit ,, OyATO M enu noftM a.ni u up iin e.in  
KT, KHH3K). A  OlPb, liailC , TaiiOft BLICOIUń, CT, 
IIUHUMMH ycaMU, BCCIi 11'b OpAeiiaXrb,B'b 3 0 .1 0 Tb. 
„ T b i, roBopuTT,, KaKT, CMt.eim. m oiixt. GoGjiobt, 
HOBlITb ? OGpaTHCb TM 3 3  9 T0  C3 MT, BT, Goópa.
II GyATO B n i, CaMOMT, A'b.lt. GoGJIOMT, CTa.Tb.
A  XT, c/rpam no, n a n e . T toOli iicm .iii n ep y u b  
cu a .in .rb  9THXT. GoGpou-i.!

  T au'b a a u to n , * e  bki nycK aerecb nm Ta­
llin A't-ia, ec.m  bumt. cTpauiHO?

  „ M o ń  u a u e  ! uto m e A't.iaTb, K orga ACHi,-
fh  iiyjiiHi.i; Tanu, KMij.rn hv^uiM , MTO IIpOCTO 
CTnaX’l). 0 ,1,Hżl TO.lliKO II iLiAWhAti m v  óoójłoipi,.

   Hy,  HTO j!,ein>ru HViKHM—  oto e m e  ne

npiiH iina. Ko.wy n e  a y a m u  A esu ru . '
  „ B c e ,  u a u e , n e  TaKT,, K aui, Mirt. A a u T0

CKaaaib, y a .e  e c .iu  KOMy liopouaTi, a n e - ib c iin u , 
i-airb y ; ie  n y c n ,  .ly u m e  ue.ioiit.KT, nop ycT b . ukMb 
cBiniŁH. T en ep b  xotb Gm  n a  c u e r b  GoGiionb.
I le  ii lioftMaro, tukt. n o iiM aerb  Apyrofi. I03e<i>rb 

i kukoiT HHGyAb, naiipiiM t.p'b....
HTO 9T0 3 a  R)3C<I.T,?

I __  „ A - tt, c e ó t .,  u e  n o c .it ,Anin to iu e  rajiraU'b.
G up ara , n a n c ! A  cko. iłko toikc Goopoin, liep c-  
.lOBii.rb. A  uto to. ikv to . lIpiiAH H inniii, t e  
na.iKa x .r to a  n e  BbiupociiTU,, xoti, tvtt , caoxu*1 
y ero  n op ora . Gamt, ii bt, iioctt, ii bt. npas/ 
nHK'b iiycT oń npynHHK'b x .ie G a e n ,.

—  „ H y  B o r u  ct, iiiimt,, ct, namiiMT, Hiaed.oM 1’- 
j 1 I to m c bamt, G pan. ct, n ero  npiiMtpT,.
1 pac/i. bco  Taim 9 TH GoGpu—  u y a ia a  coGcTBen-

I HOCTB. v trnl
  „ U a u e  AoópoABero! M o ń  Aoporoń nanc-

HocyAiiTe bi.i caMii. E c .m  u ne nońMaro, Bt t 
paBHo, iiofi.M aerb Apyroń, u  Bt,Ai. takt, to.u .ko, u3'1-
OAHOft żKaAHOCTIl.

  „ T a irb  y  itacT, 3iiauuTT, Miioro rocnoA b'
npoMbimjiaromuxT, sthmt,  peMec.ioMT, ?

  ;sy  n a H e ! A ańT e to.ilko ocern i npiiATU—•
Cko.iłko paaG oraT iuo ott, hhxt, h jkiiaob'B, 11 
MyjKHKOBT,, H HaUieft GpaTŁH mjlHXTM. K anH - 
Taabi cocTaBH.m, <to.iLBapKU noH aityiiu-in .

—  „A a y nac'b n.vtci. npoci’o GoGpoBanKa.ui- 
4>0J)Hi/l.

  „y TaKT, liano. BnAa.ni bott, mor; e n .
Bcpcra.vb bt, ueTbipeXT, o m  Aoporn, Tanoń Kpa- 
cHBbiń 4>o.iLBapoueKT,? Toaie B'tAŁ na GoGponyio 
cipvro A» initvpim KyuJicHi,. M om en, npo niimaro 
c.ibixa.iii, uto Oojibmoft KamiTa.iT, ocTanibir, ? B u  
AYMaeTe, nane, u to?  Mu.iocTi,iiiero naopa.iT, ! 
Kain, jkc ! X o t ł  nanpiiMt.pT,... ąa uto itaxn,, 
uaue, roBopuTŁ, nt.Ai. BM ne anaere. A  cko.iłko, 
ckojiłko o tt, Goópoirb uaiKH.iiicb. Hpii OoOpaxT, ne
T0.1ŁKÓ UTO IipOJKUBemi., ,ia H rpOUIb CK0 HH1UŁ

   „Ho CKaauiTe ltoaia-iycra: Kam, 9tu
GoGpbi ne nepeBeAyTCH, ec.in h x t, T ain , Oesma- 
•1 0 CTH0  IICTpeG.lIllOTT, ?

—  „Yaib u u camt,, nane, aub-hocł. Ao.iavńo 
Gmti, MkcTo xopom ee, nane, bott, uro. l lo c -  
MorpnTe, nane, Kanon Gepen, To, Tumb To Kauaii. 
.1 0 3ŁI CKO.IŁKO. EoGpi.I OTO JUOGflT'b. CKO.IŁKO 
HXT, CH.iŁiBaeTb— u Bce cro.Ta. Hponuaro roAa 
roBopuTT,, to .iłk o  ueTbipc liapi.i OCTaBa.lIlCŁ, a 
TenepŁ o iih tł ya;e naprb iiHTiiaAnaTŁ c c t ł .

—  „  T a m , HM'bcueT'b bcavtt. ?

.—  „A K am . ate, bcavtt,, uaue. Aa Kanoń TaM'Ł 
cuctt,: aóbi to.iłko xaiiAe.u,.

—  „TaK-b Tcuepb u bm x o m e  cuaciŁH no- 
iipoG ouaT Ł ?

  „B o  uto Głi to n u cT a .io . H  naM-b ro so
pro, n a n e , u to  to .i łk o  oAna u iiaAeatAa n a  GoG-
pOB'b.

  „UCto ate fuimt, TiUtaa 3a  KpańllOCTŁ Iipil-

IDJia ?

—  „M a.10 .n i u to ,- n a n e . II-iaTŁii, b o tt , Ha- 
iipHMtąiT,, liiiucro nt,t t ,;  siont.pi.TC, 111, k o c tc jp ł  ho  
bt, UCM'b BMńTIl— .10XM0TLH OAHU. A f l t o  11 

TOiiie, n a n c , .tnoi)iiu"n'>, x v "i '- A p y r "
X0 UCTCII. IlHCTpyMeHTbl HJ-HIIIO b y n illŁ , BbpH- 
■re .iu nane, caiioiKULiM'b uin.iOM'bupoBbnycKaw. 
A bt, B h.iłho KaKT, xouexcfl ctiIkiahtł, AońaBii.n
OH-b co  B3 A0 X0 MT,.

  „ B to, 11 avm bio , caMoe r-iam ioe ?

—  A y ł , Moń n a n e ! flpoJKiiBuiu ivb B ii.il -  
Ht, u e ib ip e  roA a, takt. B L icoxnem b ott, tockh

3 A tc b ... Y  Menu TaMŁ, n a n e  f l e e m ,  o n \c t i i j i t .
r .ia a a  11 CTa.11, ronopuTŁ T um e, n e n tc T a  ecTb. 
A x t ,,  n a n e , 0 tAOB»« d-tmyiiiKa moh K o c r y c a .

—  „ H to ;łc ?

  ą a  raKT,, n a n e . /K iinaii oA auaa m a .iy -
HbH.,.., jviyuiiTŁ .hoG iitt, MeHfl, n a n e , B c e  cT pa- 
m a e r b  u to  3 a  npiiK am iaro n .iu  3 a  opram icT a 3a- 
Z  BtfflAeTT. A K aran, n a n e , xopom enLK an. 
y * e  ecTŁ .iu  r a t  c to .i łk o  KpacaBUg-b, CK • 
bu. B u.iŁ H t, a  gaJieKo hm t,, ąa-icK o a o  >IoeH 

1 cT y ca .

„Tai.T, uto ;kc b łi ue HtemrrecŁ? n oata- 
.iyń 11 bt, caMOMT, aa OpramicTa 3aMy*u,
BLIUACT'b.

—  „B ott, B-b tomt, to  ii Ot,Aa. nane, u to  ge­
n em  iiT.tt,. O ! ec.ui Głi ach łi h ceńuacb me 
iio.icTt.in Głi ki. Heń. i  K octvcii Toate Hiiue- 
ro H'tT'b. Ona, nane, in, M arasant paóoTaen,, a  
MaTi. y neń Bb JUmuiX'b IKHBeTb. O trv h ne 3a- 
HKH11CŁ lipo l ic u .' ya te  Ma.10 .IM y Hero fleaerb, 
a Bon i,, roBopuTT,, utoGli mena Gmia, x o t ł  „ko- 
3a Ga.ia, aOi.i naccam , Ma.ia“ . B ott, negaBiio 
cBaTa.m oAiiy nanenuy ikit, „nouepngT,". Toc- 
nogu, BAaitaii Ko.ioga! B u m e MeHH ątaoro ro- 
.lOBoro; nom  ct, ctuoM'b aa 3a,i,nin Ko.ieca noAŁi- 
M aen,. A  oTCiyb ne Haxita.iiiTca: „TeG t. tobo- 
piirn, Tauyro ii nago; ne ót.iopyuKy Kai;\ io hii- 
Gygb, a paooTiiyqy xopoidyro, UToGŁi gpyrofl pam, 
Mya.ecKyio paOoxy Mor.ia cnpamiTb. H łihuc to , 
roBopurb, paGoTimm, nt,,u, ,;opor'b“ - B iiahtc, 
nane, KaimpascyiugaeTT,. A e c a u ow bm BHgt- 
,in. naHe, Moro KocTycro: TOiieiiŁKan, cTpoflHeHŁ- 
r,an, K anie r.iaar.n, nane, ryOKH, poTHK'b... A xt, 
uaue, uaue.... H c e m , 3 aKpM.1l ,  .uiąe pyuaMH, 
Kam, Głi samumaiicŁ o tt, Mii.iaro 11 co6.ia3HH- 
TC.iŁiiaro oGpaoa K o ctv c ii....—  „B ott, ecau Głi 
Mirt ygajiocb iłu o iu it ł  GoGpoBT, ga BbipyunTb 
pyó.ień ogairb rpucTa 11.111 ueTŁipecTa......

—  „Oro ! BOT'1, BŁI IiaKT, !
  „U to hic, nane, Głlio Głi to.iłko cuacTLc;

gpyrie n TŁicflUh BŁipyuu.in. A Meni,me mhB 
iicÓł3)i. K ocryct nago garb na npugaHoe, ga u 
cajioaiy ogtTŁcn. Lem , Toro u otcut, ne co- 
r.iacirrcH, ga iiOHa uar.iaaa ne u.\ (T1'r 11 •

—  guauiiTb, onaiiacu. ne .uoftllTT,, eCJIH
„i o uuiył g e n e m ,  u leT'b iu  b aa o,o< o

„Kam ,, nanc, ne .iioGirn,? Eme Kam, .110- 
óiiT'b-TO! A  v;rc rauaa iiaęTońuiiBafl, Kanpu3- 
Hiiąa TaKaa, nane... T łi, roBopnm, ne cMtń 
Mirt Brb 9T0M'b AypagKOM'b Ga.iaxont noKa3Łi- 
uaTLCll, gepeBeiiLmuuaA'bi 3 gab a n ! npn.iuuHo, 
110 liaucKU ogtiiŁ ca! Iluaue na reóa o cmo- 
•rptTb ne x o u y ! „LtAoro^ mua, n Ba.\ib 
roBODio 1U 1U-. —  Korryca. lln ofi naa^ n i i t -  
fltna 11 .lacKOBa— nero ca  bojł.mh ! a hhoiT pam,, 
tukt, go Konga nagŁumia ne gacTrb gorpoHYTLCfl. 
Axt>, naHe, to .iłko MHt in, OoGpaxi, oaho u cna-
ce iib e

9xo Głlio yn.e bt, Bu.ibHt. H, jagyMaBinucŁ, 
iiepexogii.n,.... cKyro y.iimy. BgpyrT, c.iŁimy 
KpUKT, I13B0mnKa. CMOTpro: HceK'b, Bb uep-
HOMb cropTVKt, B-b uLianut, yxopcKH ^-lOMAeu- 
Hofl na VXO, u crb .IIIHOMT,, c i ^ ’mi'Mb pagOCTŁW. 
Oht, Melin ne 3 aMtTH.ib ^  «  He MOT-b oaMtTirn,; 
ero r.ia3a Głi.iu oópameHŁi na oku a MogHaro Ma— 
ra3HHa, r g t  cKB03t CTeuga BHgnt.iacb HeTepnt- 
.1UB0  uoga-inaBmaii ero  xopoineiibKa ro.iOBKa.

„giiftUtiTT, HceKT,Haine.iT> K.iagrb“ , nogyMajn, 
a, BcnoMHHaa npomegmee.

T— B-b.
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— BticouaMUiHMT. npuKasoM'b no ) -Jiy oTfltjieiriio
coScTBeHHOH E rO  MMIlEPATOPCKArO BEAHUECI BA 
xamiejlflpiii, 1-ro flimapir, naaHaneii'b 'Me n't contra 
rocTAapcTBeHnaro nompo.in, cTaTCt-cespcTapt, Taif- 
iibift coBtTiiHK'b T A T A P H H O B t ,  HcnpaiunioinnM'1. 
ąojukhoctł rocy^apcTiieiuiaro Kontpojiepa, cn ocraB- 
jiejiienrb bt> 3Banin cTaTCb-ceBPcT̂ i)Ji.

—  Bfcico'ianriEifMii ysaaarvin  3a CoScTBeHtiopysmJMTł 
E r O  I I M I I E P A T O P C K A P O  B E J U I U e C T B A  n o a n j i c a -  
iiieM’h, AamiFiiMH npaBi ireabCTB ytom eM y c c i r a r y ,  28  
f l e « a 6 p a  18 6 2  r . ,  liceM ii - ioCTnnla im e n o u e a t .n o :  u c -  

n p a B a m o m c M y  n o c n .  BHTe6cicaro I 'p a a :A a i ic k a ro  
ry S e p n a T o p a ,  /vfcScTBHTejtBHoMy c t a t c k o m v  cont.THHKy 
O r O J l H H y  óŁiTi. HHTeOcKHM-b" rpa iK A an cK n an .  r y 6 e p -
IiaTOpOM’b.

   libK-onaHniii.Mi npiiKaaoMt. no MHHiiCTepcTny
BHyTpeBBHx-b A'lut, 28-ro AetaCpfr, npon;iiie,yeH’b aa 
oTjiHnie, B-b KojijieatcKio accccopw aaJiAaficKift yt.aą- 
11hi A npo/iiiOAHT('ju, fluopHiicriia, orcraiiHoft no/mo- 
pyqnKt KOCAPOBCKlli; naananeirb nH-aflipiScn 1/1. 
cay*6t no rocyaapcTiieHiiow Kaimejuipm, mnporon 
necpê HHK-b miihckoh rySepnin, is'i> a nap in Kawept- 
twiKepa, naABopHŁur lOBtTiiHKa. rpa*"b MAIICKIII — 
McnpaBanioinainj ąoJiamocTi. noBropoflcnaro iuu<e- 
rySopnaTopy..

Ą O n O A H H T E j t Ł H b lR  T IP A B H JIA
o  noirfePKli llOBHIlHOTEń BPEMEHIIO-OEflSAH- 
HblX'b KPECTbllHl lib  rybE PillflX b: BHJIKH- 
CK011, PPO^llEHOKOM, K0 BE11CK01T, MIIHCKOfl II 
B'b yfe/lAMj^IIHAByPrCKOMb, 41'HBEHCKOM'b, 
JlIOHIIllCKOM'b II Pt./KlIHKOM'b, BHTEECKOM IT - 

EEPiilH.
(Okonsanie.)

r  a a u a b t o p a  u.
O K p y tn  ónAtcmeiu kommuccw u ocuoeaniAxs 

da/i iiodthpm .
1 2 . n o u t p o ’m a a  kommhccui, c o ra a c iio  c t . 

2 1 9  MlłCTiiaro no.ioiK eiiia  o nosent. ycTp. KpecT. 
B'b ryGepii. b ijach ., rpoA-, kobch., muhck. u i a -  
c r n  BBTeCcK., n p iic T y n a e n . bi> K aai.ioarb HMk- 
iiiii K'L iion tpK t noBUHHocTeó n e  npcaiAe, i:aK'B 
no yTnep;KAeiiiii n BiieAeiiiu B'b onoM'b b i, a!>h- 
cTBic, ofiii(ii.\n , nopHAHOMb, ycTaBHofl rpaMOTu.

1 3 . K'b Kpyry AtftcTiiiH  iiOBtpoiiiLix'i. kom - 
MHCciń Bonce ne npimaAAeatarb: a) ce.ii.CKin 
oOmecrna ii oT/it.Ai.in.ie dOMoxo3;iena, uaKAto- 
MHBiuie c'b noMtnlHKOM'b AOópono.iiin.ni ca ^ a k h  
o BfeiKyirfc yroAifi C'b COA'iiflCTBieMb hah Oe:i'b 
coĄfciijCTuiH npaniiTCAŁCTBa, ii G) bcJj xt, c e .ie -  
Kifl, B'b KOTopi.ix'i), aoc.it. oGHapoAOiiani/i iia -  
CTOHIUHXTj lipaBIIA'b, GyAJ'TI. BBOACHKI B'b A'l.fl- 
cx n ie , C'b cor.iac ia  KpccTbairb 11 jimii hoau h- 
c a iiu , ycTaiiiiLiH rpaMOTM, onpeA'tAiiiomui 
06fl3aTe.UIII.JH OTHOIIIOIlill JipeCTLHII'b K'b llOM'k- 
HRlKaMB.

UpuMn.Kaide. Othochtcałho t1ix'i> KpecTi niri., 
KOTopue iiOAniica.ui rpaMOTM, oiipea'tAiiiouGn 
oGiiaaTe.n.ni.iu n x ’i, oTiioilieilifl K'b HOAltlUII-
KaiM-b, Ao JM /iania nacTOHU(iiX'b npaeiiA 'i. o c t h -  
eTCH B'b CBoeil c i u t  c t .  2 2 1  MliCTiiaro iioaojk c-  
niH o no3CM. vcTp. KpecT. B'b ryGepH. m u e i i . ,  
rpoA ii., KOBeii., m uhck . u nacT ii b h tcG ck ., e c .iu
CO CTOpOHM KpCCTIiflllTi GyACT'b 3aiIBAeiI0 HiCAa- 
n ie  o n o B tp i i t  rpaMOTM. O ne3anB A eniii ce ro  
żK ejiania Jiupocort iiocpcaiihki. noA A eaiam aro 
yuacT K a, 110 npeA napineA Ł iioarb  onpoct, Kpe- 
cTLiiHb, iiHCbMemio H3B'l>inaeTb KOMsmcciio.

1 4 . ilO BipoH H aa kojim uccih , n o n tp a ii  n p o-  
CTpaiiCTBO ynacTKOBTi u onpeA'tABH, coo6p a3 iio  
n x i .  AocTOiincTiiy ii naeMHbiM'1. q tn a M i., n o -  
bh u h o ctu , He ByoAiiTb HD B'b Kanin cooC p am e-  
n ia  o p a s r p a n n ie i i iu  yroA ifi, KOTopce npoii3B o- 
AHTCH, HC3aBIICHM0 OTT. nOBtpKD, MHpOBMMU 
yHpe/KAeHiiiMii iia  oO m iixb  o c iio B a iiin x i., y i;a -
3aHHfcIX'b B l .  JltCTHOM'b IlOAOJKeilill o no3eM. 
ycT p. K pecT. B'b ryO epii. B ii.ien ., rpoA ii., K ooeii., 
MHIICK. II naCTH BUTeOCIiOIl.

1 5 . I ip n  r o n tp K t  HOBiiiiHOCTeń, c o r .ia c iio  c t . 
2 2 0  0 3 H a ie iin a ro  M tCTiiaro iiOAOHieiiifl, m i B'b 

KanoM3> c .iy n a t, n e  A onycK aeTca B 03B i.im en ie  
o iip e A tie m i/.IX b   ̂CTaniibiMH rpaMOTaMii no* 
BIIIIIIOCTCń.

1 6 . B i ,  ocuonaiiie noB tpK ii onpeA 't.ieiiiib ix 'b  
Bb y c T a m ib ix 'b  rp aM O T axb  noBiilllloCTCii npn- 
imMaeTCii C0CTaB.ieimoe ryGepiiciuiMb npncyT - 
cTBieMb p a3A t.ien ie  iiaxoAHmnxcii Bb no.ii.3o -  
u a n iii  KpecTLHiib ynacTK O B b, no  a o c to iiiic tb v  
HXb ii iiae.MHi.iM'i, p t .i ia  i n , ,  „ a  paśpiJA M , H 3b 
KOTOpLIX'h HBlcniGMy i ip n c n o iin a e T c n  AGiic;Kiii»ifi 
oOpoKb 3a  ACCHTHiiy B’b 3 pvO., a  imameMy Bb 
ry G e p iiia x i . :  KOBeiiCKOl/ ii 'lacTH BiiTeGcitoft— 1 
pyG . 2 0  i;., Bb Bu.iencK oń u  rpoA/ieiiCKOń— 1 p., 
a  Bb MUHCKtfi— in ,  80  is. 3a  a cch tiiiiv  Y’AoOnofi 
aeMAH. M e as ay  s t i im ii  Any.Mii ispaflniiM ii p a a -  
pHAasiii y  c th  h o b a u io tc  a ryOepncKHMb npncyT- 
cTB ieM b nepexoAnbie pa3pn,i,bi cn  OAiiooGpaa- 
ui.i >iu npoMCiKyTKaMif.

UpiiMri 'ianie. Taiib, HanpiiMt.pb, cc.ili npo- 
AieiKyTKII OyAVT'b yCTaHOBACHI.I B'b 2 0  KOn., TO 
BCt.xi, paop/iAOBb GyACTb: Bb ryGepHi/ix'i. ko- 
BencKoii n nacTii BiiTe6cKoń acchtł, Bb n iu e n -  
CKOń u rpoAHeiicKoft OAujiaAnaTi., Bb MHiicisofi 
ABtHaAqaTi., H3b m ix b  i  p n .h p ,!a AecHTIM 
Hy, 2-ft Bb 2. p. 80 Ii*, 3-fi Ba. 2  p. 80 ii. II x. A 
npn veMb: 10-ft paapHA'h I('i. 1 p. 20 k., n . f t  
B'b l^p., a 12-fl Bb (to K. 3a AeCBTIIIiy.

1 / .  IfsA tA biian  noniiiiiiocTb no paapaAaM'i. 
onpeA^AiieTCH cootb^tctbchuo oGpoKV, n p n n ii-  
Maii, co r.iac iio  11. 4  ct. 150  11 ct . 153-fl Mf.cT- 
n a ro  iiOAOHienin 0  noaCiM. ycTp. KpecT. Bb rv 6 . 
BHAeu., rpoAH., KOBen., miiiick., a  <iacTn bhtcG -,
’ito oGpoKy c b  3 p . n a  AecjiTHHy cooTB'bxcTBy- 
eT b  23  paGoMiix'b a h h ; noceiwy, oGpoKy in , i ' p .
2 0  n o n . 6 y A e n . cooTBtiCTBOBaTB (c b  A onym e-

2
iijcm'i, oi;pyr.ieiiiii)— 9 Aueft, Bb 1 p. (toikc crb 
o itp yr.ien ieM 'b )— 8  ahcFi, a nri> 80 k. (xaiiiisc c’b  
OKpyrAenieMb) — 6  ahcFi.

18 H a ocHonaniii apiiM inaidtr Kb ct. 2 2 0  
oana'icnnaro .Mtcx.iaro noAOasenia, paa.Mtpb 
noniniiiocTcil CBopxi. ni.icmaro nx'i> npe,vT,.ia 
(Bb 3 pyG. 11 B'b 23  Atm na AeciiTiiny) moikct'i. 
Gi.itk Aonym eiib 11b  Tatfesn. toai,ko c .iy ia l., 
CCAH ceil pa3Ml.pi, OlipCA'feACIlb GbI.lb yCTaBHOH) 
rpajioxoio, KOTopan Biipo'ieM'b ne cT tciiaexb  
noBkpoiiibiii KOMMiiccin m . yMCHLuieniii bo3bi,i- 
uiemioft noim iiuocTii, Gvac c ie  iipiM iiacrcn iie -  
OOXOAIIMMJlb.

19. PaBiibiMb oGpa30Mb, no ycMOTpt,niio 
KOMMiiccin, MOJKCTb Oi.iTi, Aonviueiio y.Meiibiue- 
Hie noBiinnocTefl npoxiiBb nimiiinx'b, yna3an- 
IlMXb B'b CT. 16 fl, pa.3M'fcponb, B'b Tl.Xb c.ly- 
’u u ixb , KOe.ia iipcAOCTaBAeiiiii.ie KpecTMiiiasib 
yiacTK ii naxoAHTcii b i. iicK.iio,inTe.u,nęjri, n e-  
BbiroAUOM'b iio.nOiKcrihi, uaKb nanp0 Ml,p'i> no 
ocoGeiiHO-AypnoMy isanetTBy acM.in. no oi’Aa- 
.leiinocTii no.ien u t .  ii.

2 0 . E c.inG bi 3aBCl.Mi1 e,vI;Aaiuii,]Mii iitiipari-- 
.leiiiHMii, no onpcA'IiACiiin oGpoiia 11 no c pan ne­
nio cb  oiibiMb, cor.iaciio ex. 128 11. 2 Mt,cTiiaro 
noAoaseniii 0 noaeii. ycTp. Kpccx. in, ryOepii. 
BH.ieii., rpoAH., kobch., miiiick. n oacxii IUIXCG., 
onpcAt>Aciinofi in. ycTaBiroii rpaMOxt liSA^imoft 
noBiinnocTii, oKaaa.ioci,, i t o  cin iiocaIahhh hii- 
iko cooTntTCTByioaieif oGpoisv nn<tpi>i, to  na_ 
At..unaa noBiiiiHocTi, ne B03BMiiiaerrciJ, a iionii- 
HiaeTCH COOTBl.TCTBCIIlIO OHOfl OGpOIIb.

IIpitM m anie. TaK b, iiaiip iiM tpb, pasMlipo, 
oGpoKa oiiaaa.icii iib  2 0  p. 66 k. (oGpony cemy 
cooTBtTCTByioTb 2 0  paGoiuxb Atiefi), a  onpe- 
A'fcACiinan Bb ycTaBiioń rpaMoit, noA li.unaa no- 
BnnnocTb cocTaB.iaex'!. 17 Anefi na AecaTimy; 
in , 9X0M1, c .iy  o at. 17 Alien oetaioTCii, a oGpoKb 
Ha3Ha'iaeTca iib 2 p. 2 0  non.

N a j w y i s i y m  r07.kaz.em w w y d z ia l e  1 - m  Y\ ta su e j  
JEGO C E S A H S K I E . I  M OSCI k a n c e l a r j i ,  1 -go  s ty c z n ia ,  
m ia n o w a n y  z o s t a ł  c z ł o n e k  r a d y  k o n t r o l n ć j  p a ń s t w a ,  
s e k r e t a r z  s t . n u . radca,  t a j n y  T  v T A K Y N O W  p e łn i ą c y m  
o b o w iązk i  K o n t ro le ra  p a ń s t w a ,  z p o z o s t a w ie n ie m  w g o d ­
n o ś c i  s e k r e t a r z a 1 s t a n u .

1 m b. (także z zaokrągleniem )— 8 dni, a po 80  
k. (też z zaokrągleniem )— 6 dni.

u k a z e m ,  j a  W ł a s n o r ę c z n y m  J E t l O  
CI'. ‘,J'I MOŚCI p o d p i s e m ,  d a n y m  s e n a t o w i  r z ą -
d ą ą c c m u  28 g r u d n i a  18 6 2  r .  N a jm i to ś e iw ić j  r o z k a z a n o :  
p e ł n i ą c e m u  o b o w ią ze k  w i t e b s k i e g o  g u b e r n a t o r a  cy w i l ­
nego ,  r a d c y  • - - --  - - 1

t  e b s k i ni
r z e c z y w i s t e m u  u G j L h N O W I  b y  
g u b e r n a t o r e m  cy w iln y m .

—  N a jw y ż s z y m  ro z k a z e m  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h , '  28 
o d z n  a  c z e  n i e  s i ę  
d a j s k i  p o w i a t o w y  m a i s z a t e k  
p o d |  o r u c z n i k  K U S A K O W S K I ;

w y d z ia le  m i n i s t e r j u m  
g ru d n ia ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  z a  
a s s e s o r e m  k o l l e g j a ln y m  w a ł -  

u s z l a c h ty  d y m i s s j o n o w a n y  
l c z ą c y  s i ę  n a  z łu ż b ie

w k a n c e l a r j i  p a ń s t w a  p o ś r e d n ik  p o je d n a w c z y  g u b e r n i !  
m iń s k ie j ,  k a m e r j u n k i e r ,  r a d c a  d w o r u  h r a b i a  C Z A I’S k l  
m ia n o w a n y  z o s t a ł  p e ł n i ą c y m  o b o w ią z e k  w i c e - g u b i r n a -  
t o r a  n o w g o r o d z k io g o .

F a a b a ’t  p e 1 1, h .
O nopndhib uoeihpom m xi dwucmeiu.

21. no BonpocaM b, KacajęymiiiiiCH ita iib  yeta-  
lio iueiiiH  oG m aro ii .ia iia  n o irkpo iiii.ixb  paG ori,, 
x a iib  ii BooGipe ćd r.ia iiien ia  u iianpaB A eiiia 110-  
B 'kpon ib ixb  A’fenctniil b i , p asiib ix b  yl,3Aax'i,, 
ryGepiicKoe npiicyTCTBie iip iir.ia iiiaeT b  B'b eiiou 
3act,A aiiiii 'J.ieiioii'b o n .  iipaBHTe.ii.CTna noitt.- 
pO'IIII.lX'b KOMMHCCifl II IIO OAHOMy MIipOBOMy IIO- 
cpeAHiiiiy OT'i. KaiiiAaro yt.3Aa, no BbiOopy npeA- 
c/fiAare.iH npncyxcTBiii. il 'i, a x u x b  C A yiaiixb  
Mjiem.i o t ' j .  npaBHTe.ni.CTna liosiM uccin n n p ii- 
jviaiiieiiiii.ie Miiponue iiocpeAimiiii no.iLsyroxcH 
lipaBOiMb ro .io ca , i ia p a n ii t  c i, Apyrnaiii i . i e n a -  
mu ryGepiiCKaro npncyxcTBin. He3aBiiciiMo 0Tb 
ce ro , ox b  ycM oxpliiiia ryGepiiCKaro iip iictT ’cxiiia 
3aB iiciixb , npu  pascM O Tptnin 'laC Tiu.ixb p a -  
Goxb no xo.My 11.111 APyrosiy yt.:iAy, npHTAacnxL 
Bb CBoe a a c tA a n ie  n .ie n a  oxb npannxeA i.cTna u 
OAiioro ii3'i> iinpo iib ixb  iiocpeAHHitoBb, Koxopi.ie 
npu  9 T0 M H Taiiiiie no.ii,3yioTCH npaBOMb ro .ioca.

22. n o  Haananeniu 11110 iipuGbixin ii.ichob'j, 
OT'b lipaBIITCAI.CTBa IIOB'tpOUIII.IXb KOMMHCCifl, 
ryGepiicKoe npiicyTCTBie, Bb cocxanli, yi;a:ian- 
HOMb iib  npeA'i.iiAymeil cxaxB'k, cocxaB .iaexb  
oGu(ift n .ianb  noBlipo'iubixb At,wcTBifl, Bb koto- 
poMb rAaBiikilme \  Ka3i.iBacTb 11a npeoG.iaAaio- 
ip ie  Bb KajKAoaib yt,3A'b paapnAbi 3eMe.11,, y -  
cxaHOBAeiinbie na ocnoBaniii c t .  16 Hacxoii- 
ip n x b  iipamiAb.

23 . OcnoBaiiicMb aah yitaaanin na npeoG.ia- 
Aaiomie iib iiaaiAOMb ylniA'l; paupji,i,i.i 3cmc.ii, 
c.iyjKUTb: a) iiMtaomiiiCH Bb ryGepncKOMb npii- 
cyTCTBiu 11 y Miiponaro nocpeAHmta cpaBiin- 
Te.UHbifl cntAtdiia 0 aocxouhcxiiJ; yrogifl Bb 
paaiibixb yt3Aaxb n 0 pa3AMHHidXb cym e- 
cTByjoipnxb oTiionieniaxb MeatAy npocxpan- 
CTBa.Mit ycaAefiiiLixb, naxaxBhixb, ct.noiioc- 
Ill.lXb II BbirOHHblXb 3e.MeAL; 0) IlilCiMllI.ljl H’lill 1,1 
na ynacxKii pa3iiaro AOCxouncTna, n it) Ooal-  
miil iian .Monidiiiii npcoOAa/taioniin iibpasiihix'b 
yt,3Aax'i, paoMtp'i, KpecxbiincKuxb yiacTK O B b.

24. CotAacno ApyMb npeAbiiAymiiM'i. cm -
TI.JIM'I* ryOcpnc noo 11 iihcjtctiiH; COCTilH.I/lCT'Ji
npoABapiixeAi.iioe nacTaitAenic iiOB'fepo’ini.iiub
KOMMHCCiflMb, KaiiII.MII npii3iiaKaMH U yCAOBill- 
Jiiu (dll; AOAżKiibi pyKOBOACTnonaticii npu oxne- 
ceniu yiacxKOiib in , roM y m i  A pyrou y  im ,  
ycTanoB.ienni.ixb paapiiAOBb. lIpn'icMb ay u 
npii3iiaKii ii ycAoitiii onpeAtAiiioTcii iipeniiiynje- 
CTBenno no oOiucmv xapaKTepy ynacTKOBb.

2 5 . ryoepncKoe npiicyTCTBie, 110 bcc bjicmh 
noitt.po'iii/.ix'i, paGoTb, CAtAUTb 3a hhmh, co- 
iviamaeTb AtflCTBin KosiMiicci/i, paapt.niaeTb 
neAopa3yMtniH, BXOAHTb, b i , c .iy ia t  naAoOno- 
cxii, Cb npeACTan.icnieMb b i, xhihiictcpctbo 
Biiyxpeiimixb A'fcAb, H nanpanAiiexb Akncxiiiji
KOMMiiccin Kb oAuooGpa'dHOMy AocTU/Kcniio i;l.-
aii cnpancAAiinaro n ypaciiuTeAŁiiaro onpeA'1;- 
.lenia iionniinocień. ryGepnenin npucyTCXBin 
1IHTH ryOepHifl, Bb KOXOpi.IXb OTKpi.lBaiOTCII 110- 
nhpoHHbia KOMMiiccin, nocTOHHiio cuociixcii 
MeiKAy coOow <ipe3b CBouxb npeAC*AaTe.ien o 

coraamciiiu iioBiipoinbUb

PRZEPISY DO DATK O W E.
0  W E R Y F I K A C J I  POYYINNOŚCI C Z A S O W O  O B O W IĄ Z -  

K O W Y C II  W Ł O Ś C I A N  W  G O B E l t N J A C H  : W I L E Ń -  

S K I E J ^  G H O D / A E Ń S K I E J ,  K O W I E Ń S K I ! ; . ! ,  M I Ń S K I E J

1 W  P O W IA T A C H ,  D Y N A B U R S K I M ,  D R Y Z I E Ń S K I M  

LU C Y Ń SK 1M  1 l t / . E Ż YCKI.VI ( IL T iE I lN J I  W I T E B S K I E J .

( ’o k o ń c z e n ic )

ROZDZIAŁ W TÓRY.
0  obrylde działalności kommissji i z isadach

weryfikacji.
12) Koimnissja weryfikacyjna, zgodnie z art- 

2J9 ustaw y miejscowej o terrytor. urządz- 
w łość. gub. w ileńsk., grodz. kow(yń. m ińsk. i 
czyści Witebsk., przystępuje w każdym majątku 
do weryfikacji powinności nie wprzódy, jak  
po zatwierdzeniu i wprowadzeniu w nim ogólną 
koleją listu  nadawczego.

13) Do obrębu działalności kommissji w ery­
fikacyjnych wcale nie należą: a) gromady wiej­
skie K oddzielni gospodarzę , ktprzy., zaw arli 
z obywatelem  dobrowolne umowy co do wyk u 
pu użytków z udziałem lub bez udziału rządu
1 b) w szystkie te wsie, w których po ogłosze­
niu niniejszych przepisów, będą wprowadzone 
za zgodą, włościan i przez nich podpisane listy  
nadawcze, określające obowiązkowe stosunki 
włościan do obywateli.

U w a g  a. W zględem  tych w łościan, k tó­
rzy podpisali listy, określające obowiązkowe 
ich stosuuki do obywateli , przed wydaniem  
przepisów niniejszych, pozostaje w  swej mocy 
art. 221 ust. m. o terryt. urz. włos. w gub. 
wileń. kow. grodz, m ińsk. i cz. w itebsk. jeż e ­
li zc strony włościan będzie wyrażone żądanie 
w eryfikacji listu. O niew yrażeniu tego żąda­
nia, pośrednik pojednawczy w łaściw ego cyrku­
łu , po należytem  wybadaniu w łościan, winien  
piśmiennie zawiadomić kommissję.

14) Kommissja weryfikacyjna, sprawdzając 
przesti zen ucząstków i naznaczając, stosownie 
do ich wartości i cen najemnika, powinności, 
niepowinna wchodzić w roztrząsanie co do roz­
graniczenia użytków, które uskutecznia się 
niezależnie od weryfikacji, przez instytucje po­
jednaw cze na ogólnych zasadach, wyrażonych  
w m iejscowej ustaw ie o terryt. urządz. wł. 
w gub. wil. grodz, kow mińsk. i częś. w itebs.

^15) Przy w eryfikacji pow inności, Zgodnie 
z 220 art. rzeczonej ustaw y m iejscowej, w żad­
nym razie niedozwala się podniesienie nazna­
czonych w liście nadawczym powinności.

16) Za zasadę w eryfikacji naznaczonych  
w listach nadawczych powinności bierze się po­
stanowiony przez urząd gubcrnjalny rozdział 
ucząstków zostających w używalności w łościan  
podług wartości onych i według cen najemnika, 
na kategorje, z których u., i>*-*ywut-

<-/.yns7. pien iężny  za dziesięcinę 3 m b.,
a do niższej w gubernjach: kowieńskiej i czę śc i  
witebskiej 1 rub. 20 kop., w wileńskiej i gro­
dzieńskiej— 1 rub. a w m ińskiej— 80 kop.” za nn inform-,7.1 HI , ” • “ r------------ ^

ziesięcinę zdolnych do uprawy gruntów Po- a- mfmmację dla kommissij w eryfikacyjnych, 
■ ■ ■ ‘ j . jakiem i daneim lub warunkami mają się m-ze-

18) N a zasadzie uwagi do art. 220 rzeczonej 
ust. m. w ysokość powinności, nad najwyższą  
ich normę (po 3 rub. i po 23 dni na dziesięcinę) 
może być dozwolona w takim tylko razie, je ­
żeli ta w ysokość była postanowiona listem  na­
dawczym, który w reszcie nie może krępować 
kommissji weryfikacyjnej przy zm niejszeniu  
powiększonej powinności, je ś li to się uzna za 
niezbędne.

19) Tak samo też , podług uznania  kommissji 
może być dozwolone zm niejszenie powinność 

do najniższych, w skazanych w art. 16-m roz­
miarów, w takich razach, kiedy oddane w ło­
ścianom ucząstki znajdują się w w yłącznie  
niedogodnej m iejscowości t. np. z powodu szcze­
gólnie złej w łasności gruntów, lub zbytnićj od­
ległości polotków i t. d.

20) Jeśliby po w szystkich dokonanych po- 
prawkach, po ustanowieniu czynszu i po zrów­
naniu z onym, stosownie do art. 128 s. 2 usta­
wy miejscowej o terryt. urządz. wł. w gub. 
w ileń. grodz. kow. miń. i cz. witeb. postano­
wionej w liście nadawczym powinności odrob­
kowej, pokazało się, ż e ta  ostatnia jest niższa  
niż odpowiednia wysokość czynszu, wtedy po­
winność odrobkowa się n iepW iększa, a tylko  
czynsz odpowiednio do takowej się zm niejsza.

U w a g a. Tak naprzykład, rozmiar czyn ­
szu okazał się 2 rub. r,o kop. (tem u czynszow i 
odpowiada 20 dni roboczych) a postanowiona 
w liście nadawczym powinność odrobkowa 
stanow i 17 dui od dziesięciny; w takim razie 
17 dni pozostają, a czynsz naznacza sie 2 rub 
20 kop.

ROZDZIAŁ TRZECI.

Porządek czynności w eryfikacyjnych.
- 0  W  k im tja c h  dotyczących lak  zakre­

ślenia ogóhftłfo planu weryfikacyjnych prac, 
jako też w ogóle zgodzenia i kierunku czyn­
ności weryfikacyjnych w rozm aitych powia­
tach, urząd gubcrnjalny w zyw a do udziału  
w swych posiedzeniach członków od rządu 
kommissij w eryfikacyjnych i z każdego powia­
tu jednego pośrednika z wyboru prezesa urzę­
du. W  takich razach członkowie kommissji 
od rządu i wezwani pośrednicy pojednawczy 
mają prawo głosowania zarówno jak  i inni 
członkowie urzędu gubernjalnego. N iezależ­
nie od tego, urząd gubernjalny ma prawo przy 
lozpatrzeniu prywatnych czynności w tym lub 
innym powiecie w ezw ać na sw e posiedzenia 
członka od rządu i jednego z pośredników, 
którzy też przy tym otrzym ują prawo głosu.

22) Za mianowaniem i przybyciem człon­
ków od rządu kommissij w eryfikacyjnych, u- 
rząd gubernjalny, w tym składzie jak  w ska­
zano w poprzedzającym artykule, układa ogól­
ny plan czynności w eryfikacyjnych, w którym  
przedewszystkićm  zw raca uwagę na przewa­
żające w każdym powiecie kategorje grunt !w 
ustanowione na zasadzie art. 10 przepisów n i­
niejszych.

23) Za zasadę, przy w skazaniu na przeważa­
jącą  w każdym powiecie kategorję gruntów , 
służą: znajdujące się w urzędzie gnbernjalnym  
i u pośrednika pojednaw czego porównawcze 
wiadomości o wartości użytków  w rozm aitych  
powiatach i o rozm aitych istniejących stosun­
kach między przestrzenią siedzibnych, oro- 
mych, sianożętnych i w ypęd ow ych  gruntów; 
b) ceny najemne na ucząstk i rozmaitej w ar­
tości i c) w iększy, lub mniejszy przeważający
w  r ó ł n y o l .  p o w l . u a c l l  r o z i n i U f  U C / . ć l S l k Ó W  w t f ,
ścianskich. u \

24) Zgodnie z dwom a poprzedzającemi arty - 
vufami, u rząd  g u bern ja lny  u k ła d a  p rzedw stęp-

Il.'iallMIIOM'b 
CTBIH.

26 . IIpea>AR hpPdtmpiiTeAiHUKi. pacnopa-
Ji;eniń o6i> oTKpidTin KOMMuccifi, kojkakiii im ,  
H A eU O Bt OT'B IipaB H T e.IŁ C T Iia n O B 'b p O m iX 'B  
KOM M iiccin oGH3a in >  G A iiH ianuiiiM 'i, oGpaaoMi,

między (cmi dwiema ostatecznem i kategorjami 
postanawiają się przez urząd gubernjalny ka­
tegorje przejściowe z jednogatunkowemi ka­
wałkam i.

U w a g  a. Tak naprzykład, jeżeli kawałki
te 
k
częśc i 
d z ień sk ić j 
z
2  rub. (to kop. 3-eia po 2 rub. 60 kop j t d 
10-ta zaś po 1 rub. 20 kop. 11-ta po i ’r a |,'. a 
12-ta  po 80 kop. za dziesięcinę.

17) Powinność odrobkowa w edług katco-orji 
ustanaw ia się stosownie do czynszu, przypu­
szczając stosownie do 4 p. art. 150 i 153 'u st. 
ui. o terryt. urządz. wł. w gub. wileń. grodz, 
kow. min. i części witeb.— iż czynszowi po 3 
rub. za dziesięcinę odpowiada 23  dni roboczych; 
przeto czynszowi po 1 rub. 20 kop, będzie odpo­
wiadać (z przyjęciem zaokrąglenia)-—9 dni, po

. , , Ud, się prze­
w odniczyć przy klassyfikaęji ucząstków  do te­
go iub innego rzędu. T akow e zaś dane i w a­
runki oznaczają się  przedewszystkiem  podług 
ogólnego charakteru ucząstków .

w nętrrznych  i zw raca  czyn n ości kom m issji do 
jed n ego  ce lu , a  tym  je s l sp ra w ied liw e  i jed n o­
stajne ok reślen ie  pow inności. U rzędy g u b er-  
n jalne p ięciu  gubern ij, w  których o tw ierają  się  
kom m issję w ery fik acy jn e , c iąg le  się  koinm uni- 
U ują pom iędzy sobą za pośrednictw em  sw y ch
prezesów, względem ujednostajnienia czynności 
weryfikacyjnych.

26) Przed wstępnemi rozporządzeniami w zglę­
dem otwarcia kommissji, każdy członek kom- 
niissji weryfikacyjnej od korouy, powinien jak



J fe . a .

03HaK0MHTJiCfl hm M+r«r* „„• MUC1® CO UCt.MII XOSIlftCTBCH-
HMMH j c-iOiuaMii cBoero yt>a4a.

1131. II(lirb|l04HI.lXl. KOMMHCCiń, 
npii cuoeji'h  OTKpi.nin, in , npiicyTCTBiii M upona- 
ronocpe^HiiKa, y tuctbo Banina ro in .aacliAaniiixT, 
1 *' o e i,lfcKaro npucyrcT B ifl (ex. 21 ) n  OAiioro u a i, 
i.pccTiiHHcKiixj, m ieiiom ., na iiG o .ite  MaKOMaro 
n ; y^a .lM i, ytBAOsrb, no ui.ióopy bo .io c th b ix tj 
cTapnuHi-i,, 11pe4nap11xe.11.110 cooS paiK aerb  cooG- 
u ieiiiiLin efi 1131, npH cyrcTBia cpaBHUTc.iLHMii 
CBtAtHia 0 xosailcTiieiiHM xi, y c ao b ih x t, \  t3 4 a  11 
0 iipeoo-iaaaio in iix i, p a s p a ^ a x - u  3 eM e.11,. '  Co- 
'•lacHo cew y n  npnM tH jm cu r ’u h p c a th iav u u im t. 
('Taxi.iiM'u (22-— 2 r ) , ycT anon .iaexcfl n .ia irn  no- 
n tp o 'iu  1.1x1. A tńcTBin, Bi. yJjBAB, KOTopi.nl hc- 
M e4.ieiuio npeACTaiuneTCH ryO epucK oiiy npu- 
cyTCTBiH). li'J. cocxaut,, vKanaHHOMi. in . iiacxo- 
1114011 cxaT i.t, noBtpoHiiaH K osiknccia  a M c tb y -  
ex i, lipn  BcaKoji'u B onpoct, OTHOcamcaica 40 0- 
Gm aro nanpaB .ion in  a M c tb u i .

. . .-0  f i ’t'-ia 0 noB tpoiH L ix i, A tócT B iaxrb, Kairu
,  icb ryóepiicKOMi, npncyxcTBiii, xaKi, u b t, nonl;- 

^ K p o B H b ix i , KOMMiicciaxi., ptm aioTCH 110 G o.iluiiiu- 
c tb v  ro.iocoB'b; nx, c a y ia t .  paiiencTBa, ro.ioc'i. 
np^ActAaxe.iH Aaexi. ncpeBt.ci,.

2 9 . ryO epucK oe npncyT cxB ie, 110 n o .iy ie n ii i  
yxflepiKAeiinw^1' 11 HfleAeiiiibixi. b i, AkficTBie y- 
cxaBHbixi. rpaMOT'b, npeupoB oa .A acn . 0111,111 in ,
IlOBtpOBIlWlI KOMMHCCill.

3 d , i lo  M tpt, n o .iy icH iii inn, ryO epucK aro 
u p u c y jc ^ h i  ycxaiiiii.ixi. 'rpaMoxi,, iioB t,poinaii 
KOMMUCc-ffl lipcA'i, HacTyii.ieiiieM'i, KaaiAaro mŁ- 
c a u a łM ^ .v Ł i g e r i ,  jjt> k h k h x t, c c .ilc k h x i, oGuąoc- 
TBax'ij U U iL ó y A e rb  iipoH»BOAim> iio n tp iiy , u ono- 
BtmaCX'i. O XuM'l, nOMtlUHKOB b II KpeCTI.JIll'b, c i,
1 ia  3H axrTncM i, cpOKOBi,. Oiient,m onie  p t.ia e x c ji
110 kp a n n e d  M'tpl; a a  ccmł 41101! 40 upuG uTiii 
KOMMHCCill.

3 1 . KoMMiicciH, no MpiiGi.rriii b t, cejibCKoe 
oómecTBO, b t, npiicyTCTBiii noM um uita n .n i .n ip a , 
aacT yiiaiom ^ro  e ro  m I jc to , l ip e ^ b a iu f le r j .  
KpecTbiiiiaMi. ycT annyio  rpaMOTy bo B c tx i. en  
noApo6nocTflX'j>, ii aaTt.Mi., b t, c . iy ia t ,  3anB .icn- 
iia ro  KpecTbfliiaMn n eco r.ia c iii n a  yc.iOBin rp a -  
MOTbl, BblCJiymiinaeTT, HXT, OT3bIBbinO nop«4Ky: 
o npocTpaiicTBt. yroA iil, o KanccTiit, iiombki ii 
»biro4axT, M tC T onoaoaieiua, cpaBiinTe.11,110 c t.
COCtACTBOHHWMH HMt.Ili;iMH, O M’tCTHBIX'b HB-
cMin.ixT. pt.naxT , n a  3eM.u1 pasH aro  poAa 11 o 
Tt.x'b ocoGeniibix'b 11.n1 iicK.imiiTe.ii>Hi.ixT> 06- 
(‘TOBTC.lł.CTIiaXT,, 111. KOTOpblX'b liaxOAHTCH Bee 
inrfcnie, n .n i irt,KOTopi,ie 1104004111,10 y n a e m n . 
Jloc .rb  OT3LIBOBT, II 3aM t>iailill KpeCTŁHHTj, KOM- 
MHCcin T y m  n*e, npii KpecTbnnax'b, iii.ic.iyinii- 
iiaeTT. oóT.Hcneiiin noM tipuua  i ł ih  .n ip a , 3a c T \-  
naK iiparo e ro  Mt.cTO.

3 2 . B e t  noK aaanin  3aiincbiBaioTCfl b t, npo- 
to k o .t t, KOTopi.nl npOHiiTbiBaeTCfl rpoMKO npn 
B ctx 'b  npucyTCTityioipiixT. 11 noA nncbiBaeTca 
H.ieiia.Mii KOMMiicciH. Ecjiii noaie.iaiOTT, m oxvtt, 
noAnucaTb noM tipuKii u  KpecTbinie.

3 3 . n o  npoHTcniii npoTOKO.na , KOMMiiccin 
crapaoTcn coAtilcTBOium, noMtipiiKy 11 Kpecra- 
nnaMb b t, 4o0poBO.ibin,ix'b corjiameninxT>, oO- 
.lernaii om .in iiocpeacTBOMT. oOcToaTe.iLiii.ix'b 
oG'bacHeHift. ByAe noAoOHŁiH c o r .ia m e n ia  no - 
c.it.AyiOTT,, t o  cooGpasno yc.iOBiHMi, co r.ian icn in  
miii iiocxan.iaeTca noBan ycTaniian rpaMOTa, 
i ł ih  AoroBopi. o BbiKynt. n o  noAnncaHiii oót,- 
iiMii cTopoHaMH, rpajiora  n.ni Aorosopi, cmiAt,- 
TC.IbCTIiycTCa IlOBt.pOHHOKI KOMMlICCieK) ii 3a -  
rt.M i. nepeAaeTCfl JiupoBOMy nocpeAnnKy 4.1a 
HeMeA-iennaro n cno .n icn i 11 1cTaHOB.10HHi.iMT,
nopaAKOMb.

34. E c .n i c o r .ia m e u ia  110 noc.it.pyoTT,, to ,  110
paaCMOTpt.Hill BH0C011H1.IXT, BT, llJlOTOKO.Tb IIOKa-
aa n iń , rio coG panin, b t, c . iy ia t ,  na4oOnocTH, 40- 
no.iHHTe.ii,iiLi\T, (Tit>4tniil 11110 oc.MOTpt,, ec .n i 
TOro llOTpeoyen* O.T.na h .tb  cT0|»0in,, jłeMejii,, 
II])CAOCTaBJlCIIHMXrh KpeCTLanaMrh, KOMMHCCiH co- 
CTaB.lHOTT, noBtpoTHl.nl aKT'b, U’b KOTOpOM'b ofll)- 
HcnaeT'b, k t, KaitoMy paapa .ry  11110 iiamiMT, np ii- 
T u na Mb o n a  npiiTiic.ificTT. K pecTtHucitie y ia c T -  
ku , 11 corJiacHo ceMy n o .ia raexa ,: n .n i ocTaBiiTT. 
iipeaiHioH) ycTauiiyK) rpaMOTy b t, cnoeil c i u t ,  n .n i 
cocTaBiiTi. IIOBVIO. BaTtMT, KOMMiiccia, n c  111,1- 
t,3a ;a a  H3T, m itiiiH . ooTnunaeTT, noBtpoHHbifi
ilKTT, KpCCTLHliaM'b H IIOMtipilKy; IipH'ieMT, B111I- 
RKluaCTT, BT, BbllUCynOMHliyTbia Iip0T0K0.1T, 01- 
SblBbl 11X1, HO COCTOlIBHlOMyca HOBtpOTlIOMV
aKTy.

i lp u M ib ’ia u ic .  Ilon tpoT H w a K O M M iiccin, npn  
P acnpeA t-ieiiin  yiacxKOBT, no  paap/iAaMT, b t,

'  taiKpoMi, ce-ienin, iipinniMaioTT, in, cooOpaateiiie 
'^ ’•u.ko p t 3Kia p a 3.iHTia Monipy aoctohhctbom t, 
(j^xuoB 'b , iipiiHHC.nia k t, 04HOMV paapaA y y -  

‘ l |!l1’ no .mcTOUiicTiiy Uxt, iic3iiaTiiT0.ii.no
™ > » eCH A pyri, o n ,  AP y ra .

• M auh  HpeATjflBJieHiii noiitpoTiii.ixT, a r .-  
TOIl'b, Aa e | Cn OOtllM'b CTOpOHaMT, 4BVX-Mt,CaT- 
Hbifi cpobi- n a  oOii.a.ioitaiiie A tilcTnift kom m hc- 
ciu r y 6epilCK0My iip „cjr,rcTBjI0 B,b ofjj.iKiioncH- 
hom t, e ro  cocT au t.

3 6 . n o  n pou iecT tiii o o p e ^ ^ g p p a r o  b t, lipeAi,- 
OAyipefl CTaTbt opona, ec jin  n o n tp o iiib ie  h k tk i 
Jie 6bi.ni oGiKa.ionaiii.i, A t-iaexci, Ha npejm ień
r paMOTt: ec.iH oHa ocxaeTCH BT, CBoeft c n . l t ,  to 
riOATBepAHTe.ibiiaa n a AnncL, a  ec.n i otxiKhhct-  
c‘b, to naA im cb oGt, yHUTToaieHiH en , co - 
cTaBaeHieMi, hoboh rpaM oiM , Koxopaa 3aTtM i,

BM  IE H C E IM  B liC T lIU M  l». EU H JG H  W ILEŃSKI.
BT, A'lplcTBio MIipOBKIM'b IIOCpOAIIII-BUO4 HTCH 

KOMT,.

3 7 .  B i ,  c . iy ia t .  oG aia .ionaniii A tilcx u iil k o m - 
M iicciii 11 GyAe ryOepucKoe npncyTCTBie n p ii-  
niaexT, ir ro p iiin y io  noBtpK y neoGxoAiiM oio, iio a j-  
MHcciii npoibiBOAiiTT, o iiy io  110 yKasaniiiM  b npn_  
cyTCTnih  ii npoACTan.uieTrb b iio iu , coCTaB.ien- 
iii,111 iiO B tp on ib n l a iiT i, n a  yTnepiUAonie ry -  
OepiiCKaro iipucyTCTBi/i; no yT nep;nA cniu o iia -  
ro , AtiicTByoT'b c o r .ia c n o  npeAT,iiAyipeń cxaT b t.

3 8 .  BO BCe BpOMII nO B tpO 'IIIblX T, A tflC TB ill, 
n o  B o c n p e ip a e T c a  i io M tip m iy  u K p ecT b fiiiaM i, 
BXOAHTL MeiKAy coG oio  u i, A oO pouo .n ,111,111 c o r . i a -  
m e i i i i i ,  KOTopbiii, e c .iH  c o c t o h t c h ,  i i p h b o a h t c i i  
b  b  n c i io .n i e i i i e  i io p h a k o m t , ,  V K a3ainibiM T, b t ,  
c t .  3 3 .

3 9 . H a A tilcT B iii ry O e p u c K a ro  npiicyTCTBiii 
iipeAocTau.iHOTCH /iia.ioB:iTi,cn MinmcTpy Biiy- 
TpOHHHXT, At.l'b BT, T’tXT, TO.IbKO C.lVTailX'b, K0-
I'A a 111, ryG epucK O M T, npH cyT C T B in  h o  c o c t o h t c h  
e A i i i i o r . i a c n a r o  p t u i c n i i i .  H a  i ip H iie c o n ie  c h x t ,  
iK a .io 6 i ,  n o . i a r a e T c i i  A B y x -M tc H T iib iil c p o i tb ,  co  
A n n  i ip i in e A c i i i i i  b t ,  n c u o .n i e n i e  n a  M t c T t  110- 
C T a n o B .ie n in  r y G e p u c i ia r o  n p u c y T C T B ia .

4 0 .  3 a i i i i . i e i i i e  o n o 4 a ,i t  jK a .io G i, b t ,  m h h h -  
C T ep cT u o  hm i n ,  K aiioM i, c . i y i a t  n e  o c T a iia B .111-  
B a c T i. lip H B eA eH ia  b t ,  i i c i i o .n i e i i ie  i io c T a n o iu e  
n i i i  r y u o p u c K a r o  n p iicy T C T B iii; 110 b t ,  T a K iix i,
H M tlliflX 'b , n o  KOTOpiJMT, HOCTyilH.lII IK a.loO bl 
CT, TOfl H.1II A P y ro fi CTOpOin.I 111, MUlIUCTepCTBO, 
l ie  MOJKOTT, GbITb IipiICTyn.lOHO Krb  B bIK yny 4 0  
p a 3 C M 0 T p tn in  c h x t ,  iK a .io o i ,  u Ao iip iiB e A e n iii  
b t ,  i ic i io .n ie H ie  n o c a tA C T B iil  c e r o  p a3 C M 0 T p tiiiH .

41. Ec.ni, n p u  iio c T a iiO B -ie iiin  ry O e p i ic K a ro  
IipiIC.yTCTBill llO paSCMOTptllilO lIOBtpOTIIblXT, 
a i t r o B i , ,  i io c A tA y o T i,  p a 3 i i o r . i a c i e  ii r y G e p i ia -  
TOp'b lipU3HaeT'b HyjKHbIMT, HpiOCTaHOBlITb 1IC- 
l io . in e i i i e  p t m e n i a ,  t o  o u t ,  A tf ic T B y e T i, na, o c -  
110n a n i n  1 3 2  c t .  no .io iK C H iii o  r y O e jm . ii y t a A i i .  
n o  K p ecT . A t j i .  y n p e iK A .

4 2 .  > K a .io 6 i,i ,  l ip in ie c e in ib i i i  bt , M iim ic T e p -  
CTBO, pa3CM aTpiIBaiO TC H , B'1, llO pflA Itt HXT, 110- 
C T y n .ie n iH , b t , c o u t r t  M im n c r p a .

4 3 .  /K y p i ta . ia M ii  c o B tT a ,  yTBepaiAeHH W M H 
MHHHCTpOMT,". K.1II yTBepiKAaiOTCH IIO C TailO B .ie- 
H ifl r y O e p u c K a r o  n p u c y T C T B ia , u .m  y K a :ii,in a io T - 
c a  :r t  o c n o n a i i i i i ,  n o  k o h m t,  rp aM O T ia  a o ju iu im  
H0 4 .ie ,K aT b  i i c i ip a i i . ie i i i io .  Camoc ;n e  n c n p a B .ie -  
n i e  B o a .ia raeT C H  n a  n o n t p o m y i o  K O M iiu cc iio  u 
j ’T B ep iK A aeT ca  ry O e p iic in iM 'b  l ip u c y T c tB ie n r i , .

( C tB .  H ott.)

Muc/ioa, nenujepa 3 nneapn.
IIo A '1, l i i io T a x .r t i i ie M 'b  B e.iH iaiX T, n p e o ó j ia a o -  

B a n iń ,  K O TopuM ii O T M tn a c T c a  Brb  u c T o p in  p y c -  
c K a ro  n a p o A a  H a c T o a ip e e  p a p c r B o n a i i i e ,  a b o -  
p ancT B O  op.iOBCKoń r y O e p n i i i  c n t u i i i r i ,  n p u  n e p -  
b o m t, c o G p a n in  c b o c m t, ,  i i o c . i t  o ó n a p o A o n a n ii i  
ocHOBiibixT, n a n a .iT , r . i a c n a r o  c v 4 0 i ip 0 H3B0 ACTBa, 
B b ip asiiT i, TOCy^APIO HM HEPATOPy BO 
B c en o A A aiiH tflm eM 'b  n iic Ł M t „ n y B c m a  c B o e ń  
HCKpeiiHCil u  6C3i ip e 4 t .n ,n o f i  G .ia ro A ap iio cT U  a a  
o t o  n o B o e  G .ia ro 4 t , i i n i e . “  H h ;k c  m u  i i jh ib o a iim t, 
c a M b iń  t c k c t t ,  a A p e c c a ,  n o A in ic a m ia r o  ryóepn -
CKHMT, II y t 34IIl,lMH IipCABOAIITeJiaMII ABOpilH- 
CTBa. P O C y ^ A P L  H M H E P A T O P rJb naiio.iu.u, 
nopyniTŁ naTa.ibiniKy op.iOBCKOil ryOepHin 
,,G.iaroAapnxi, op.ioucKoe a b o p h h c t b o  a a 4oó|ii,ni 
■ivBCTiia, KOTopbiMT, E 1 '0  H ilfflE P A T O P C K O E  
BEJLH H ECTitO  BtpiiTT, n Bbipaavenie k o h x t ,  
OHT, IipUlia.1T, CT, HCKpeiUUIMT, yAOBO.IKCTBiOMT,. 
IIpii.Mtpy ABopancTBa opnoBCKOń ryOepniii no- 
c.itAOBa.io TiiKHie opaoBCKoe KyiiciecKoe 11 M t- 
maiicKoe oóinecTiui; n orni xaiiaic 11pe4cTaBH.n1, 
•ipeai, Muimcrpa BiiyTpeiiunxT, 4 't.i'b, b c o i io a  
AaiiHtńuiee micLMo P O C y ^ A P IO  11 \l H E P A - 
T O P y  ct, io.ipa.KeoieMJ, uyucrB'b ó.iaroroB til- 
11011 nj>u;inaTe.lbHOCTll aa coBepmHBiniiicii n.in  
irj)o,Oi|)iin,rTi.i;i npcoOpanoniiuiin Jjp, yiXQ TitK/UC 
yAOCTOHjiocb Bbiconafiineil G.iaroAajinocTu.

—  ĄBopimcTuo op.iOBCKOil ryOepniii aApeco- 
ita.10 c.i*AVK)inoo ncciio/vwuicbftnice jihcłmo PO-
Cy^APH) HMHEPATOPy.

„  13 c  e m 11.1 o c  t u  n t, il n i  i n  P o c y A a p i . !
„Ą B op iincT B O  op.iOBCKoń r y o c j u i iu ,  c o i in a n a i i  

bt , H a c T o a m y io  M im y T y  bcio  ą t i i y  A a p o B a n n a ro  
cM y n p a u a  o G p a m a x b c a  iien o cp eA Ć T B eH iio  kt,
Jtanie.my IlMncpaTopcKOiiy B c.nniecT B y , c n t -  
m u i 'b , n p u  ncpitOMi. coG pauiu cbocm t,, 110c.1t 
ouiiapoAOBaniii , ,O c h o b h h x t, n a 'la .n .  r .ia c n a ro  
cyAoiipoii3BOACTBa,“  noBcprnyTb iipcAi, B a n u , 
BceM ii.iocTHBtiliiiiń i ’ocy.iapi,. m .ipau icn ie  G.ia- 
roroBtilni.ixT , ty b c tu t ,  caMoil iicK peinieil, Gea- 
iipeAt-ibiiofi G.iaroaapiiocTH aa  a ro  noiioe fi.ia.ro- 
A tim ie , KOTopbiMT, iicno.niHOTcii a a B tm o e  a ;e -  
. la n ie  B arn c ro  cep A n a : 4 a  m h.iocti, 11 npanAa 
ijapcT B yiorb  bt> c v a u x t,.

najdokładniej być oznajomionym ze wszelkiemi 
warunkami gospodarstwa w swoim powiecie.

27) Każda konimissja weryfikacyjna przy 
otwarciu, w obecności pośrednika pojednaw­
czego, który uczęstniczy w posiedzeniach u- 
rzydu gubernjalnego (art. 21) oraz, jednego 
z członków w.tośi iańskieb, najbardziej znają­
cego cały powiat z wyboru starszyn gminowych, 
naprzód roztrząsa udzielone jej od urzędu po- 
lównawcze wiadomości o gospodarczych wa- 
i linkach powiatu i o przeważających katego- 
rjach gruntów. Stosownie do tego i zapatrując 
się na poprzednie artykuły (22— 24) ustanawia 
się plan czynności weryfikacyjnych w powiecie, 
który niezwłocznie przedstawia się do urzędu 
gubernjalnego. w  składzie wskazanym przez 
artykuł niniejszy , kommissja weryfikacyjna 
działa przy każdej kwestji dotyczącój ogólne­
go kierunku czynności.

28) Sprawy o czynnościach regulacyjnych 
tak w urzędzie gubernjalnym, jako też ' w ko- 
missjach weryfikacyjnych rozstrzygają się po­
dług większości głosów, w razić równości, głos 
prezesa nadaje przewagę.

yfHP) Urząd gubernjalny, po otrzymaniu za­
twierdzonych i wprowadzonych listów nadaw­
czych, przesyła takowe do komissij weryfika­
cyjnych.

30) W  miarę otrzymania z urzędu guber­
njalnego listów nadawczych, komissja weryfika­
cyjna przed nastaniem każdego miesiąca po­
stanawia, w jakich gromadach wiejskich ma 
czynić weryfikację, i zawiadamia o tern oby­
wateli i włościan, z oznaczeniem terminów. 
Oznajmienie to czyni się przynajmniej na 
siedm dni przed przybyciem komissji.

31) Komissja, po przybyciu do gromady wiej­
skiej, w obecności obywatela, lub osoby zastę­
pującej jego miejsce, objawia włościanom list 
nadawczy we wszystkich jego szczegółach i 
następnie, w razie wyrażonego ze strony wło­
ścian nieprzystania na warunki listu , wy­
słuchuje icłi odezwy po kolei: o przestrzeni u- 
żytków, o gatunku ziemi i dogodnościaeh po­
zycji, w porównaniu z sąsiedniemi m a j ą t k a m i ,  
o miejscowych cenach najemnika na gruntach 
różnego rodzaju i o tych szczególnych, lub 
wyłącznych okolicznościami, w jaklcii' zostaje 
cały majątek, łub niektóre ucząstki do chat 
należące. Po tych odezwach lub uwagach 
włościan, komissja tuż przy włościanach po­
winna wysłuchać objaśnienia obywatela, albo 
osoby jego miejsce zastępującej.

żenieni nowego iistu, który się wprowadza 
pi zez pośrednika pojednawczego.

37) W  razie zaskarżenia czynności komis­
sij, oraz gdyby urząd gubernjalny uznał za 
mezbędnę powtórną weryfikację , komissja
winna uczymc takowępodług wskazania urzę­
du 1 przedstawić nanowo ułożonya kt weryfika­
cyjny na zatwierdzenie urzędu gubernjalnego* 
po zatwierdzeniu onego postępuje podłUff artvl 
kułu poprzedzającego.

38) Przez cały czas trwania czynności we­
ryfikacyjnych nic wzbrania się obywatelowi i 
włościanom wchodzić pomiędzy sobą w umo­
wy dobrowolne, które jeśliby stanęły, tedy wy­
konywają się koleją w art. 33 wskazaną.

39) Na czynności urzędu gubernjalnego po­
zwala się zanosić skargi do ministra spraw 
wewnętrznych w tych tylko wydarzeniach, 
kiedy w urzędzie gubernjalnym niebędzie je ­
dnomyślnego wyroku. JO i zaniesienia tych 
skarg liczy się termin dwumiesięczny, od dnia 
wykonania na miejscu postanowienia urzędu 
gubernjalnego.

4(1) Deklaracja o podaniu skarg do ministe- 
rjum, w żadnym razie niewstrzymuje wykona­
nia postanowień urzędu gubernjalnego lecz 
w takich majątkach, z których podane zostały* 
skargi z jednej lub drugiej strony do ministe- 
rjuui , nic można przystępować do wykupu, 
pi zed rozpoznaniem tych skarg i wykonaniem 
następstw takowego rozpoznania.

41) Jeżeli przy postanowieniu urzędu gu­
bernjalnego, po rozpatrzeniu aktów' weryfi­
kacyjnych, nastąpi rozmaitość głosów i guber­
nator uzna za potrzebne wstrzymać wykona­
nie wyroku, tedy 011 postępuje na mocy 132 
art. ustawy o gub. 
styt.

na mocy 
i powiat, do spr. włos in-

42) Skargi zaniesione do ministerjum roz­
poznają się w kolei jak przedstawione zostały 
do rady ministra.

43) Przez protokoły rady zatwierdzone u 
ministra: nądź zatwierdzają się postanowienia 
urzędu gubernjalnego, albo w skazują się te za­
sady, według których listy powinny być popra­
wione. Samo zaś poprawienie wkłada się na 
komissję weryfikacyjny i zatw ierdza się przez 
urząd gubernjalny.

„BceMii.iocTiiBkniuiil EocyAapt! Bi,i Hpii3Ba.ui 
KT, CB0604II01I JKII3IHI AltaAHaTŁ mhjuuohobt, 
pyccKaro napoAa, AapycTe r.iacHtifi cypT,, o6e3- 
neTiinaiomifi .ih th o c tł u iiMyigecTBo nct.xT. Ba- 
mnxT, iio44aHiiŁixT>, mnpoKO otbophctc Aiiepii 
upocBkiąciiiH), 11 nce oto cosepm aere bt, nepBŁifl 
Boce.wi, .ikTT, Bamero napcTBiinaniii, iiytcmb 
MiipiibiMT,, cpegu O.iaroc.iOBeniil Eotomt, BBtpeii- 
naro BaMT, napoAa. JIcTopia He upeACTaB.iaeTT, 
HaMT, noAoGntixT, TOMy iipiiMtpoiiT,.

„npHMHTe me, rocypapr, sto BŁipamenie h h -

32) W szystkie te reklamy zapisują się do 
protokołu, jakowy odczytuje się w głos przy 
wszystkicłi obecnych i podpisuje się przez 
członków komissji. W  razie życzenia mogą 
leż podpisać obywatele i włościanie.

33) Po przeczytaniu protokołu, komissja 
stara się dopomagać obywatelowi i włościanom 
w zawarciu dobrowolnych umów, modyfikując 
takowe za pomocą kategorycznych objaśnień. 
Jeżeli takowe umowy nastąpią, tedy stosownie 
do warunków umowy, albo układa się nowy 
list nadawczy, albo umowa co do wykupu. PĆ 
obustronnem podpisaniu, list lub umowa za­
świadcza się przez komissję weryfikacyjną i 
następnie oddaje się pośrednikowi dla wykona­
nie bezzwłócznego koleją ustanowioną.

34) Jeżeli umowa nie nastąpiła, tedy po 
rozpatrzeniu zaniesionych do protokołu re­
klam, po zebraniu w razie potrzeby dodatko­
wych szczegółów i po obejrzeniu, jeśli tego 
wymagać będzie jedna ze stron, gruntów  od­
danych włościanom, komissja układa akt wc- 
ryriKacyjny, w którym objaśnia, do którćj ku- 
tegorji I Z jak ieg o  powodu przeliczyła ucząstki 
włościańskie i stosownie do tego decyduje: 
bądź zostawić uprzedni list nadawczy w swćj 
mocy, bądź ułożyć nowy. Następnie komis- 
sja, nicwyjeżdżając z majątku, ogłasza akt 
weryfikacyjny włościanom i obywatelowi, przy- 
czem zaciąga do rzeczonego protokołu 
ich względem ułożonego aktu wer 
nego.

U w a g a .  Komissję weryfikacyjne, przy 
klassyfikowaniu ucząstków według kategorij 
w każdym majątku, mają na względzie li tylko 
rażące różnice pomiędzy gatunkiem ucząstków, 
zaliczając do jednej kategorji ucząstki wedle 
wartości onych nieznacznie wyróżniające się 
jedne od drugich.

M o s k w  a, czwartek 3 stycznia. 
Pod wraże: icm wielkich reform, któremi 

w historji narodu rossyjskiego, odznacza się 
wyraźniejsze panowanie, szlachta gubernji or­
łowskiej śpieszy na pierwszem zgromadzeniu 
swojem, po obwieszczeniu zasadniczych prawi­
deł głośnego przewodu sądowego, wyrazić Ce- 
SABZOWIJEGO MOŚCI w  najpoddanniejszem 
piśmie , ,uczucia najszczerszej i nieograniczo­
nej swojej wdzięczności za to nowe dobrodziej­
stwo. “ Niżćj podajemy sam tekst adresu pod­
pisany przez gubernjalnego i powiatowych mar­
szałków szlachty. CESARZ JEGO MOŚĆ ra­
czył polecić naczelnikowi gub. orłowskiej „po­
dziękować szlachcie orłowskiej za dobre uczu­
cia, którym CESARZ JEGO MOŚĆ wierzy i 
wynurzenie których przyjął z prawdziwem za- 
dowoleniem“ . Za przykładem szlachty gubernji 
orłowskiej poszły takoż orłowskie gminy, ku­
piecka i mieszczańska; i one takoż złożyły 
przez p. ministra spraw wewnętrznych, naj- 
poddamuejszy adres do CESARZA JEGO MO­
ŚCI Z wynurzeniem UCZUĆ najgłębszej wdzię­
c z n o ś c i  za przeprowadzające s i ę  lub przedslę- 
w z ęte reformy, za co także zaszczycone zostały 
Najwyższe/n podziękowaniem.

— Szlachta gub. orłowskiej przesłała do C E ­
SARZA JEGO MOŚCI następujący najpoddan- 
niejszy adres:

,,N :u«uw clw śzy Cesarzu! 
„szlachta gubernji orłowskiej przeświadczo­

na w obecnej chwili o całej wartości nadanego 
1 odezwy jej prawa zwracania się bezpośrednio do W a- 
•yfikacyj- szej Cesarskiej Mości , śpieszy na pierw- 

szem zgromadzeniu swojem, po ogłoszeniu za­
sadniczych prawideł głośnego przewmdu sądo­
wego , złożyć u stóp w aszych , Najmiło- 
ściwszy Cesarzu, wyraz świętych uczuć 
najserdeczniejszej nieograniczonej wdzięczno­
ści za to nowe dobrodziejstwo, przez które 
spełnia się najgorętsze życzenie T w o je j  serca: 
ażeby miłosierdzie i prawda panowały w są­
dach.

35) Od dnia ogłoszenia aktów weryfikacyj­
nych, daje się obu stronom termin dwumie­
sięczny na zaskarżenie czynności kommissij 
do urzędu gubernjalnego, w zwyczajnym skła­
dzie onego.

36) Po upływie rzeczonego w poprzedzają­
cym artykule terminu, jeżeli akta weryfika­
cyjne niebyły zaskarżone, czyni się na uprze­
dnim liście nadawczym: jeżeli takowy pozosta­
je w swej sile— nadpis zatwierdzający, a jeże­
li się znosi— nadpis o zniesieniu onego, z uło-

„Najmiłościwszy Cesarzu! Powołałeś do ży­
cia woinego dwadzieścia miljonów ludu rossyj­
skiego, nadajesz sąd jawny, ochraniający oso­
bistość i majątek wszystkich poddanych Twoich, 
szeroko otwierasz podwoje dla oświaty, i to 
wszystko spełniasz w pierwszych óśmiu Jatach 
Twojego panowania, drogą pokoju, śród błogo­
sławieństw powierzonego Ci przez Boga ludu. 
Historja nie przedstawia nam podobnych te ­
mu przykładów.

„Przyjmij w ięc , Cesarzu, to wynurzenie
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nopTepa, kt, j-TopaMt Goneic-b npiiotmnnaiOTCii iuomóli, 
a na liopTcpt n-i. GyrMJiKaxi. HaKJia,łbiBaroTĆn cypry- 
seM-b nci.wit na npoóKt,, n Kpoiffe Toro na n pt.rikie iia- 
miTKii m.pyaioTcn npoóti u np.iLiKM, ci, oaHcueiiiuM-b 
KptnooTii, a na noprepa. eiui/ytTe^CTBa.

Iliit.n  m> nn/iy, h to  o.snanenrlbin npaiinjia rcT.mo- 
n.ieHbi Cn.t.ni e^HiicTBenao ni. iinąax-i, orpaSKAeum o t -  
xyirtJnreom, yuacTie KOTopuxi, iib hutom hojii. e6opt, 
no wMeiiHOMjr Bbiconafimojiy vxaay, ftaimosiy npaBH- 
rcaŁCTByiomeMy ceuaxy o t-l 4 -ro  iiojin 1861 r ., oxcrpa- 
uneTcn m. nsinepin c-b 1 -ro  annapa 1863 r . u  e t  cero- 
jko npoMeim floJDKiro Cbixb npilBe^eiio in. (icnojiiieiiio 
iionoe noaoateiiie o ccm i. ęóopŁ, ^enapxaMSHTt im t.ni- 
iieft xoprouJiii, cb  paapv.moiiijf r. Minmcxpa ła n a u c o B t, 
A-iCTt 8 n a x i rro TOMojKomioMy Bt.ąoMe-riiy, Ąhiit itaA.ie- 
ntainaro iicnoaH enin, >it<> na ciiM t et. Sy^yniaro ro/u<:

1) ^oBBoanexcn hi, iiMnepin inrfcMt hm-Łiotuhmt, npa-
TpvSHCBCKiń y*3AHBifl iipoABOAwre-11, .popaiiCTBa no aarpaiM lHofi Topro.u.m b li n n o i.i u ax Ł n a-k - a a r pa n n p i,i

1 -  =■>-- -   viii n k a a m if t  I i n m .  Kplinxie HaimTKH (aa 'iicK.iraHeHieM-b m ina h  c iw p ra
noflcjiameMnaro, koto-

„          -  . Ct n *a-
H .  K O .lO F p iIB O B ł)

niUXTi IV BCT'b TaiUliC MHJ10CTMB0, KaK’b  UCtpOH - 
HO H 3aAVlHCBH0 OHO B a  M b  npHHOCHTCH.

B tpH onoA A aH H H e  
OT'h..'lim a Op.lOBCKarO ABOpHHCTlUlA'

I lo A iH ic a .in :  ry S ep H C K ift npeA B O A iiTe.iL  a b0 ;  
pimcina B. AnpaKomri., opnoncKiii y b a A i n - i i i
11peABOAiiTe.11. ABopHHCTBa A . EypHauieB'1,, iic-
n p a i a i i i o i n i f i  a o .i i k h o c t ł  c t B C K a r o  u p e A B O A H T e .iH  
ABopHHCTBa ren ep a .T h -M aiop 'b  E o p u c - t  A<i>pocii- 
j io B 'B  e . i e u K i f t  y fe a A H L in  n p c A B O A H T e .i t  a b o p h u -  
cT B a H .  K opOTiieB'b, o S o a u cK ift  y t c i A i i t u i  n P e {Ę 
B0AHTe.1t ABopHHCTBa A- K poilHC Kiń, Jl"B0HCK1U 
VtBAHBlH lipCABOAHTC-lb ABOpiłHCTBa B .  bT,.UU’0 ,

H . A y ó p o n o j i t C K i f f ,  K a p a u e B C t i f r  y t a A i i t i ń  i i p e A -  
BOAiiTC.it A B o p H H C T B a  X i i  r p o B o ^  a a  O o . ix o B C K a r o

npeABOAHTC.m A B °P łlHCTBa
KpOMCKin npCABOAHTC.lt ABopHHCTBa A . /KCApilH- 
cKiń, am rrpoiicKin yf,3AHtifi npeABOAiiTC.it A»op- 
J iH C T i i a H -  N . i k i c t u i i t , ,  M a.ioapxanre.itciiiń vteiA- 
n tiń  11peABOAHTe.it ABOpaiicTBa H . CKapiiTHirt, 
MUCHCKift yt,3AHLlń lipCABOAHTC.lt ABOpHHCTBa 
B a , UleHiiiim 'b. ____________

—  B o r t  B c e n o A A H H i H i ń u ie  i i i i c ł m o  o p . i o B c t a r o  
K y n e i e c n a r o  11 M t . i n a n c t a r o  o i l m o c i i T i .  •

„A iłrycrŁ ńiuifi M o n a p x 'b !  
„ n p u  BCTyn.iCHiii Tbocm i. na 11papoAUTe.1t -  

cKiń npecTO.Tt, T t i  iio.iożuii.it. bt. cepjucfc 
Tbocm t. cBameHiibiń o ó t r t — iiM'trt u t.iiio  ó . i a -  
roAciicTBic TBoero napoAa. IIcno.iHua ccfi 
oGtx'b, T t i  Hana.rt ó.iaroTBopHyw Tboio a^u- 
Te.itiiocT t, AapoBaBi. Jinp't T n o iu r t n o A A a i [ "  
ntisiTj. IIOTOMb, iipii3BaBi> B ora  n a  n o iio ią t , T t i  
pa3opna.i'b bŁkobbiii y 3 ti p a ó c T t a ,  11 MH.j.iionti 
.lw acu  n o .iy iu .iu  i i p a t a  11 cboOoav. 3aT t.irt T 1.1 
OTM'tHIl.Tb OTKyilliyiO CHCTCMV, 1'yÓHTCatHO nOA- 
p t i B a n m y i o  0.iarococTOHHic T bohxi. noAAamibix't 
II 9TIlM'b OTKpŁI.Tb HOBOC UllipokOO 110.1C H pO M I.l- 
XILlCHHOfi A’tBTC.ILHOCTH. T ciicp i. T t i  Aaf‘Hl'b 
naxrt r . i a c n o e  cyAonpoiwiioACTBo, t o T o p o c  cra -  
bhttj SoraTaro 11 OtAiiaro, aiiaTiiaro n yooraro, 
paBiitiMii npcA'i. aaKOHOM't; 11 tu k i., iio c.iobv  
TBOCMJ', CJ'A'1* h u p a tu a  nonapinc 11 111. cyA ax i. 
Tnoiix'i.; c i .  npeofipaaoBaHicM't Hie ropoActaro  
yupaB-ienifi, rpaaiAaHC n o .iy ia w n . npaBa, k oto- 
p tm  O . i a r o T B o p n o  n o A ^ f t c T i w K i T i .  11a  pasBnxie 
atH3HU rpaiKAaiiCKOH.

„ M 1.1 Ó . i a r o r o B t e M  b ,  r o c y A a p l ,  iH'pcA t  o r i r -
M ll BC.llIK llM H  pC«bopM aM Ll, KOTOJOHH AOJ,i* 'in ' 1 >"
iipoiH Tt c.iaBV u MorymecTBO T noeił AopmaBti 

n e i iC H H C .i i iM t i i i  f t i a r a  Tbocmv 11a -11 npimecTii
L-oc.ioBcuiii BoHiieMi>,pO A Y - B e t ,  o r n i  n p i i  O . i a r  

n o  M y A p o M y  T n o c M y  vKamuiiw, c o B e p m i i . i i i c t  

11.111 c o B e p m a i o T C H  M i ip i io  11 ciiokoiiho. B m i M a a  

i i j a i A a . i r i )  u  r o . i o c y  T i t o e r o  n a p o A a ,  T t i  A ° K a -  

3 a . i T , ,  1 T 0  T t i  U a p t  n o M a a a i i m i K T ,  B o a i i i l .  B e A H  

H ie  n a c 'b ,  r o c y A a p t  11 O T e i y t ,  n o  9 T 0 f i  c r e a t , ,  

n e A U  i i v t c m t ,  i i p o c B t . n i e n l i i ,  11 m m  c o a n a i e . i t i i o  

B o c n o . i t 3 y e M C J i  bc'Lmh ó . i a r a M i i ,  A a p o B a i iH t iM i i  

T o  G o 1 0 , 11 AOCTOfiHO B t in o j i i iH M T . B C 't  H p c A H a i e p -  
T a i i H t i c  ToGom) n . i a H t i ;  mi.i m e  m o .iiim t. B o r a ,  

M T o O ti O u t, Y K p t . i i n .v b  T c ó f i  i n ,  c i i . i a x ' t  11 n o M o r i .  

n p e O A O .l t ,TB B C 't I I l lC IIH T C T B ill ,  K O T O p tlf l  T t i  M 0 -  
iK e i n i ,  n c T p t i T i T b  n a  n y T H  n p c A i i p i i H i i M a c s i t i x T ,

TOÓOIO p C 'tO p .U T ).
„IIpiiMii oxeiecKii, B c .n u ii f l  rocyAapt, us't- 

H B .ien ic  iicK p e iim ix 'i, u vb ctb t, o t t , T boiixt, fit,p - 
HonoAAaHHtix'b ropopa Op.ia.“

(C.i’feAycTT, 2 4 5  noAHiiceii).
( H a m c  B p .)

EtiBiniń cTyAeiiTT, II.viiiepaTopcKaro c. neTep- 
6 y p r c K a r o  yiiHBepcHTeTa A ,ie K c t ,n  AiiApeeB't, 
flaoejieoi, n o  B t ic o ia f im e M y  iio n e .it ,iiiio, c y a ; -  
Aeil'b O tl.l'b BOCHIItlM'b CyAOM'b 110 llOACBtlMT, V- 
ro.iOBiiti.M'b 3auonaM 'b, 11 OKaaaacH BinioBHtiMt
b t > p acnpocT paH C H iii m c i k a y  i i u j k h i i m h  im ia M ii
co iH H e H iń  B03.M yTHTe.itHaro c o A c p a ia ir ia  11 n p c -  
c x y n H tix T , M b ic .icfi 0 0 1 , o r p a m iie H in  n p a n 't  B c p -  
xoBH ofi B .iacT ii 11 iia .M tiicH iii c y m c c T B y w in a r o  
n o p H A ta  iip a B .ic i iu i . reH cp a .i'b -a y A iiT o p ia T 'b , 
npu3HaB'b ilnoejieea noA .iea,aiii,iiM i>. a a  n p ccT V - 
n .ie H ia  e r o ,  . i i im c i i i io  B c t x i ,  n p a ir t  c o c r o H iii i i  11 
C M e p T H o f t  K aaim — p a cT p t.u iH ie M 't, 110 o c o o i j m t ,  
ynaiKCiiiHM'b, npcACTaB.iHBiiiiiMCH kt, o ó . i e n c -  
Hiio e r o  y i a c T i i ,  B c e iio A A a iiH tfiiu e  xoAaTafiCTBO- 
Ita .l’b o  A a p o n a n ill CMy m n a iu i, C'b TtM 'b, MT0ÓI.1 
n o  . in m e ii i i i  e r o  B ft.X 't I ip a in , cocTO H H iii, c o -  
c .ia T t  in> KaTop;unyK) p a ó o T y  in , pyAHHKax'b n a  
ABtuiaAHaTt .T b T t. H a  BCenO AA antfim eM 'b A.o- 
K .ia,yb rcH C pa.n> -ayA iiT op iaT a Ii0c .1tAOBa.1a , bt> 
7 -ft  A cin , A c iia d p n  1 6 6 2  r o A a, c o ó c T B c m io -p y -  
m a i i  E r o  HsuiEpATOpcKAro U h .uciectha  k o h -
ł i ip M a n ia :  „ Buim, no qcm)', ho ca mn.Mt, nmoim  
cpOKi kamopMCHOlt paouillbl ilKOBJleuy oipdHU- 
Hitmb luecHibw eoda.MU“ . K t ,  ceMV r . B o e u iitn l  
M HinicTpT, n p n co B O K y iiu .n ,, hto fluoe.iee* cw ir i, 
CTaTCKaro coBtTHH K a, n :n , AB 0PHU't , t a u o i t  r y -  
G c p iiin , n o  A tJ iy  n o  b u a h o .

—  UapKyjinpuoe npcAnHcanio Aenapxaiie(iTa »n t,-  
m nefi xoproBJiii xaMoatnnMi, h  xaMOJKemibi>n, 
oacxaiiaM b no enponeiicnoii Toprou.ns, o t t ,  22 Ae- 
Kaópa oa N 2 0 ,395 ,o nopnAKt ubinyeKaiiaT, tam o- 
a ie in , ot> 1-ro nnuapn 1863 ru^a KptiiKux'b iia - 
niiTKOHT, li nopTepa.

IlaociiouaH ia AtiicxByioinaro Tapn*a (ex. 103), Kiipui- 
BaccepT,, JiHKepbi, iiajiiiBKH, iiacTonKii, hitjmjmt,, iiiih - 
iiep'b n T. n ., flo3Boaeno Bhinnebi«aTb M3T, aa rp a iin iiu  
HHinb oTftynmnKaMT, ca, n.iaTeasoaT, noin.miiM  no 60  
Kon.c-b6yTbMKH. A no chjiB 8 2 9 — 832 c t .  ycx. xa.M., 
n p n  BbinycK* hot, xaiioaLeiiT, xptuKiixT, HainixKOBT, h

x . i t u i l a r o  n o ^ c J i a u i c n i i a r o  i i  n o  
p u e  o c x a ro T o a  n o  n p e a s n e M y  s a n p e m e iiH M M n ;
T eateM -b y c x a iiO B jn o n io n  Tapna-oM -t. n o in . im ib i ;

i i  2) l i e  o .itA V eT -b n o fiu e p i-aT i>  n a o M Ó n p o u a ii i io  u  
Kae?iM O H iio c o c y ^ o in ,  c - l  c h m it  nanH X KaM W  n  nopT epoM -b , 
n p n  B b in y c K t. iix -b  lia-i, x o M o a to irb  i m n e p i n ,  a  xaKiKO 
lii.i.ia iiaT L  n a  o n b ie  n p o ó b i  u  c iH if lt.T e jic T n a .

* I ro  K a c a o T c n  K p-liiiitnx '1, iianH T K O iri,, np iiB oaiiM L ixT , 
b t ,  x a M o a u in  H a p c T B a  I Io jiŁ C K aro , t o  c i n  T a t io a i i iH  n p i i  
n p o n y c K t .  oH b ix  b , o S n a a m .i  pyKOBO/LOTboi i a r r .c n  u n p K V - 
j i n p n b u n ,  n p o ,i ,n n c a H i .M b A c n a p T a iie H x a  ox-b 8 - r o  i i o a a  
1861 r .  a a  N .' 9 ,972.

  HiipKyjinp-h r .  MiiHOi T p a  - m i i a d o n - i ,  K a a c m itiM -b
iia .taT aM -b  n  rr. y n p . in . iH io in n . in ,  n n x b i 'iH o -a K -  
H iia iiL iM ir c ó o p a im ,  ott. 28 - r o  Ą eK aC pn  1862 r .  
a a  N . 257, o K .H eiiM eniii i i H T e i i n u x i ,  M t.p i, ,  n c -  
n M ti io m n x i ,  a a u o A C K aro  K JieiiM a.

I I o  273 c t .  n o j io m e i i in  o  n iix e iin o M -b  cB o p t., n i i -  
n o T o p ro B U U  o ó iia a i ib j  oTnycK.w, m i n o  K aaeiiH M .M ii 
MHpaMH.

li-b 2 7 8 2  e x . y c x p .  T op i-. X I t .  cb . 3aK . ( n a i -  1 8 5 7  
r . )  n o c T a u o B J ie i io :  i n ,  n iix e iiH b ix -b  flO M axi, n  n a  b l i -  
C TanK ax-b iiM t.T i, M tp b i :  B b  i ie f lp o ,  H o a y n e A p o  i i  n o T -  
n e p x b  B C flpa n y r y i iH b in ,  a  f lp o ó n b in  M ta m .r / i ;  m e c x n -  
i ib in  ate M-Bpw o t h i o a l  n o  y n o T p e ó a n T i,

H b i n t  HhKoTopbie n a a .  ynpaiijiniomiixi, l iH T e v n io -  
aKilH3Hbiiiii c o o p a iw n  flonecaii a n i i in c x e p c T B y  
coii'b, hto i n ,  nacTonince iip eM ii M t.Ą in .in  K .ic itM e iib in  
m t.p b l HMtlOTCH TO Jib K 0 y  OTKynliLHKOBT, KOTOpblO,
H a M t.p c n a a c b  c a r.in  n p o ,io ji;K aT i. b i ,  1863 r .  T o p ro B .n o  
BHHoM b, Husowy l i x i .  iio n p o A a iO T 'i; hto x a x i n  M t.pbi 
He B ca A't. mo a ; i io n p io G p t.c T i. u  ec jiH  b i ,  iit.K O T opr.ix i, 
M tcT iio c T flX ’b G e p y T c n  i i x t ,  c ^ t i a x b  m T .^ ii l ix i ,  AMt* 
n a c T o p n ,  n o  r fa j ia x b i Ho p t i i i . n o T c i i  K JieiiM H Tb i m ,  n o  
iieH M fciiito  n a  i i i i x b  o a B o ,\C K a r j K jio f i i ia ;  a  n o x o jiy  
y n p a t iJ im o in io  n p o c a T i ,  p a a p t .n n iT i .  K a a c i im .in  ira .n iT L i
K.IOHMIMI. 110 TO.1I.K0 l i t ,p i ,I  M tAMI.IH, C ^ t .l . lH B b in  5111^-
HHKaMir, n o  xaxiite atejit.aiibi/i ii m ec-m iina, Ą m i  B pe- 
M c m ia r o  H x i, y n o T p o ó j ie n ia .

X o r a  n o  2748 ex. y c x . p ro p .- ,  t . X I  c b . s . ik .  B e t  
a a i i e / i e n i n ,  x y A o jit iiH i.i i  i i  M a c x e p a , n o a y 'i i iB H iie  a ° -  
3 « 6 jrc !n e  ry S c p H c x a r o  n . i - r a .n .c i io i  n a  lipHi-OTOBJieiiie 
s i tp - i , ,  o u a a a i ib i  n a J ia r a x b  H a c i i r  H 3 A tj i in  o n o o  v n -  
S p H u i io e  k jIc h m q ; h o  n p i i i n r s a H  b t ,  c u o p p a jK e ii ic :  1) 
h t o  0 .11!o ,l l.l n a n  n o x , . i.I.W . . . C l , . p u , ;sa[In> ,aI!> n tiee ,1 
n p iiro T O B Jien io .irb  M tp ir i . ix i ,  a i t .p i , ,  ire  n e 3 A t  c y m e -  
CTiiyiOTx-, 2) h t o  B h in iio K a  B iiu o x o p ro H n a M n  M tp ,n b ix b  
M tp -l, c-b aailOACKllMII KJICHMaMII IlS 'b  MtCTT, n p i l l ’O 
TOBAOiiin o i i h ix b ,  n o  o T A » J te n n o c T ii c i ix - l  M tc x i . ,  m o- 
iKOTb aaT pyA H H T i. i i x t ,  n  n o c T a in iT i  B-b h c b o 3 m o h i-  
i i o c t l  o tk p b iT i .  in ,  1863 i '.  p a 3 A p o 6 n T e a i ,n v io  u p o A a -  
a t y  B im a  n  3) h t o  n o  c e a iy  n p e A C T a iu m e T c ji n e o o x o -  
A H a i t im ,  A onyoT H T b B p ea ieH iio  y n o x p e o j ie n io  B H iio x o p -  
l 'o a n a M U  a y a te i iL ix i ,  j K e a t a n u x i ,  u  JK ecT H iib ix i, a i t ,p i , ,  
i t ,  n o  e m i t  y i i a a te o in .v n , ,  n p e A J ia r a io  K a a e n n w a n ,  n a -  
JlaT.TMI.: B-b T tX b  M tCTHOCTBXI,, r f l t ,  I l t T b  B.IBOAOBT.
H.1H 0C00M X1, MaCTOpOB-b, lipiIIOTOBJlHIOUlHX'b n H ie f l -  
i ib in  M t p u ,  n o  o T K ao b iaaT i. n i .  K .teiiM eH iH  n p i i r o x o B -  
jie iin b ix -b  M hcTHLiaiH a ia c T e p a a iH  i t  6 0 3 1 , a a B O A cx aro  
K Jicń a ia  x a x i ,  M tA n u x -b ,  t . ik - i ,  i i  w o c y /u ib ix -b  >1 n t e -  
j i t a i i b i x b  M tp b  c-i, n p o H iio io  H ocyA oio , e c j i i i  n e t  c in  
M tji i . i ,  n o  eaiKOCTH, o K a m y T c n  c o B e p H ie im o  iit.p in .i . 'tH
c b  oópaoH O B M M ii M tp a a iH .

r r .  y n p a B j in io i n i tx i .  i iH T c 8 n o -a K tiH 3 n n a i i i  có o p aK m  
yut,V>MJlHIO O COM-l, , \ . i >1 C B t.A t.n ilI II pVKOBOACTBa, c b  
T tM ’b , HTOÓLI y iio T p e ó j ie i i ie  n p n  u p o A o B it. llH T e il M tp b  
atCCTH IIblX 'b II a te jl t .IH L IX b  C b noJiyAOTO C 1,1.10 A ° 'iy -  
m e i io  i f f lH , B b  B f iA t B p c M c in io f t M t p u ,  iin p eA * 1 A®
H03M0JKII0CTH HMtTb nOBCCaltCTIIO Mt.AHbm J i t p I.I■

l i b  o.il'.A 'i, a a  cii.M'i, uyA OTI, 0 T b  M e a n  co o O lU d lo  
r r .  H aH axb iiH K aM b r y S e p n i i i  o  upeA O C TaB .neiiiH  n o A o 6 -  
n a r o  m e  p a a p t n i e i i i n  AyM.'iMi, n  p a i - y in a a ib  T t x i ,  r o -
pOAOBI,, B’b  KOTOpblXb KOI Oil MC II i 'l  M t p b  II IltC O B b  1103- 
j io a tc i io  i i a  c i n  a i t c T a .

llo A H H C a .Ib : MHHHCTpb 4>HIlaHC0Bb, CTaXCb-
coKpeTapb 1’ e ft t e p n b.
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n aszych  u czu ć tak  ła sk a w ie , ja k  serd eczn ie  i 
z g fęb i duszy ono sig T obie sk łada.

W ie r n i poddani 
w  im ieniu sz la ch ty  or ło w sk ie j.“  

P od p h ali: m arsza łek  guberojalriy szlach ty  
W . A  p r a  k s i n, orłow sk i pow iatow y m ar­
sza łek  sz lach ty  B u rn aszew , pełn iący obo­
w iązek  siew sk ieg o  pow iatow ego m arsza łk a  j e ­
nerał major B orys Afrosimow', je leck i m arsza­
łek pow iatow y N . K orotniew ; obojański m ar­
sza łek  pow iatow y D. K roinski, liw eń sk i m ar­
sz a łe k  pow iatow y N . B ielago , tru b czew sk i 
m arszałek  pow iatow y N . D ob row olsk i, k a ra -  
czew sk i m arszałek  pow iatow y C hitrow o, za  
bołchow sk iego  m arsza łk a  pow iatow ego I. Ko- 
łogryw ow , krom ski m arsza łek  pow iatow y Ze- 
dryńsk i, dm itrow sk i m arsza łek  pow iatow y N . 
C hlustin , m ało -arch an gie lsk i m arszałek  pow ia­
tow y AT. S k arja tin , m ceńsk i m arszałek  pow ia­
tow y S zcn szyn .

—  Oto najpoddanniejszy lis t  orłow skiej k u ­
pieckiej i m ieszczań sk iej gm iny.

„N ajja śn iejszy  M onarcho!
„ P rzy  w stąp ien iu  T w ojem  na praojcow ski 

tron , dałoś w sercu  sw ojem  św ię tą  ob ietn icę , 
m ieć n a  celu  pom yślność T w ojego  narodu. 
Sp ełn iając tę obietn icę, rozp oczą łeś dobroczyn­
ną d zia ła ln ość  T w oją , nadaw szy  pokój Twoim  
poddanym. P otem  w ezw a w szy  B oga  na po­
moc, rozerw a łeś  w iek ow e p ęta  n iew o ln ic tw a  
i m iljony ludzi o trzym ały praw a i w oln ość. P o­
tem  zn io s łeś sy stem a t a k cy zy , zgubnie podko­
pujący dobry byt T w oich  poddanych i przez to 
od k ryłeś now o szerok ie  pole przem ysłow ej 
d zia ła ln o śc i. T eraz  dajesz nam jaw n y  prze­
wód sądow y, k tóre stanow i bogatego i b iedne­
go, dostojn ika i ubogiego rów nym i przed pra­
wem ; i ta k  w edle słow a  T w ojego sąd i praw da  
zapanuje w sądach  T w oich; z reform ą zaś  
m iejskiego zarządu , ob yw atele  otrzym ują  pra­
w a, które dobroczynnie w płyną na rozw ój ży ­
c ia  społecznego.

„Schylam y, C esarzu , czo ła  przed tem i w ie l-  
kiem i reform am i, k tóre pow inny u tw ierd zić  
s ła w ę  i potęgę T w ojego  p ań stw a  i p rzyn ieść  
niezliczone dobrodziejstw a T w em u  narodow i. 
W sz y s tk ie , przy b ło g o s ła w ień stw ie  B oga, w e ­
dle m ądrych w sk azań  T w o ich  sp ełn iły  się  lub  
sp ełn ia ją  s ię  cicho i spokojnie. B acząc  na  po­
trzeby i g ło s  T w ojego narodu, dow iod łeś,że  j e ­
s te ś  C esarzem , pom azańcem  B ożym . P row ad ź­
że nas, C esarzu i O jcze, tą  drogą, prowadź dro­
gą  ośw ia ty  i my z prześw iadczen iem  sk orzy­
stam y ze w szy stk ich  dobrodziejstw  nadanych  
przez C iebie i godnie spełn im y p ow zięte  przez  
C iebie zam iary; m y za ś  b łagam y B oga, ażeby  
w zm ocnił C ię na  s iłach  i pom ógł pokonać  
w szystk ie  przeszkody, ja k ie  n apotkać m ożesz  
na drodze reform  przez C iebie zak reślo n y ch .

Przyjm ij po o jcow sk u , w ie lk i C esarzu , w y ­
raz uczuć szczery ch  od T w oich  w iern ych  pod- 
dauych m iasta  O rla.

(N astęp u je  2 4 5  podpisów).

B y ły  stu dent G e s a r s k i e g o  s. p e ­
tersb u rsk iego  u n iw ersy te tu  A le k sy  syn  A n ­
drzeja J a  k o w  1 o w , z N a jw y ższeg o  roz­
kazu, b y ł sądzony sądem  w ojennym  w ed łu g  
praw polow ych  krym in a ln ych  i uznany w in ­
nym rozp ow szech n ian ia  m iędzy żo łn ierzam i 
pism podburzającej tr e śc i i przestępnych m yśli 
w zględem  ogran iczen ia  praw  n ajw yższej w ła ­
dzy i odm iany is tn ie ją ceg o  dorządku rządow e­
go. Jen era ln y  audytorjat, przyznając J a  k o- 
w l e w a  skazanym  n a pozbaw ienie w sze lk ich  
praw sta n u  i na karę śm ierci przez ro zstrze la ­
nie, ze  szczeg ó ln y ch  w zg lęd ów , p rzed staw ia­
jących  się  ku u lżen iu  jeg o  losu , najpoddanniąj 
prosił o darow anie mu ży c ia , z tein , aby po po­
zbaw ien iu  go w sze lk ich  praw  sta n u  ze s ła ć  do 
robót c iężk ich  w kop aln iach  na la t d w an aśc ie . 
N a najpoddaniejszem  przetożeniu jen cra ln eg o  
ąudytorjatu , n a sta ła  7 grudnia 1 8 6 2 ,r. w ła ­
snoręczna  JEGO C E S A R S K IE J  M OSG I k on­
firm acja; „M  a b y ć  w e d ł u g  t c g  o,  I c c z 
z t e  n i , a  h y t e r m i n  r o b ó t  c i ę ż k i e  li 
d l a  J a k o w l c w a  o g r a n i c z y ć  n a 
s z e ś ć  1 a  t “ . Do teg o  P- m in ister w ojny  
dodał, iż  J a k o w 1 e w je s t  synem  radcy sta n u  
ze sz lach ty ,/, jak ie j zaś gub ernji, tego ze spra­
w y n ie w idać.

   Iłeskrypl departam ent11 h io d lu  zew nętrz­
nego «lo komór celnych i rOcatek komornych « U
handlu europejskiego, z 2 -  grudnia pod N. 203Ja,
O kolei ekapeUjowania L ko mor, truuków moc­
nych i porteru ód 1-go stycznia 1863 roku.

N a mocy istniejącej taryfy (art. 10S) kirszvrasser, 
likiery, nalewki, nas tojki, sztrom , janiw er i t. d. po­
zwolono wypisywać z. zagranicy tylko odkupszczykoni, 
za opłatą c ia  po CD kop. od butelki. A na mocy 8 2 9 — 
823 art. ust. kom or., przy ekspedycji z komory trun­
ków m ocnych i porteru, do dua beczek przyczepiają się

plomby, a na porterze korki butelek opatrują się p ieczą ­
tką z laku; prócz tego, na m ocne trunki wydają się  pró­
by i jerlik i, z w yszczególnieniem  m ocy, a  na porter—  
św iadectw a.

Zważywszy, ii rzeczone przepisy wydane zosta ły  je ­
dynie tylko dla dobra odkupszczyków, których udział 
w pobjrze trunkowym za Najwyższym  ukazem  im ien­
nym, danym rządzącem u seuatuwi z 4 tipoa 1861 r. 
usuwa się  w Cesarstw ie od 1-go stycznia 1863 r. i od te ­
go czasu powinna być wprowadzona nowa ustaw a o tym  
poborze, departam ent handlu zew nętrznego , z upo­
ważnienia p. m iuistra skarbu podaje do wiadom ości 
zarządu koinor. dla należytego wykonania, iż od roku 
następnego:

1) Pozw ala się  w cesarstw ie w szystkim  m ającym  
prawo na handel zagraniczny, w ypisyw ać z zagranicy  
trunki (wyjąwszy wódkę i spirytus zbożowy zasycony  
i niuzasycony, jakow e zostają po dawnem u wzbronio­
ne) za opłatą  eta w taryfie  \ rzepisanego.

i 2) N ienależy plombować i cechow ać naczyń takowe 
trunki oraz porter zawierających, przy ekspedjow aniu  
onycli z komor w cesarstw ie, tudzież wydawać na to  
prób i św iadectw .

Co się tycze trunków mocnych, przywożonych do k o - f  
mór Królestwa Polskiego, to  te komory w przepusz­
czaniu takowych powinny się  przewodniczyć reskrypteni- 
okolnym departam entu z 8-go lipea 1861 roku pod 
N . 9972.

—  Okólnik p. m ioistr skarbu do izb skarbowych i pp. 
zarządzających poborami akcyzy od trunków, 
z 28  grudnia 1862 r. N. 257 o ocechow aniu miar 
trunkowych nieposiadających cech zakładowych.

Podług 273 art. Ustawy o poborze trunkowym, han­
dlarze wódki powin ii wydawać lakow ą w miarach skar­
bowych.

Artykułem 2782 ust. handl. t. X . zb. pr. (wyd. 1857  
r.) postanowiono: w szynko.vuiacli i na wystawach m ieć 
miary: wiadro, półwiadra i ćw ierć w iadra— Spiżowe, a 
drobne— m iedziane: blaszanych zaś m iar wcale nie uży­
wać.

O becnie, niektórzy z zarządzających1 poborami akcyzy  
od trunków don ieśli do m inisterjum  skarmi, i i  teraz  
miary mie ziane mają zaledw ie odkupszczycy,którzy spo­
dziew ając się sam i k ontynow aćw  1863 r. handel wódką, 
nikomu takow ych nicsprzcdająjże m iar takich nie w szę­
dzie m ożna nabyć, a jeśli w niektórych m iejscach m :e -  
dnicy podejmują się  one zrobić, to izby nie decydują się  
onych cechow ać, z powodu n ieistn ien ia  na nich cechy  
zakładu; skutkiem  ti go zarządzający proszą, aby upo­
ważnić izby skarbowe do cechow ania nietylko m iar m ie­
dzianych, lecz także żelaznych i blaszanych ku czaso ­
wemu onych używaniu.

C hociaż podług art. £748 ust. hand. t. XI zb. pr. 
w szelkie zakłady, artyści i m ajstrow ie otrzym ujący do­
zwolenie zw ierzchuości gubernjalnćj robienia miar, obo­
wiązani są nakładać na swoim  wyrobie cechę fabryczną; 
lecz zważywszy: 1) że zakłady lub m ajstrow ie cechow i 
zajm ujący się robieićein m iar m iedzianych nie w szędzie  
Się znajdują; 2) że w ypisywanie przez handlarzy w- dką 
miar m iedzianych z cecham i zakładu z m iejsc ich wyro­
bu, 7, powodu od leg łości tych m iejsc może ich zam itrę- 
żyć, oraz postawić w niem ożności otworzyć w 1863 r. 
sprzedaż kieliszkow ą wódki, i 3) że z t;g o  w zględu ko- 
nioeznćm jest  dozw olić używanie czasow o przez han­
dlarzy m iar żelaznych i blaszanych, zapatrując się  na 
powyższe uwagi polecam  izbom  skarbowym : w tych  
m iejscach, gdzie niem a zakładów lub osobnych m aj­
strów, robiących miary trunkowe, nie odm aw iać o ce­
chowania zrobionych przez m ajstrów m iejscow ych i bez 
cechy zakładu, tak m iedzianych, jako też  blaszanych i 
-żelaznych miar z trwałem  naczyniom  , jeże li w szystk ie  

■te miary co do objętości będą zgodne z miarami w zoro- 
tvemi.

Pp. zarządzających poborami akcyzy zawiadam iam  o 
tćm dla wiadom ości i wskazówki, z tćm , aby używanie 
w handlu m iar blaszanych, żelaznych z pobiatą, było 
dozwolono przez ni h jako środek czasow y aż do czasu  
kiedy m ożna będzie mieć w szędzie miary m iedziane.

R ów nocześnie też zakom unikuję pp. naczelnikom  pu- 
bernji,aby wydali upoważnienia w tym w zględzie dumom  
i ratuszom  w tych m iastach, gdzie cechow anie m iar i 
wag do onych należy.

Podp. m inister skarbu sekretarz stanu 11 e j t e r n.

W I L N O .

W ileń sk i urząd p ow szech n ej opieki za ­
w iadam ia, iż p. n a cze ln ik  gubernji w ileń sk lćj  
zakom un ik ow ał p. m in istrow i skarbu  , że  
n ajg łów n iejsza  przyczyna w zm agającego  s ię  
w osta tn im  cza s ie  wy potrzebow ania  lokat 
z k a ssy  oszczęd n ości w ileń sk ieg o  urzędu po­
w szechnej opieki , zaw iera  siy  w  oba­
w a ch  lok u jących  osób, o to iż za w prow adze­
niem  w życ ie  N a j w y ż e j  zatw ierd zonej 
16  przeszłego październ ika u sta w y  o m iejsk ich  
k a ssa ch  oszczęd n ości, lokaty z tegoż u rzęd u  
będą oddane do tych  k ass , albo do banku pań­
stw a , a  zw rot tak ow ych  stam tąd , w ed łu g  prze­
pisów now ej u sta w y , będzie połączony z n c ią ż -  
liw cm i dla loku jących  form alnościam i.

S kutk iem  tego  p. m in ister skarbu  w r e ­
sk rypcie do p. n aczeln ika gubernji z 2 2  grud­
n ia  J 8 ° 2 r - pod N . 0664  m iędzy innem i ra czy ł 
w yrazić , iż lokaty  istn ie jącej przy w ileń sk im  
urzędzie p o w s z e c h n e j  op iek i k a ssy  o szczęd ­
ności, pow inny w onej p ozostać aż do za ło ­
żen ia  110 jej m iejsce k a ssy  m iejsk ićj, k tó ­
rej o tw arcie  m oże m ieć m iejsce n ie  w przódy  
jak  po uczyn ien iu  n a leży tych  w tym  w zględzie  
rozporządzeń; lecz  i następ n ie  w zględem  lokat 
zapisanych w  k sięg i teraźn iejszej k a ssy  o- 
szczędnośei, będzie p rzestrzegan y  przyjęty  do­
ty ch cza s porządek zw rotu  lokat; przepisy za ś  
now ej u sta w y  będą li ty lko  zasto sow an e do lo­
k ujących  w  nowej m iejskiej k a ss ie  o szczęd ­
ności.
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■ W i l n o  10 stycznia .

Już dzienn ikars tw o w yp ow ied z ia ło  sw oje  
zdanie o m ow ie  N apoleona III, czasop ism a 
Pa r yzkie oddają  hołd w zniosłej myśli i sz la­
chetności, z j a k ą  zos ta ła  w y rażo n a .  Jeden  ty l­
ko dziennik T e m p s  w y s tą p i ł  z za rzu tam i,  
że h rab ia  de P e rs ig n y  sądził, iż powinien  
hył p rzes łać  m u p iorunujące  os trzeżenie , 
z a  w y p acze n ie  myśli cesarsk ich ,  skażenie  
jego w y r a ż e ń  i chęć podan ia  rz ą d u  w  o- 
hydę. N ajp iękniejszem  i n a jp raw dz iw szem  
ocenieniem  m o w y  N apoleona, są  kró tk ie  
ale dobitne s ło w a ,  k tó rem i książę de Mor- 
ny  izbę p r a w o d a w c z ą  o tw o rzy ł ,  a  w  któ­
rych  słuszn ie  j ą  w e z w a ł ,  aby  p o ró w n a ła  
s tan  sw obód  sw oich  przed  dziesięciu laty 
z dzisiejszemi; aby  p rzeb ieg ła  pam ięcią , 
ile p r a w  zmieniono lub zupełnie z p a r ­
lam entu  w ycofano , dla tego tylko, że p rz e d ­
staw ic ie le  narodu , w  pełności sw ej w ł a ­
dzy i niepodległości zdan ia ,  nie sądzili ich 
być dla kraju  pożytecznem i. Książę de 
Morny widzi n a jw iększą  za le tę  k o n s ty tu ­
c j i  w  jej doskonalności, i p rzy zn ać  n a le ­
ży, że daw nie jsze  sankcje , m ocą  których 
u s t a w a  z a s a d n i c z a  tylko po u p ły ­
w ie  25 , 50  a  naw et  1 0 0  lat, p rzez ie ra -  
ną i p o p raw ian ą  być m ogła , nie d a w a ła  
dosta tecznej rękojm i rozw oju ,  z po s tępem  
i duchem  czasu  zgodnego. Um ieściliśm y 
w  dzisiejszym K urjerze , to przem ów ien ie  
książęc ia  ile Morny, jak  rów n ie  uw agi 
n iektórych dzienników paryzk ich .  Za g r a ­
nicami F ran c j i ,  o ile w iem y  w  Londynie 
i W iedniu , n iektóre  s t ro n n ic tw a  w y p o w ie ­
działy  sw e  zdanie . Dziennik T i m e s ,  
oddaje cześć b e z w a ru n k o w ą  polityce ce ­
sa rz a ,  bo uw ierzy ł,  że t re śc ią  i koroną 
tej polityki, je s t  u trzym anie , bądź co bądź, 
n a jp rzy jaźn ie jszych  s tosunków  z Anglją. 
Z ap ew n e  i inne g łó w n e  dzienniki londyń­
skie o d ezw ą  się rów nież  pochwalnie, bo 
nic dzisiaj nie różni Anglji z F ra n c ją  w  ich 
dążeniach , a  w iadom o, ja k  usposobienie 
chwili zapala lub o s tu d z a , ją t rzy  lub 
łagodzi,  u m y sły  publicystów angielskich.

W  W iedniu ,  już naza ju trz  po w y rzecze ­
niu m o w y  N apoleona  III, u k a z a ły  się 
w  D z i e n n i k u  d l a  c u d z o z i e m ­
c ó w  (F rem denb la tt)  w  G a z e c i e  a  u-  
s t r y j a c k i e j ,  w  M o r g e n  P o s t ,  
P r e s s e  i G a z e c i e  d u n a j s k i e j ,  
szczegó łow e rozbiory  raniej więcej życzli­
w e;  ty lko dziennik P r e s s e  w y r a ż a  się 
w  sposób n ieu m ia rk o w an y ,  aby  nie po­
w iedzieć  n ieprzyjazny.

Przeb ieżm y pokró tce  to, co w y m ien io ­
ne dzienniki m a ją  do za rzu cen ia .  P ie r w ­
szy  z nich m ówi, iż zasłużyć  powdnno na 
u w a g ę ,  że cesa rz  N apoleon s ta ra  się u- 
spraw ied liw ić  z zarzutu  t rzy m an ia  się p o ­
lityki tajemniczej. Możnaby niemal p o w ie ­
dzieć, iż usiłuje uniewinnić  się w  m nie­
m aniu p ow szeeh n em , E u ro p a  nie zap o ­
mni, iż cesarz o św iad czy ł ,  że jego  poli- 
tv k a  nie p rzek ra cza  za ob ręby  p r a w a  i 
t r a k ta tó w .  E u ro p a  zam knie  oczy n a  p rze ­
sz łość , m o g ą c ą  pod ty m  w zg lędem  obu­
dzić w ątp liw ość , ale pow yższe  ośw iadcze ­
nie przyjm ie za  obietnicę n a  p rzysz łość .  
Jeżeli cesarz  chce w ziąść  za h as ło  F r a n ­
cji, spólność pom yślności  w szystk ich  k r a ­
jów," p o zy ska  on najn iewątpliw iej miłość 
sp ó łczesn ych , a po tom ność  wzniesie niepo- 
żyte pom niki jego  pamięci.

N ajw ażn ie jszym  szczegółem  m o w y  c e ­
sarskiej, um ieszczonym  p rzy  jej z am k n ię ­
t o ,  jes t  ten, w  k tó ry m  rzecz idzie o no- 
XVe w yb ory  posłów  do c ia ła  p r a w o d a w ­
c o .  Zdaje  się, że t a  m yśl,  p rzed  in- 
1lleir‘i n a jm o w ała  cesarza ,  i c a ła  m o w a  ob­
liczona byja na zjednanie sobie w y b o ró w . 
Jeżeli tak  Jestł njec j, n am  wolno będzie 
w y c ią g n ą 0 z tąu  w n jo se k? iż n a ró d  fran- 
cuzki poczytuje Pokój ś w jata za n a jw y ż ­
sze dobro, że brzyu-4i g^  z w a n i a m i  dy- 
p lom atycznem i i c i ą g ł y  w jcbrzeniem , że 
p rag n ie ,  ab y  rządom przew odniczy ła  o- 
szczędność  w  kierow aniu  sp,.a w a m j k ra -

k i k j e h

Część Nie
jó w .  Z ais te  jest to pociesza jącą  zapo ­
wiedzią  p rzysz łośc i  E u rop y .

G a z e t a  a u s t r y j a c k a  ze swojej 
s trony  od zyw a  się następnie: Mowa cesa r ­
sk a  była  oczek iw aną  z tern w ięk szą  niecier­
pliwością , że od dw óch  lat zasz ła  zm iana 
w  polityce w ew n ę trzn e j  i że n aw e t  sam  
duch publiczny w e  F ranc j i  w szed ł  w  no­
w ą  p rze jaw ę .  P o li ty k a  zag ran iczna  fran- 
cuzka  obiera  drogi pokoju; po długiem b łą ­
kaniu się, taż po l i tyka  w e  W ło szech  zdaje 
się, iż w y tk n ę ła  sobie n ieodzow ną drogę; 
p rzy m ie rze  z A nglją  dziś zesłabło; a  chcia- 
noby jed n ak  s ta n ąć  na czerń pewnćna. 
W iedz iano , że m o w a  c e s a rs k a  nie będzie 
w ojow niczą , ale w s z y sc y  oczekiwali p e ­
wniejszych w sk azó w ek  dalszej politycznej 
drogi w  postępow an iu  F rancji .  R zeczyw i­
ście m o w a  c e s a r s k a  obejmuje jedno  tylko 
zapew nien ie ,  że s p r a w a  g re c k a  nie za­
chwieje pokoju. Pokój w ięc u w a ż a n y  jest 
za  rzecz n a jp ro s tszą ,  a  .to jedno  najżywiej 
obchodzi E u rop ę .  Z a w a rc ie  p rędkiego po­
koju z A u s tr ją ,  znalazło  w  m ow ie  c e sa r ­
skiej szczęśliwe w spom nien ie , m iejsce zaś 
śc iąg a jące  się do R z y m u  jes t  a r c y  w ażne. 
Koniec m o w y  zadaje  cios s ta n o w czy  w szel­
k iem u oporow i co do zasady; ale dowodzi 
ra zem , że F ra n c ja  da leką  jes t  jeszcze  od 
posiadan ia  k sz ta ł tu  rządu  konsty tucyjnego. 
T o  co z w ysokośc i  tronu powiedziano" o du­
chu p rzysz łych  w y bo rów , jes t  obliczone na 
sku tek  w  ro zm aity m  k ierunku , a  ten skutek 
okaże się  n iezaw od n ym .

Dziennik M o r g e n  P o s t  mówi: że 
W ło ch y  w spom niano  tylko mimojazdem; że 
papież o t rzy m a ł  zapew nien ie  dalszego o r ę ­
dow n ic tw a .  A us tr ja ,  co n a s  wielce u sp a ­
k a ja ,  n a z w a n ą  jes t  przec iw niczką  jednej 
tylko chwili. M ow a lekko prześlizga  się 
po sp ra w ie  m ek syk ańsk ie j ,  i nie p rzy p u ­
szcza n iepow odzeń . Godnem jest  jeszcze 
u w ag i ,  że c e sa rz  m ówi ozięble o l l iszpanji,  
że p raw ie  czyni jej w y rz u ty  i że nie zna­
lazł tym  ra z e m  ani jedn ego  s ło w a  dla sw o ­
jej potężnej sp rzym ierzenk i ,  królowej W i-  
ktorji.

L udw ik  Napoleon złożył swój bilans, 
k tó ry  w y p a d ł  w  ogólności korzystn ie  na  je ­
go s tronę ;  lecz ten bilans nic n iem a wspól­
nego zo w e m i ,  jak ie  codzieri sk ła d a ja  poczci­
wi p rz e m y s ło w c y  pa ry zcy ,  i choć z niewiel­
kim zyskiem , uda ją  się na  życie spokojne. 
R achunk i  c e s a rz a  jeszcze nie s ą  zam knięte .

N akoniec dziennik P r e s s e ,  p o w ied z iaw ­
szy  że obecna m o w a ,  pod w zg lędem  polity­
ki zagranicznej,  blednieje p rzed  wszystk iein i 
innemi, jak ie  ce sa rz  dotąd  pow iedzia ł ,  tak  
kończy: w  ogóle m o w a  jes t  paneg iryk iem  
polityki napoleońskiej, w ew n ę trzn e j  i z a g r a ­
nicznej.

G a z e t a  d u n a j s k a  ciesz  y się, że N a ­
poleon w y raźn ie  ośw iadczy ł ,  iż tocząc w o j­
nę nie w szed ł  w  żadne p rzy m ie rze  z reWO-
l u c j ą .  _ _ ■

Dzienniki w łosk ie ,  s a p a r d z o  oszczędne  
w u w a g a c h  nad  mową Napoleona. O p i n i o -  
n e p rz e d s ta w ia  p rzy czy ny ,  które n ak aza ły  
cesarzow i oględność, lecz nie widzi w  niej 
nic dla W ło c h  z a t rw a ż a ją c e g o .  „ C e ­
sa rz  nie z rzek a  się żadnej zd o b yczy  no­
w ego  p r a w a  europejsk iego ani żadnego  k ro ­
ku swojej po li tyk i44.

T en  pobieżny p rzeg ląd  dziennn ikarstw a  
przekona  czytelników K u r je ra ,  że w  n a jw a ż ­
niejszym przedm iocie , k tó ry  w ła śn ie  n a jb a r ­
dziej z w r a c a ł  ick u w ag ę ,  to jes t  w  p rzed m io ­
cie s p ra w y  włoskiej. Napoleon w  imieniu 
F rancji  nie zobow iąza ł  się do niczego. T r y ­
umfy w ro g ó w  niepodległości włoskiej były 
zaw czesne. Napoleon nie popełni błędu w y ­
stąp ien ia  p rzec iw  p rąd o w i czasu , k tó rem u  
ani szlachetności, ani m ąd rego  u m ia rk o w a n ia  
zap rzeczyć  niepodobna. Spółcześn i m nogie  
czynią za rzu ty  polityce L u d w ik a  Napoleona, 
ale dotąd  n ikom u jeszcze nie udało  się p r z e ­
konać go o chwiejność woli i podatność  na 
cudze zachcenia.Jeżeli s p ra w d z ą  się dom ysły ,

WILEŃSKI

r z ę d o w a .
że C ivita-V ecchia  p ra g n ie  zam ienić  n a  Gib­
ra l t a r  francuzki,  by łby  to zap ew n e  krok w ą t ­
p l iw ej  uczciwości, ale n igdy h o łdow an ie  z a ­
bobonowi, od k tórego  ta  ja s n a  g ło w a  n azaw -  
sze pozostanie  wolną.

M a m y  pod r ę k ą  ob raz  s tan u  c e s a rs tw a ,  
obejmujący do 4 0  s łu p ó w  śc is łego  d ruku  w 
Monitorze p o w szech n y m , i zbiór d o k u m e n ­
tów  dyp lo m aty czn ych ,  obejm ujący 66 podob- 
nychże słupów. T e  d w a  zbiory sk ła d a ją  
szczegółow e objaśni nia m o w y  cesarskiej.' 
Już dzienniki p o w ta rzać  zaczę ły  mniej więcćj 
obszerne z nich wyjątki. Czytelnicy Kurje­
r a  znajdą  dziś pod F ra n c ją  k ró tk i z a ry s  
części polityki zagran icznej francuzkiej. U zu­
pe łn im y  go w  n as tęp ny m  num erze  i poprzem y 
przytoczeniem  na jw ażnie jszych  a  n ieznanych 
jeszcze dotąd  depeszy . W  ten  sposób spo ­
d z iew am y  się m ow ę ce sa rsk ą  uczynić  zrozu- 
m ialszą  i uw y da tn ić  c a łą  jej doniosłość.

Podajem y dziś k ilka szczegółów  polity­
cznych wielkiej w a g i .  F rancuz i  zdobyli 
Pueblę. Napoleon w  dniu o tw a rc ia  izb j e ­
szcze o tern w iedzieć  nie m ógł, bo ta  ra -  
dośn a  now ina  p rzyb y ła  dopiero do L o n d y ­
nu W' p rzesz łą  niedzielę dnia 18 stycznia . 
Anglją, o d m ó w iw szy  Grecji p o w ołanego  na  
ej tron książęcia Alfreda, g dy  nie m ogła  

skłonić króla p o r tuga lsk iego  F e rd y n a n d a  
(ojca) do p rzy jęc ia  helleńskiego berła ,  zdaje 
się, że w  uczuciu m oralnej  pow innośc i  do- 
pomożenia G rekom  w  najw ażnie jsze j  chwili 
politycznego ich życia ,  w y jed n a ła ,  że k s ią ­
żę E rn es t  II, p anu jący  w  Gotha, berło g rec ­
kie przyjmie. Jeżeli to nas tąp i ,  G recy  s łu ­
sznie zaw dzięczą  Arrglji n a jw y ższe  d obro ­
dziejstwo, jak ie  jed en  na ró d  od drugiego 
o trzym ać  może, to je s t  króla, jaśn ie jącego  
g ło w ą  i se rcem , otoczonego p o w ażan iem  
całej E uropy , i n ie w y g a s łą  wdzięcznością  
Niemiec. Małe ks ię s tw o , za ledw ie 1 5 4 ,0 0 0  
ludności l i c z ą c e , pod rządem  E rn e s ta  11 
(ur. 21 cze rw ca  18 1 8 ) ,  pod w zględem  za ­
sad  w yzw olonych , ośw iecen ia ,  po rządku , 
p ierw sze  t r z y m a  m iejsce w  Niemczech. 
Książę p an u jący  sa sko -k o b u rg sk o -g o th ań -  
ski, m iał m łodszego b ra ta ,  k tó ry m  był A l­
bert m ałżonek  królow ej W ik torji ,  s t ry je ­
cznych zaś  do tąd  w  życiu, F e rd y n an d a  
w d o w c a  po Marji da-G loria  królowej po r ­
tugalskiej, i k s iążęc ia  A u g u s ta  (ur. UJ 
cze rw ca  1 81 8 ) ,  k tó ry  poślubił K lem entynę 
de Bourbon-O rlean , córkę  króla francuzkie- 
go L u d w ik a  Filippa i cieszy się z tego m a ł­
żeń s tw a  p ięc iorg iem  p o to m stw a ,  to jest 
t rzem a  sy nam i i dw iem a  có rk am i.  Syn 
p ie rw o ro d n y  książęc ia  A ug us ta ,  Filipp (ur.
2 8  m a rc a  184 4 ) ,  kończy te raz  19 rok  ży­
cia. Ow.óż tego m łodzieńca , książę E rn es t  
koburgski,  w  raz ie  zos tan ia  k ró lem  g re c ­
kim, p rzy b ra łby  za  nas tępcę  tronu . Jeżeli 
n iez ró w n an a  w ysok ość  i p ra w o ść  duszy, 
g o rą c a  m iłość  ludzkości, św ie tne  u m y s ło ­
we przym io ty  i g łęboka  znajom ość s p ra w  
św ia ta ,  dosta teczne  s ą  do zapew nien ia  
szczęśc ia  poddanych , za is te  G recy  błogo-  
s ław ieńszego  wyboru uczynić nie m ogą.  
Książę Ernest znajduje się te raz  w  Bru-
kselli, zap ew n e  dla zasięgnienia  r a d y  m ą ­
d rego  s ta rc a ,  Leopolda kró la  Belgów.

D ru gą  w iado m o śc ią  n a d e s ła n ą  z K airu ,  
jes t  zm iana  p an u jącego  w  Egipcie . RaUL. 
F asza ,  w ice-kró l egipski,  u m a r ł  z soboty 

niedzielę z dnia 17 na  18 stycznia . 
Ludność tego  k raju  w y no s i  5 ,1 2 5 ,0 0 0  mie­
szkańców ; stosunki jego  z E u ro p ą  s ą  tak 
rozm aite  i tak  w ażne, iż dola Egip tu  .n a j­
żywiej obchodzić św ia t  cyw ilizow any musi. 
S a id -P a sz a  był c z w a r ty m  synem Mehe- 
meta-Ali, urodzony w  roku 182 2 , w y c h o ­
w an y  był przez nauczyciela f rancu za  ro- 
defn ,  choć noszącego  n iem ieckie  nazw isko , i 
p ana  Koenig. W  roku 1 8 4 1 ,  po bezpoto- ! 
m n ej śmierci syn o w ca  sw eg o  A bb as -P aszy ,  i 
objął rz ą d y  Egiptu* a  dnia 13 lipca 185 4 , 
tron (ego kraju  p°d  zw ierzch n ic tw em  P orty ,  j  

uznany  zos ta ł  za dziedziczny w  jego domu i 
podług porządku p ie rw o ro d z tw a .  P a n o w a ­
nie S a id -P a szy  było rozumnie postępow e, 
a Pam ięć jego  przejdzie do potom ności

jak o  w spania łego  o p iek u na po łączen ia  m o ­
rza  Ś ródz iem nego  z C zerw onem .

W łocliy.
T u r y n 10 stycznia. Okólnik ininlstra. Pe- 

ruzzi, o zbieraniu składek na rzecz rodzin znj_ 
szczonych przez zbójectwo w krajach neapoli- 
tańskieh,spraw ił najlepsze wrażenie. N igdzie j e ­
dnak m iłosierdzie ogółu, dotąd przynajmnićj, 
nie okazało się tak szczodrobliwem, jak w Me- 
djolanie, gdzie listy składkowe zapełniają się 
z najchwalebniejszą bystrością; i co jest rzeczą  
godną uwagi, że osoby, które dotąd nieodzna- 
czały się zbyt gorącym patryotyzmem, pierwsze 
były do złożenia summ bardzo znacznych.

T e składki są nowym dowodem pragnień  
Włoskich użycia w szelkich m ożliwych środków  
do utrw alen ia  jednoty półwyspu, mimo przeci­
wne usiłow ania jej w ew nętrznych i zagrani­
cznych nieprzyjaciół. Stronnictwo klerykalne  
piorunuje i składki na przyniesienie ulgi tylu  
nieszczęśliwym , uważa za kradzież domierzoną 
świętopietrzu. T elegraf oznajmił o sch w y ta ­
niu pi zez policję neapolitańską ważnych doku­
mentów,pochodzących od burbońskich wychodź­
ców w Rzym ie. Okazuje się z nich, że ukno- 
wano spisek, na czele którego mieli stanąć 
książęta Pepoli i R egina, za - przyzwoleniem  
Franciszka I I .  ri ’e knowania nie sprawiły ża­
dnego wrażenia w Neapolu, ludność była na 
nie zupełnie obojętną. Dawniejszy spowiednik 
rodziny królewskiej ma być głęboko zaplątany. 
Mimo te szalone zamachy, porządek nie został 
nigdzie zaburzony, przeciwnie ufność powraca, 
a św ieżo odebrane doniesienia przez ministrów  
uwiadamiają o postępach moralnych między 
ludnością, zw łaszcza z powodu rozumnie poza- 
prowadzanych szkółek w rozmaitych warstwach. 
Niewiadomo skąd rozbiegła się wczoraj w ieść 
o śm ierci P iusa IX; wieczorem mnićj już o tern 
mówiono, a dziś zrana ta pogłoska zupełnie u- 
cichla. Zdrowie papieża nie je s t  bardzo zada­
walające i to daje początek od czasu  do czasu  
zatrważającym  wieściom .

Zniepokoiła nieco wiadomość przez dzienniki 
francuskie podana o podróży k s ią żę ca  Napo­
leona do Egiptu, w chwili wznowienia przez 
senat posiedzeń. W łosi zaw sze z najw iększą  
wdzięcznością przyjmowali spółczucie objawia­
ne dla ich ojczyzny przez k siążęcia  na mówni­
cy. M ilczenie jego było by przedmiotem rado­
ści dla stronnictw a kierykalnego, liczącego na 
pewne wysokie wpływy, zm ierzające do podko­
pania podstaw niepodległości wtoskićj.

A le spodziewać się należy, że na spółdziała- 
niu tego potężnego pomocnika nie zbędzie 
w chw ili, w której w alka stronnictw  w skaże  
potrzebę większćj siły. Do portu genueńskie­
go zaw inęła fregata R e g i n a ,  wyprawiona 
z warstatu Seyne, gdzie opatrzona została po­
tężnym przyrządem szrubowym. Okręt prze­
pływa pół piętnasta w ęzłów  na godzinę.

M iasteczko Savigliano otworzyło składkę na 
pomnik dla bohatera piemonckiego, hrabiego 
Santorrc de Santa-Rosa, który znajdując się  
w niebezpieczeństwie 1821-go roku, poszedł do­
browolnie na w ygnanie,a  poległ,w alcząc za n ie­
podległość grecką.

M ięsopust je s t  bardzo św ietny w e  Florencji,  
gdzie zabawy następują jedne 'po drugich bez 
przerwy. W ielu  cudzoziemców w yższego to­
w arzystwa bawi teraz w e Florencji, król przy­
tka zie t u  w ostatnich dniach mięsopustu, kró­
lewicz zaś Humbert pozostanie w M edjolanie, 
gdzie je s t  w ielce lubiony.

Dziennik O p i n i o n e upewnia d. 11 sty- 
1 cznia, że w ieść o podróży hrabiego Stackeiber- 

ga, pełnomocnego m inistra rossy>*'ego do k ra ­
jów  neapolitańskich J zupełnie bezzasadną.

r u r y n  12 stycznia. W  tój chw ili j e ­
szcze telegraf nie przyniósł do Turynu treści 
mowy cesarza Francuzów . C iekawość podnie­
sioną j e s t  do najwyższego stopnia, powszechnie 
bowiem sądzą, że według w szelkiego prawdo­
podobieństwa, cesarz nie dotknie an ijednem  
słowem spraw włoskich. Rozbiegła się jednak  
w ieść, że gabinet francuzki odezwał się znowu  
do rządu włoskiego o układy z dworem rzym­
skim. R zecz prosta, że ten  krok zostanie da­
remnym. M inistrowie w łoscy, stosownie do 
objawów parlamentu i kraju » ie mogą \ n ie­
ch cą zboczyć z programuj**" narodowego.

Św ieże wiadomości * Neapolu m ówią o spiskach  
i knowaniach podejmowanych w Rzymie, w ce ­
lu w trącenia w n ieszczęścia  krajów południo­
wych i przygotowania powrótu Bnrbonów.

Zadziwia, że ludzie wysokiego rodu wplątali 
się w spólnictwo z łotrami, którzy nieraz walali 
się po W ięzieniach i galerach za hańbiące zbro­
dnie.
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Wszyscy prawdziwi miłośnicy wolności po­
tępiają objawy przeciw dziennikowi N a p o l i .  
Obłudna i przeciw-narodowa polityka tego 
dziennika znalazła ogrom przeciwników, ale 
należało pójść za przykładem luryńczyków 
względem czasopisma A  r m o n j a, któremu 
wszyscy spokojnie pozwalają szaleć, nic czy­
niąc mu naw et zaszczytu zbijania kłamstw naj- 
zjadliwszych, które ciągle wyziewa. Ale Nea- 
politanie są dopiero początkującymi w życiu 
politycznem, za kilka miesięcy dojrzeją i oswo­
ją  się z zasadami prawdziwej wolności.

W czoraj król postanowił, że księżna Genui 
uda się do Neapolu ze swoją rodziną i licznym 
orszakiem dla przepędzenia tam zapust. Czy­
nią się już  wielkie przygotowania, odjazd za 
dni k ilka nastąpi. Księżna Genui jes t  wdową 
książęcia Ferdynanda, b ra ta  królewskiego (u- 
rodz. 15 listopada 1822, zmarłego 10 lutego 
1855 r.). Marja-Elżbieta-Maksymiljana (urodź. 
4 lutego 1 8 3 0 -go) jes t  córką króla J a n a  saskie­
go, wydana dnia 22 kwietnia 18.,0, powiła mu 
dwoje dzieci, księżniczkę Małgorzatę-Marję- 
Teressę-Joannę, urodzoną 20 listopada 1851-go 
i książęcia Tomasza-Alberta-W iktora, urodzo­
nego 6 lutego 1854-go.

Księżna mieszkać będzie w pałacu królew­
skim i dawać tam świetne zabawy, na które 
całe lepsze to warzystwo neapolitańskie bez ró­
żnicy rodu ma być wzywane.

T ra k ta t  handlowy francuzko-włoski musi 
już  być podpisany, bo p. Scialoja oczekiwany 
est co dzień z powrotem z Paryża.

ale ciężkiego brzmienia pierwszej stolicy du­
chownej kraju.

P a r  y ż 3 > grudnia. Podług listów otrzy­
manych z Paryża przez dziennik I  n d e p e ń- 
d a n c e  b e l  g  e, stosunki między Hiszpanją 
i F ran c ją  stają  się coraz ozięblejsze; gabinet 
madrycki miał nawet oświadczyć, że jenera ł 
Concha nie otrzyma następcy w P aryżu , donó-

Fra ix oj a.
P a r y ż  4 stycznia. Dziennik I n d e p e  n- 

d a n c c  b e l g e  podaje pod tym dniem z P a ­
ryża  następne wiadomości:

Ustępstwo wysp Jońskich dozna zdaje się 
niejakiej zwłoki. Nie należy ostatecznie u -  
ważać tego przedmiotu za załatwiony, dopóki 
lord John Russell nie przedstawi go na  parla­
ment. Pan  Elliot ma cz e k a ć  na  wypadek ob­
rad w Atenach, gdzie pobyt swój przedłuży. 
Nie wierzą tu w doręczenie noty urzędowej 
przez Dżemil-Paszę rządowi cesarskiemu, z po­
wodu tego wielkiego kroku polityki angielskiej, 
a le  am bassador ottomaóski rozmawiał w tej 
mierze z cesarzem Francuzów  i nie zataił ży­
wej obawy, k tó r ą  ten  przedmiot przeraża j a ­
sną Portę. P. M ussurus minister su ł .au a  
w Londynie, przełożył podobnież  w tym wzglę­
dzie obszerne i n a g lą ce  u w ag i lordowi John 
Russell.

Chociaż don Fernando, ojciec króla portu­
galskiego, nic przyjął kandydatury na tron gre­
cki, p. Elliot nie przestaje zalecać jej wyboro­
wi Hellenów; niektórzy pragną wierzyć, że 
mniej by obudziła wstrętu , gdyby można było 
z góry przewidywać, że w Grecji znajdzie wię- 
cćj wziętości. Przeciwnie kandydatura ksią­
żęcia d'Aumale powiodła by się bardzo; lecz 
chciano by upewnić się w Atenach, że książę 
ją  przyjmie, by nie narazić się na podobny za­
wód jak  z królewiczem Alfredem. Chciano by 
też być pewnym urzędowego przyznania An- 
glji, a nadewszystko, że F ra n c ja  nie sprzeciwi 
się temu wyborowi. W prawdzie, wszyscy pa­
miętają, że depesza ministerstwa spraw zagra­
n iczn ych  francuzkich oznajmiła, że rząd napo­
leoński w niczem niechce krępować swobodne 
go objawu życzeń wyborców, co do osoby ksią­
żęcia d'Aumale, ale wieść o istnieniu tej depe­
szy nie znajduje zupełnej wiary.

Nadto, kiedy lord Cowley po raz pierwszy 
wymówił przed Napoleonem I l l -m  nazwisko 
książęcia d'Aumale, łatwo mu było spostrzedz 
na  obliczu cesarza, że ten wybór byłby mu bar­
dzo niemiłym.

Potwierdza się, że bataljon zarnych, uży 
czony przez wice-króla egipskiego i oddany 
w rozporządzenie F ranc ji  na  wyprawę meksy 
kańską, miał wypłynąć z Aleksandrji do Vera- 
Cruz pod dowództwem ofice ów francuzkich. 
Jeden z pod-intendentów wojskowych wypły­
nął już  z Tulona dla opatrzenia we wszystkie 
potrzeby rzeczonych żołnierzy posiłkowych.

T ak  zwany B i u l e t y n  P a r y s k i ,  
korrespondencja autografowana , przesyłana 
przez ministerstwo do dzienników prowincjo­
nalnych, znajduje się upoważnioną do oznajmie­
nia, ' e pi zy powszec mych wyborach do izby 
prawodawczej stawić nie będzie żadnej 
zawady kandydatom w y z w o l o n y m ,  z a ­
c h o w a w c z y m  i n a p o l e o ń s k i m .  
Przyznać należy,że to oświadczenie niczego nie 
uczy; tymczasem zdaje się być rzeczą pCWną, 
że niektóre ze znakomitości demokratycznych, 
dotąd obcy izbie prawodawczej, mają po‘ de_ 
partam entach ubiegać się o urząd poselski 
Mówią naprzykład, że p. Marie występuje jak 
kandydat w Arles, pp. Carnot i Taxile Delord 
w Marsylji, p. Prevost-Paradole W Aix, a  p. 
Havin w Ma uch >.

Nadzieje, że ksiądz de Guerry, proboszcz ś. 
Magdaleny zostanie arcy-biskupem paryskim, 
są niepewne. Odmówił on już  nieco dawniej 
biskupstwo marsylskie; z powodu słabego zdro­
wia, nie zechce zapewne podjąć się świetnego,

zyma następcy w Paryżu, dopó 
ki wypadek wyprawy meksykańskiej nie będzie 
wiadomy. Podobnież p. Barrot, poseł fran- 
cuzki ma przyjechać do Paryża  i za pozwole­
nie u swojego rządu zabawić do czasu nieokre­
ślonego. Nakonicc można otwarcie to wypo­
wiedzieć, co nie je s t  żadną tajemnicą w dyplo­
macji, że królowa hiszpańska stoi na czele op- 
pozycji przeciw Francji.

Powtarzają, że cesarz na przyjęciu pierwsze­
go stycznia miał w obec pana Dayton, posła a- 
merykańskiego, wyrazić się w sposób bardzo 
stanowczy, iż naznacza kres krwawej walki 
pod koniec nowo-zaczętego roku. Niewiadomo 
tylko, czy w ustach cesarza te  wyrazy miały 
znamię życzenia czy stanowczego twierdzenia.

Go do rozbioru adresu, cesarz pragnął by, 
aby odbyt się w obu izbach spokojnie. P r a ­
gnie nadewszystko, aby książę Napoleon nie 
wchodził na mównicę i nic zabierał głosu, który 
już przygot twał dla wyrzeczenia go w Luxem- 
burgu. Ponieważ zaś trudno zniewolić go do 
milczenia, cesarz życzył by, aby bra t stryje­
czny przedsięwziął nową podróż w ciągu s ty­
cznia.

Rozeszła się wieść, że rząd zamyśla stawić 
opór na powszechnych wyborach trzem posłom 
zasiadającym dziś w izbie, a mianowicie: pa­
nom Kolb-Bernard, Plichon i Keller. Podług 
tejże wieści,rząd ma popierać wybór pana Mau­
rycego Sand, jak  wiadomo syna pani George 
Sand, którego prawdziwe nazwisko je s t  Dude- 
vant. Ojciec pana Maurycego Sand posiada 
w Departamencie Lot-et-Garonno obszerne do­
bra i używa wielkiej wziętości.

Do liczby rozmaitych kandydatów w depar­
tamencie Gironde dodać należy pana Juljusza 
Brisson, demokratę, pisarza wyzwolonego, uro­
dzonego w kra ju  i posiadającego ta m  liczne 
stosunki.

Cesarz i cesarzowa znajdować się dziś mają 
na przedstawieniu F a u s ta .  W  dzień pogrzebu 
kardynała Morlot, cesarz wyjedzie na polowa­
nie do Saint Germain.

Sąd handlowy w ostatnich dwóch tygodniach 
grudnia zawyrokował nu bankructw,co podnosi 
ich liczbę sądownie objawioną w ostatnim m ie ­
s ią c u  1 8 0 2  r o k u  do 1 5 7 -m iu .

Przemówienie do cesarza w dzień nowego 
roku- księdza Buqifet, archi-djakona katedry 
Najświętszej Tanny, w imieniu kapituły,—  lak  
dobrze zostało przyjęte przez cesarza, że ksiądz 
Buquet ma być podniesionym na pierwsze bi­
skupstwo jakie  otworzy się we Francji.

Dochody dróg żelaznych bardzo się zmniejr 
szyły; je s t  to smutnym dowodem upadku han­
dlu. Ten s tan  rzeczy trwoży Francję.

P a r y ż  6 stycznia. Dziś zrana przybył 
kardynał Donnet do Paryża na pogrzeb arcy­
biskupa paryskiego. Spodziewają się, że wszyscy 
kardynałowie francuzcy, wyjąwszy jednego a r ­
cy-biskupa Chambery, dla wielkiej sędziwości 
wieku, przybędą na pogrzeb. Ma być zacho­
wany laki sam porządek, jak  przy pogrzebach 
marszałków Francji.

Ju ti  o /-go stycznia odbędzie się pierwszy 
wielki bal u dworu; w poniedziałek 12-go pierw­
szy bal dany przez cesarzowę, a  we czwartek 
wielki obiad v\ ministerstwie spraw zagrani­
cznych.

Nic przestają mówić o podróży książęcia 
Napoleona przez czas rozbioru adresu. Zape­
wne książę wolałby oddalić się z Francji,  niż 
przychylić się do życzenia cesarza i milczeć 
podczas rozbioru adresu. Ale nic dotąd nie 
postanowiono w tej mierze.

Minister robót publicznych miał prosić cesa­
rza, aby udał się do Rouen i zawiózł tam po­
moc pieniężną, tudzież słowa pociechy dla nie­
szczęśliwych robotników przemysłu bawelni- 
cznego. Dodają, że cesarz,nleodrzucając rady 
ministra robót pul licznych, chciał pierwej roz­
mówić się z panem Leroy, prefektem Niższej 
Sekwany i wezwał tego wysokiego urzędnika 
do Paryża.

—  Nic jeszcze nie wiadomo, czy książę N a­
poleon opuści Paryż przez czas rozbioru adre­
su. Zdaje się, że zamiar podróży do Egiptu 
został wznowiony. Parostatek  H i e r o n i m -  
N a p o l e o n  otrzymał rozkaz znajdowania 
się w gotowości; wypłynie on około 15 stycznia 
do Marsylji. Komandor Dubuisson przybył 
wczoraj do Paryża, dla wzięcia potrzebnych 
rozkazów. J

Składki dla wyrobników bawełnicznycli, za 
któremi tak  gorliwie przemawiał dziennik pa- 
lyski t  e m ps zawiodły powszechne oczekiwa­
nie. Ubliża to Francuzom. Panowie Pcreire, 
dotknięci nieszczęściem wyrobników, napisali 
list do cesarza, doradzający sposób wsparcia 
skuteczny i prawdziwie moralny. Przekładają 
oni, aby wyrobnikom pozbawionym zarobku 
pożyczyć 15 miljonów franków pod łagodnemi

warunkami, tak  pod względem procentów, j a ­
ko też wypłacenia się z kapitału. Rząd zapy­
tał o zdanie w tej mierze prefekta Niższej 
Sekwany, k tóry  niewiadomo na jakiój zasadzie 
oświadczył, że ten projekt urzeczywistnić się 
nieda. Panowie Pereire  wyrazili, że dom ich 
gotów jes t  przystąpić do udzielenia tej pożyczki 
w il< ści 2-ch milj mów franków.

P a r y ż  9 stycznia. Dzie mik F  r  a n c e 
podaje wiadomość o świetnym balu odbytym 
w Tuilleries we środę dnia 7 stycznia.

Tenże dziennik następnie opisuje pogrzeb 
kardynała Morlot we czwartek dnia 8 s ty ­
cznia: Duchowień two i ludność paryska od­
prowadziły na miejsce wiecznego spoczynku 
dostojnego i poważnego arcy-biskupa, którego 
od 6-ciu lat nauczyły się kochać i szanować.

Ten obrząd otoczony był całym blaskiem ze­
wnętrznym, należącym jednemu z pierwszych 
dostojników kościoła i j aństw a; odbył się w po­
śród skupienia ducha i uszanowania, jakim  tyl­
ko religja przeniknąć może.

W ie lk i dzwon kościoła Najświętszej Panny i 
wszystkie dzwony parafjalne zapowiedziały o 
godzinie 1-szej zrana żałobną uroczystość.

Zbiegły się tłumy ludności przed pałac ar- 
cy-biskupi. Pogoda, o ile to być mogło w tej 
porze roku, sprzyjała. W k ró tce  okazały się 
wojska przeznaczone na obchód, złożone z dy­
wizji piechoty, 4-cli szwadronów jazdy, jak  to 
dziać się zwykło na pogrzebach marszałków 
Francji,  nic mających czynnego dowództwa.

O kwadrans na 9-tą  członkowie kapituły 
metropolitalnej, mający na swem czele 3-ch 
administratorów, udali się do pałacu arcy-bi- 
skupiego, dla zabrania ciała,które dniem wprzó­
dy umieszczono w 3-ch trumnach. Ksiądz B u­
quet podjął się tej pierwszej usługi, k tórą już 
w swoim czasie oddał był księdzu arc.y-bisku- 
powi Si hour.

O pół do 9-tej, orszak wyruszył w nastę­
pnym porządku:

Oddział ko.mej straży paryskiej;
2 szwadrony 6 -go pólku ułanów;
1-sza brygada 1-szej dywizji wojska pary­

skiego, to je s t  30 i 72-gi półki linjowe;
6 kare t  żałobnych, w których znajdowali się 

prałaci, członkowie kapituły i oficjali;
Klerycy, niosący znamiona zmarłego; pasto­

rał, krzyż, infułę, krzyż piersiowy, pontyfikat. 
K rzyż i pastoral o k ry te  były krepą;

Wóz Żałobny zaprzężony 6-ciu końmi bogato  
przybranemi i widzialny z daleka przez umie­
szczony na nim krzyż srebrny, okryty był ka- 

1 peluszem kardynalskim;
Sznury całunu trzymali: ksiądz Debeauvais, 

proboszcz ś. Tomasza z Akwinu; ksiądz de Va- 
ise officjal wielkiego jałinużnictwa; jeden z k a ­
noników cesarskiej kapituły śvv. Dyonizjusza i 
ksiądz Molinier, dziekan kapituły metropoli­
talnej;

Przewodniczyli żałobnemu orszakowi księża: 
Lagarde, de Cuttoli, Lemee i Petit, jcneraluv 
i przyboczni sekre tarze  kardynała;

Deputacje wielkich ciał państwa, wojska, są­
downictwa szkół,towarzystw miłosiernych i t .  d.;

Czterej urzędnicy domu cesarskiego konno;
Dwie pyszne kare ty  dworskie, otoczone lo­

kajami w wielkiej barwie;
14 kare t  żałobnych;

(pół-2-ga brygada 2-giej dywizji piecholnej 
ki 60 i 97-my);

Zaprzężona baterja 9-go pólku artylerji;
Dwa szwadrony 8-go pólku ułanów;
Oddział straży paryskiej zamykał orszak. 

Wojskami dowodził jenera ł Soumaiu; każdą 
brygadą właściwy jenerał,  każdym pólkiem je ­
go półkownik; muzyka je  poprzedzała, bębny i 
chorągwie okryte były krepą.

Niepodobna opisać wspaniałości tego żało­
bnego pochodu, ani wrażenia, jak ie  to długie 
p asm 1, okrywające żałobą całą stolicę, te od­
działy muzyki wojskowej żałobnie przegrywa­
jącej, ten orszak, w którym cała  F ra n c ja  była 
przedstawioną, sprawiały! Niepodobna też oddać 
tej pełnej uszanowania postawy, tego -głębo- 
kieg, skupienia ducha zasmuconej ludności 
paryskiej. W łaściciele sklepów pozamykać je 
w znacznej części kazali. Lud rozmawiał o 
cnotach arcy-biskupa, przytaczał przykłady 
jego miłosierdzia, dobroci, słodkiej i statecznej 
przystępności.

O godzinie 10-tej wóz żałobny s ta n ą ł przed 
podwojami kościoła N a jśw ię tsz e j  Panny; roz­
legł się odgłos 12-tu w y strza łó w  działowych.

Kościot metropolitalny okryty był zewnątrz 
* Wewnątrz kirem. W ew nątrz  czarne opony 
7-e srebrnemi g a lo n a m i  okrywały ściany a ż  do 
pierwszej galerji. W  pośrodku nowy wrspa- 
n‘ały baldachin zawieszony u sklepienia uno­
sił się nad k a t a f a lk ie m  bogato ozdobionym i 
oświeconym, u którego 4-cli rogów stały 4 po­
sągi. Herb dostojnego Zmarłego, na niebie-  
skicm p o l u  krzyż biały usiany g w ia z d a m i ,  na 
gęstych tarczach, odbijał się na oponach i bal- 
dachinie.

Tron arcy-biskupi okryty był zasłoną czarną 
usianą gwiazdami; szeroki krzyż srebrny dzie­
lił j ą  na 4 części.

W e  drzwiach kościoła członkowie kapituły

przyjęli zwłoki i odprowadzili w processji do 
katafalku, na którym je  umieszczono. W net 
rozpoczęło się nabożeństwo. Zaszczyt celebro­
wania należał do księdza Ailou, biskupa w M e- 
aux, najstarszego z sufruganów archidiecezji 
paryskiej, ale ksiądz AUou ustąpił tej posługi 
księdzu kardynałowi deBonald, arcy-biskupowi 
lyońskiemu. Podczas podniesienia i przy osta- 
tniem pokropieniu trumny, znowu rozległy się 
12-to krotne wystrzały działowe.

Chór katedralny wyłącznie przeznaczony 
był dla duchowieństwa; jedni, tylko, marszałek 
Vaillant, książę Bassano, który przedstawiał 
razem z wice-hrabią W alsh  cesarza; jenera ł
Rougenel, przedstawiciel księżny M atv ldv__
znaleźli w nim miejsce.

W  gronie duchowieństwa widziano 3-ch k a r ­
dynałów, więcej niż 20-tu biskupów, więcej niż 
100 kanoników. Kardynałowie de Bonald; 
Matthieu arcy-biskup bezańsoński, Gousset ar-  
cy-biskup rzymski, przy których usiadł ksiądz 
Chigi nuncjusz papieski. Między arcy-bisku- 
parai i biskupami zajął miejsce przybyły nieda­
wno^ do Paryża z Jerozolimy patryarcha Or­
miański, piękny starzec którego oblicze i ma­
jestatyczna postać wzbudzały powszechne u- 
wielbienie, wschodnią jego mitrę okrywała spa­
dająca na ramiona zasłona z fioletowej krepy.

Po nabożeństwie i pokropieniu trumny przez 
4-ch biskupów i celebrującego kardynała, ks. 
Buquet pobłogosławił grób umieszczony we 
środku choru, który otwuirto na kilka chwil 
przedtem.

Spuszczono trumnę do sklepu wśród śpiewów7 
żałobnych, odgłosu muzyki i organów z wido- 
cznem wzruszeniem wszystkich obecnych. Ob­
rząd zakończył się o godzinie 1-szćj.

Składki na rzecz wyrobników przemysłu ba- 
welmcznego w departamencie Niższej Sekwany 
wynosiły w dniu 7 stycznia tylko 253,280 fr 
45 centimów.

Zdaje się,że podróż cesarza do Rouen jest  po­
stanowioną i że wnet nazajutrz  po otwarciu 
parlamentu, p. Fould wniesie projekt do k re ­
dytu nadzwyczajnego 12-tu miljonów franków, 
tak , że naj. pan będzie mógł tę dobrą wiado­
mość sam zwiastować cierpiącym z powodu o- 
becnego przesilenia.

M o nii t  o r  oznajmuje dziś rano mianowa­
nie książęcia dc Montmorrot oficerem ordynan- 
sowym przy cesarzu. Książe je s t  jednym z sy­
nów królowej Krystyny; skończył nauki wojen­
ne we Francji  i odbył w yp raw ę syryjską pod 
rozkazami jenera ła  Baufoi t-d-Hautpoul.

—  Na przyjęciu pań w Tuilleries, cesarzowa 
głośno poruczyla pani Iialergis, aby przesłała 
jej życzenia szczęścia dla Grecji rządowi tym­
czasowemu. l e n  postępek naj. pani zwrócił 
powszechną uwagę. Na ostatnim balu cesa ­
rzowa Eugenja  była promieniejącą zdrowiem i 
wmsołoscią.

Baidzo tu  uważano, że książę Napoleon nie 
przysłał przedstawiciela swejego na pogrzeb 
kardynała Morlot.

—  Małżeństwo marszałka Canrobert z miss 
Mac-Donnell, z Growe-House-Windsór, odbę­
dzie się w pierwszej połowie stycznia. Z tego 
powodu cesarz i cesarzowa pisali do narzeczo­
nej list własnoręczny, przy którym załączony 
był bogaty upominek djamentowy.

P a r y ż ,  14 stycznia. Mowy corocznie 
miewano przy otwarciu ciała prawodawczego 
przez cesarza Napoleona różnią się istotnie od 
tych, jakie  bywają układane przez ministrów 
innych krajów, w których kształty rządu par- 
lamentowego są przyjęte. Mowy cesarza F r a n ­
cuzów noszą rzeczywiście to wybitne znamię, 
że tworzy je  zawsze ten sam umył, pisze zaw­
sze ta  sama ręka  i że są niejako odlewane 
zawsze według jednej modły. W prawdzie czy­
tane bywają wprzódy na posiedzeniu mini­
strów,ale tylko w sposób doradczy, w niczem to 
niezmienia ich właściwego ducha i wyłączne­
go znamienia. Dostępne wpływom zdarzeń, nie- 
ulegujq, zmianom sprowadzanym przez zmiany 
gabinetów, a gdy nie są zmuszone być progra- 
matami, mogą niezależnie od wszystkich t ro -  
sków ministerialnych lub innych, być jasnym 
i dokładnym obrazem położenia, pewnego ro­
dzaju treścią rzeczowej i moralnej działalności
rządu w ciągu  upfynionego roku, tudzież po­
bieżnym wykazem szczegółów, około których 
działanie rządu skupie się powinno w ciągu 
roku, który się dla kra ju  poczyna. Ztąd wy­
nika, że mowy cesarskie, noszące właściwą 
sobie pieczęć* skiadaj^ ruzein wzięte jednoro- 
dną całość, której co rok w rysach wybitniej­
szych odbija się system at polityczny cesarza.

O d z n a c za ją  się te mowy dwoma szczególniej 
przymiotami; wielką wzniosłością myśli i zna­
komitą dokładnością, nadającą im wysokie po­
lityczne znamię. Uderza umysł naprzód ich 
kształt trzeźwy i potężny, a następnie treść 
ż-itwszc pełna żywotności. Napoleon trzeci, wy­
braniec głosowania powszechnego, przerodzo­
ny przedstawiciel potrzeb ludowych, nigdy nie- 
zapomina, że do ludu przemawia i od niego 
przed innemi ma być słuchany. N ik t od nie­
go nieposiada w wyższym stopniu tajemnicy 
tego stylu silnego, a  razem obrazowego; tej
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ta jem nicy będącej przywilejem umysłów w y­
b ran y c h ,  umiejących zapatryw ać się na  rzeczy 
z wysoka, po  d ługich niezgodach s tronnic tw , 
k tó re  szarpiąc F r a n c ję  sponiewierały w szy s t­
kie zadania  i zasłoniły niejako w idnokrąg  
przed gminem, m ądra  polityka zaiste  w ym aga­
ła  podniesienia uczucia  ludu i w drożenia  go 
do szczerego poglądu n a  ludzi i rzeczy. N a ­
poleon j e s t  m is trzem  w tej sztuce; ła tw o mu 
W o  spełnić to zadanie, bo w ybitnym  rysem 
gminu j e s t  pochopność jego do w ielkich po­
mysłów.

Lecz  mowy Napoleona m a ją  je szcze cel in­
ny. Odzyw ają się one do słuchaczów' różnych 
od gminu. P rzem aw ia jąc  do ludu francuzkie-  
go, p rzem aw ia ją  razem  do mężów politycznych, 
do m in is trów  i do panu jących  E uropy , k tórzy  
cz y ta ją  rzeczone mowy z u w a g ą  i drobiazgo­
wo j e  ro z t rz ą sa ją .  Może pod tym względem 
mowy cesa rsk ie  są  jeszcze znakom itszem i niż 
pod względem ludowego uczucia .

Każdy okres, każde słowo j e s t  w nich odwa­
żone i odmierzone, ale t a k  zawsze n a  swem 
miejscu, z t a k ą  sz tu k ą  t rudności  ję zy k a  dyplo­
m atycznego  są  w nich zw yc iężane ,  iż niepodo­
bna  przypisy wad jój tylko samej biegłości. 
N a jw ię k sz ą  za le tą  każdego dokum entu  poli­
tycznego j e s t  to w łaśn ie ,  że nic z niego u jąć ,  
nic do niego dodać nie można, bez zmącenia 
całej jego  szykowności, bez zaszkodzenia s k u t ­
kowi, j a k ie  sobie za k reś la .  M ożna to powie­
dzieć o mowach Napoleona trzeciego, że są 
rów nie  ważnemi pod względem tego, co obja­
w iają ,  j a k  pod względem lego, o czem milczą.

Dla tego też działanie ich j e s t  równie potężne 
i n a  lud, k tó ry  to ty lko pojmuje co j e s t  ja sn e  i 
oznaczone,— i n a  dyplomację,dla k tórej przeni­
kliwość i zwięzłość są przymiotami ta k  niezbę- 
dnemi, że w ym aga niekiedy, aby um iano dać 
się pół słowem zrozumieć. Z tego powodu 
mowy ce sa rz a  skw apliw ie  są  czy tyw ane  i we 
F ra n c j i  i za g ran icą; z tego powodu posiadają 
one d a r  w yw ieran ia  jednosta jnego wpływu i 
n a  rządy  i n a  ludy.

W  ten  sposób, pan von Pogąenpohl, główny 
w y d aw ca  dziennik i le Nord wychodzącego od 
nowego roku  w P a ry ż u  ocenia mowy Napoleo­
n a  trzeciego. Jeżeli publicysta  n ieum ia ł n a ­
dobnie m yśli sw’oich wyrazić , sam a przecież 
t r e ś ć  jego  uw ag  j e s t  t ra fn ą  i spraw iedliwą. 
P rzechodząc szczególowie do mowy wyrzeczo­
nej dnia 12 s tycznia,  oświadcza, że nie obudzi 
ona w Europie  i we F ra n c j i  ani tych samych 
nadziei, ani tych  samych niepokojów j a k  mo­
wy la t poprzednich. Ale ponieważ n iezraz i 
nikogo, samo z siebie, żc też  w szystk ich  nie 
zadowolili.

D la najw iększej liczby osób mowa 12 s tycz­
n ia  wyda się więcej bladą i mniej wybitną, niż 
k tó rako lw iek  z mów powiedzianych przez 
Napoleona trzeciego od czasu objęcia przezeń 
ce sa rs tw a .  Ale dla um ysłów  uważnych, u -  
miejących przen ikać  głąb rzeczy, wyda się 
ona  dla tego w łaśnie lem zręczniejszą, tern 
bardziej polityczną. Z w ielką dokładnością 
w sk az u je  ona s ta n ,  w jak im  w' tej chwili znaj­
du ją  się sp raw y  E u ro p y  i F ra n c j i ;  bo rzeczy­
wiście zadania, k tóre  niedawno jeszcze  przed­
s ta w ia ły  się b rzem ienne  zawiłościami, zbliżają 
się dziś do końca ,  wszędzie widoki i m niem a­
n ia  walczące z sobą u le g a ją  pojednawczemu 
wpływ ow i,k tóry  uk ła d a  je  do równowagi. N a j­
w yraźniejszym  może ustępem j e s t  ten ,  w k tó ­
rym  cesa rz  oświadcza, że wiele je szcze  pozo­
sta ło  roboty w udoskonaleniu ustanow ień  fran- 
cuzkich. Nadzieja,  że cesa rz  m yślał o rozwo­
ju  swobod k rajow ych  pocieszy w szystk ich ,  bo 
rzeczywiście wiele jeszcze pod tym względem 
do uczynien ia  pozostało.

—  Ludność paryska najprzychylniej przy­
ję ła  mianowanie księdza Darboy na arcy-ut-
skupią  sto licę. W szy scy  tu  zachowali w ży­
wej pam ięci tego rozumnego kapłana, którego  
po kolei zaszczycała  przyjaźń trzech  osta tn ich  
arcy-biskupów  parysk ich ,  k tórego  ks. a rc y -b i­
skup  Sibour m ianow ał w ykonaw cą  ostatnićj 
swojej woli, k tórego  tym samym sposobi m od­
znaczył ks. ka rdyna ł  Morlot,  k tórego ukochali  
kato licy  w Nancy; co w szys tko  zaleciło go wy­
borowi cesa rza  Napoleona. P o w tarza ją ,  że gdy 
cesa rz  odwiedzał na  śm iertelnem  łożu k ardy ­
n a ła  Morlot,  za lecił on księdza Darboy n a  swo­
jego  nas tępcę.  , .

In n i  dostojnicy kościelni,  godni zasiąść  na 
stolicy paryskie j byli: ka rdyna ł  Donnct, a r c y ­
biskup w Bordaux; ka rdyna ł  de la  T our-d ’Au- 
vergne, a r c y -  biskup w Bourges; ksiądz de 
®onnechose, a rcy-biskup w Rouen; ks. Cha- 
landon arcy-b iskup  w A ix  i ks. L au d r io t  bi­
skup i-oszelśki. Ksiądz Darboy został miano­
wanym, me u jjieg aj^e  się w cale o ten  zasz­
czyt. . p , ;zyjęchał on był do P a r y ż a  dnia 5 
s tycznia i »<ijecha j w sóbotę d. 10, nie odwie­
dziwszy u rzędow y  n ikogo. z a  powrótem swo­
im do N ancy znalazł ąo p m ę te legraficzną ,  za­
p y tu ją cą  go czy ćostojność a rc y .b iskupią  przyj­
mie i z niej dopiero dowift(jziaj że cesa rz  
zwrócił na  niego u at a gę - f '

Błędnie doniosły n iektóre dzienniki, że pod-

Darboy był na  obiedzie w T u ile r ies ;  przez 4 
bowiem osta tn ie  l a t a  nie widział on naw et ce­
sa rza .  In n e  więc są  powody jego  wyniesienia. 
Ludzie  świadomi n as tęp n ie  rzecz ca łą  opowia­
dają.

W  ro k u  1859 ks. Darboy miew ał w P aryżu  
wielkopostne kazania ,  k tó re  zwróciły po­
w szechną  uw agę . W  niedzielę kw ie tną  miał 
os ta tn ie  kazanie. Cesarz , dla odbywającej się 
wów czas rady  m inistrów, na  k tórej postano 
wiono wojnę wioską, uiemógl znajdować się na  
nabożeństwie; lecz dowiedział się od cesarzo­
wej, k tó ra  posłała podziękować kaznodziei,  
o rozwiniętej przezeń wymowie; zapragnął g0 
więc widzieć. W e z w a n y  n aza ju trz  do T u ile ­
ries, przybył tam  z ka rdyna łem  Morlot,  k tóry  
wprowadzony naprzód do gabinetu  cesarskiego 
w yrazi ł ,  iż w razie śmierci,  chciałby mieć ną- 
stępcą  księdza  Darboy, tymczasem zaś prosił 
ce sa rza ,  aby go mianował jego  koadjutorem.

Cesarz  przyrzekł pomyśleć nad t ą  prośbą. 
W prow adzono potem księdza Darboy. Cesarz 
długo z nim rozm aw iał,  darow ał mu swój por­
t r e t  ozdobiony d iam entam i i kończąc posłu­
chanie  ponowi! daną  kardyna łow i obietnicę.

B y ła  chwila , w k tóre j chciano mianować 
księdza Darboy koadjutorem. Jedynym zarzu­
tem uczynionym w Rzymie był miody jeszcze 
wiek księdza Darboy; odłożono więc tę  rzecz 
do czasu .  Nieco później przyjaciel kardyi a ła  
Morlot został m ianow any biskupem w N ancy  
i tu  zna laz ła  go pamięć cesarza.

Dzisiejszy arcy-b iskup  paryski,  urodzony 
pod koniec pierwszego c e s a rs tw a  w Fayl-Bil-  
lot w  obwodzie L a n g re s ,  rozpoczyna te raz  
49-ty  rok  życia. Co do powierzchowności j e s t  
on ś redniego w zrostu ,  oblicza łagodnego i ro ­
zumnego; co do przymiotów dm zy j e s t  to k a ­
płan świąt obli wy, pełen pobożności, wysokiego 
rozumu, silnej w7oli i bezstronności,  co w szys t­
ko czyni go godnym wysokiego s tanow iska ,  n a  
k tó re  j e s t  wyniesiony.'

Ksiądz Darboy posiada wielk ie zamiłowanie 
nauki i głębokie wiadomości. Sporządził no­
we piękne tłómaczenle księgi , ,0  N aśladow a­
niu C h ry s tu sa .“  Szedł on stopniami, bo n a ­
przód był professorem w sem inarjum  w L a n ­
gres,  kapelanem kollegjum H e n ry k a  IV  pod 
księdzem arcybiskupem  Affre, oficjałem paryz- 
kim pod księdzem Sibour; podobnież oficjałem 
pod księdzem Morlot,  a  w' o s ta tk u  biskupem 
w N ancy .  P rzyby ł  do P a r y ż a  z powodu m ia­
nowania siebie w ykonaw cą osta tn ie j woli 
zmarłego kardyna ła .  D nia  9 s tycznia  w pią. 
tek ,  to j e s t  w przeddzień swego wyjazdu od­
wiedzony został przez  ad m in is t ra to rów  a r c h i ­
diecezji .

Ksiądz Darboy za dni k i lk a  dopićro wyjedzie 
z Nancy.

Po śmierci k a rd y n a ła  M orlot zostają  do roz­
dania: kapelusz ka rdyna lsk i ,  u rząd  wielkiego 
ja łm u ż n ik a  F ra n c j i  i p r im icer jusza  św. Dyo- 
nizego, krzesło  w senacie  i nakoniec miejsce 
w regencji,  tudzież w radzie ta jne j .

Niewiadomo jeszcze ,  czy u rząd  wielkiego 
ja łm u ż n ik a  oddany będzie nowemu a rcyb isku ­
powi. Byłoby to do życzenia , bo dostojność 
wielkiego ja łm użn ika  oddzielona od dostojności 
arcybiskupie j,  mogłaby dać pow'ód do sporów 
o pierwszość miejsca, co n ie raz  zdarzało się, 
a  między innemi przy śmierci L u d w ik a  X V II I .
Z drugiej s t rony  zwyczaj wymaga, aby wielki 
ja łm u żn ik  był kardyna łem , a  ks. Darboy je
szcze nim nie je s t .  Mówią więc , że ksiądz 
kardyna ł  Donnet o trzym a dostojność wielkiego 
ja łm u żn ik a .

Ksiądz b iskup Cocquereau m a być m in io w a­
ny p r im icerjuszem  św. Dyonizego.

W e d łu g  powszechnego zdania , ks .  Darboy 
powołany będzie do ra d y  ta jnej i do zasiadania
w senacie.

—  P. Drouyn de L h u y ś  przyj rriował wossot-uj
pana L am bert, książęc ia  E m yrny ,  posła króla 
m adagaskarsk iego .  Dziś cesarz dał posłucha­
nie komendantowi Dupre, k tó ry  powrócił z M a­
d a g a sk a ru ,  ju t r o  o trzym a ten  zaszczyt p. L a m ­
bert.  Z ty c h  posłuchań  widać, żc t r a k t a t  
przyjaźni z a w ar ty  między cesarzem  i królem 
R h a d am a  11-m w k ró tce  zostanie ratyfikowany-

W iadom o, że ten  t r a k t a t  daje początek o- 
grom nem u przemysłowem u przedsięwzięciu na 
M adagaskarze ,  jednosta jn ie  zasilanem u przez 
oba rządy. W s z y s tk o  każe wierzyć, że dom 
Rotschildów sprzyja tem u przedsięwzięciu.

—  Dziennik N  a r  ó d o trzym ał w yją tk i  ze 
spraw ozdania  ogólnego, k tó re  m in is te r  spraw 
zagran icznych  złożył cesarzowi,  ja k o  wstęp 
do zbioru dokum entów  dyplomatycznych roz­
danych senatow i i izbie poselskiej.  Ograni­
czamy się powtórzeniem najw ażniejszych  czę­
ści tego sprawozdania :

W ł o c h y .  —  W ło ch y  pozostały jednym 
z najgłówniejszych przedmiotów naszej tros­
kliwości i zajęcie, k tóre  nas  w tej m ierze oży­
wia, bynajmniej nie ostygło.

Mocno chodziło rządowi włoskiemu o za­
wiązanie prawidłowych stosunków  z wielkiemi 
dworami sk ładająccm i rad ę  eu rope jską .  Na 
nieszczęście połączenie k ra jów  południowych

pzas osta tn ić j bytności swojej w ł>a,-yżu ksiądz włoskich z k ra ja m i pólnocnemi odbyło się

w brew  zw ykłym  prawidłom praw a  międzyna­
rodowego, i wiele pańs tw  w liczbie k tórych  
znajdowały się Rossja i P ru sy ,  nie sądziły,aby 
im wolno było przyznać nowe królestwo, bez 
zboczenia od zasad ich polityki. P rz ed s ta w i­
liśmy tym dwóm dworom uw agi,  ja k ie  i nam 
samym przewodniczyły.

P rzyznan ie  W łoch ,  zasilając gab ine t  tu ry  li­
ski nową mocą m oralną,  niemniej w k r a ju  ja k  
za g r a n i c ą , powinno było według nas d os ta r ­
czyć mu środków odporu niebacznych uniesień 
i wyzwolić coraz  bardziej od wpływu s t ro n ­
nic tw  skrajnych .

N ie pominęliśmy an i jednej  dogodnej z ręcz­
ności dla p rzem aw ian ia  w tym duchu  w B erl i­
nie i P e te rsb u rg u .  R oss ja  ’ oświadczyła nam, 
że k ie row ała  n ią nadew szystko  chęć zbliżenia 
swojej polityki z naszą  w sp raw ach  półwyspu 
i żądała, abyśm y pośredniczyli w uk ładach  to­
czonych przez nią z gabinetem  turyńsk im , nim 
uczyni osta teczne  postanowienie.

Powiodło się nam o trzym ać od rzą d u  w łos­
kiego objaśnienia, k tó r e ’ gab inet pe te rsbursk i  
znalazł zadawalającem u

Dwór więc rossyjski ,  podobnie ja k  F ra n c ja ,  
uznał W ik lo ra -E in m an u e la ,  pod jego nową 
nazwą, a  P ru s y  nie zaw aha ły  sio pójść tąż  
sam ą drogą.

W iochy  są  dziś w prawidłowych s tosunkach 
ze 4-m a wielkiemi m ocars tw am i,  a  jeżeli poło­
żenie A ustr j i  zos ta je  w tej mierze w yją tko­
wym, nie p rzestaw aliśm y o trzym yw ać przy 
każdem z d a rzen iu  od g ab in e tu  wiedeńskiego 
zapew nień  najzgodniejszych z tern, czego go­
dzi się oczekiwać po jego  um iarkow aniu  i m ą­
drości.

R ząd  cesa rsk i  wie, że nie można spodziewać 
się osta tecznego u rządzen ia  półwyspu i t r w a ­
łego pokoju dopóty, dopóki niezgoda, różniąca 
papiestwo z W łocham i is tn ieć dędzie, n ie  je s t  
mu też  ta jn y  niepokój, j a k im  t a  n iezgoda n a ­
pełnia sumienia. N aj.  pan  sam wyłożył w' li­
ście na  j a w  w'ydauym niebespieczeństwa ta k  
nieprawidłowego s ta n u  rzeczy, oraz wskazał 
i konieczność zn iew ala jącą  obie s trony  do po­
łożenia końca sporowi, i p ie rw ias tk i  mogące 
doprowadzić je  do zgody.

O por z jednej a  w ym agan ia  z drugiej s trony 
dowodzą, do jak iego  stopnia zbyw a jeszcze um y­
słom n a  niezbędnym spokoju do spełnienia 
z ca łą  s łusznością w arunków  pojednawczych. 
P ra g n ąc  przecięż u trzym ać  swój rząd  w jedno­
sta jnym  k ie ru n k u  postępowania, zdawało się 
cesarzowi, iż korzystnem  będzie w ez w a ć  mę­
żów obcych uprzednim rokowaniom, a  tern s a ­
mem znajdujących się w przyjaźniejszych 
w a ru n k a c h  do zajęcia się według skazów ek 
lis tu  cesarsk iego  d. 28 maja, dziełem pojedna­
nia, którego tenże l is t  zakreśli ł  podstawy.

Zam iary n. pana zos tały  sprawiedliwie, j a k  
n a  to zasługują ,  ocenione we W łoszech , i z r a ­
dością przyzuać możemy, że względny spokój 
nastąpi!  n a  półwyspie po wstrząśn ien iac li ,  k tó ­
rych  zadanie rzym skie  było niedawno pozo­
rem.

W ów czas ,  gdy nowi m inis trow ie włoscy 
oznajm ują, że poświęcą swe s ta ra n ia  zarządowi 
w ew nętrznem u, że w strzym ają  się, według 
słów swego p rogram m atu ,  od obietnic, za któ- 
remi n a ty ch m ias t  sk u te k  nie pójdzie, rząd  pa­
pieski ze swojej s trony  nie odmawia ju ż  uznać 
wczesności ulepszeń, k tó ry c h  n ieprzesiaw ali-  
śiny nigdy mu doradzać, aby j e  zaprowadził 
w w ew nętrznym  swoim trybie. O trzymaliśm y 
zapewnienia o ła sk aw y c h  zam iarach  ojca św. 
i mamy powody do myślenia , że pożyteczne r e ­
formy adm inis tracy jne  i sądowe w kró tce  udzie­
lone będą krajom , k tó re  pozostały je szcze  pod 
panowaniem stolicy ś .“

Dalej w tym wykazie zagranicznej francuz-
kie j  p o l i ty k i  n a s t ę p u j ę  o p o w ie d z e n ie  t e g o  CO
w Grecji zaszło. W iadome są  ju ż  wszystkie 
przejaw y w strząśn icn ia  helleńskiego, oraz, iż 
rzeczy za trzym ały  się n a  t rudności  wynale­
zienia kan d y d a ta  do tronu , k tóryby  odpowie­
dział i wymaganiom m ocars tw  opiekuńczych i 
potrzebom Grecji, oraz przepisyw anem u j JJ 
obowiązkowi u trzy7 niania k sz ta ł tu  rządu  mo-
narch icznego , tudzież dzisiejszych g ran ie  k ró ­
le s tw a ,  wyjąwszy ty lko  ich powiększenie przez 
ustęps tw o  wysp Jońskicli ,  przez Anglję zapo­
wiedziane.

M inister spraw zagranicznych przebiega 
sprawy serbskie i czarnogórskie. Co do tycli 
Ostatnich, rząd cesarski nie znajduje, aby ugoda 
zaw arta  między wodzem tureckim  a książę- 
eiem Czarnogórza, odpowiadała uczynionemu 
przez su ltana  zaręczeniu, że w stanie polity­
cznym tego k ra ju  nie zajdzie żadna zmiana. 
Rząd więc francuzki obstaw ał przy ogólnie 
służącem prawie mocarstwom roztrząśnienia 
sPólnie z ministrami su ltana  warunków  ugody 
narzuconych Czarnogórzanom. „Radzim y więc 
Forcie zrzec się przeprowadzenia przez ziemię 
czarnogóską owej drogi wojennej, k tó ra  nietyl- 
ko nie u trw ali spokojności w tych krajach , 
zawsze tak  wichrzonych i ta k  łatwych do u- 
zbrojenia, ale coraz dostarczać będzie nowe po­
wody do powstań i wojny.“

M inister  wspomina jeszcze o k o p u l e  
G r o n  u i  a iii s k i e g o  w Jerozolimie. F r a n ­
cja, Rossja i 1 o r la  weszły w układ ,  k tórem u 
ca łe  chrzesejanstwo przyk laśn ie .  OJ n ie jak ie ­
go czasu kopuła Grobu  Pańskiego w Jerozoli­

mie znajduje się w s tan ie  uszkodzenia grożącym  
bezpieczeństwu zakonników, mających s t r a ż  
G iobu  Pańsk iego  i wiernych zb ierających się 
tam  n a  modlitwy.

T en  s ta n  rzeczy niegodny m a jes ta tu  na jbar -  
iej czczonego kościoła w ziemi św ię te j ,  m u ­

siał obudzić trosk liw ość rządu  cesa rsk iego .  
Rossja ze swojej s trony podobnież zwróciła na  
ten  przedmiot ca ią  uwagę, p ragnę ła  ona przy- 
tein un iknąć  sm utnych  za ta rgów , ja k ie  przewi­
dyw ać należało ,  gdyby rozm aite  spółzawodni- 
cze z sobą w yznan ia  chrześc ijańsk ie  miały 
wprost przystąpić  do nap ra w y  tej świętej bu­
dowy.

Oba gabinety  umówiły się z sobą, abv wy­
je d n ać  u P o r ty  pozwolenie n a  przebudowanie 
kopuły wspólnym nak ładem  F ra n c j i  i Rossji.  
Su ltan ,  zespalając się z tą  myślą, dopominał się 
j a k  właściciel ziemi, n a  k tórej kościoł stoi, o 
praw o ucz ęs tn ic tw a  w’ potrzebnych na  to wyr- 
d a tkach .  Podpisany zatem  został w K o n s ta n ty ­
nopolu protokol, między pełnomocnikami 3 
dworów dla okreś len ia  w aru n k ó w  tej umowy.

P a r y ż  15 s tycznia .  W czora j  w senac ie  
i izbie prawodawczej rozpoczęły się prace p a r ­
lam en ta rne .

W  izbie prawodawczej książę  M orny otwo­
rzył tę  pracę  kró tk iem  przemówieniem, odzua- 
czającem się zwięzłością i mocą. N astępnie  
przystąpiono do u rządzenia  b iu r  w drodze loso­
w ania .

Dwaj posłowie, pp. Karol L af i t le  i B rochan t  
de Viilors, złożyli um ocowania .  J u ż  prócz t e ­
go 5 miejsc poselskich pozostawało  niezaję- 
tych, jedno z powodu m ianow ania pana  R igaud  
naczelnym prezydentem w Aix,4 zaś inne przez 
śmierć cz te rech  posłów w przerwie między p rz e ­
szłym a  obecnym par lam entem .

Zdaje się, że wybory na 7-miu zbyw ających 
postów niebędą n ak a za n e ,  ponieważ wybory 
poselskie powszechne w całym k r a j u  rozpo­
cząć się m ają  dnia 20 czerw ca, j a k o  w dniu, 
w k tórym  up ływ a umocowanie te raźn ie jszego  
c ia ła  prawodawczego.

N a  wczorajszem też posiedzeniu złożo­
no na stole p rezesa  p ro jek ta  do dwóch p raw  
wiolkiój wagi, a  mianowicie p ro jek t  budżetu  
na  rok  1864 i p ro jek t  do zm iany a r t .  28-go 
k sdeksu  handlowego.

T a k  w senacie, j a k  i w izbie p raw odaw czej,  
kommisarze rządowi złożyli na  stole p rezesa: 
„W y w ó d  s tanu  c e s a rs tw a  i zbiór dokum entów  
dyplomatycznych-1-

—  O znajm ują że baron Gros bardzo p ręd ­
ko wyjedzie do Anglji.  Nowy poseł f rancuzk i  
przy dworze londyńskim ledwie do końca ty g o ­
dnia zabawi w Paryżu.

—  Zapowiedziane j e s t  bardzo prędko  w yda­
nie n a  ja w  p a m i ę t n i k ó w  m a r s u  t-  
k a  S o  u l  t.  Rodzina de M ornay powierzyła 
papiery znakomitego wodza do uporządkow a­
nia. panu  K saw erem u Raymond, redak to row i 
dziennika d e s  D e b a  t, s:

—  Zapowiedzi m a łżeńs tw a  m a rsz a łk a  C an -  
robert z panną  Macdonald, mającego zaw rzeć 
się pod koniec miesiąca, b rzm ią j a k  n a s tę ­
puje:

Jego  dosti jność  F ra n c is z e k  G erta in-C anro- 
bert,  m arsza łek  F ra n c j i ,  głównodowodzący 
4-m korpusem  wojska, sena to r ,  posiadacz wiel­
kiego k rzy ż a  cesa rsk iego  o rd eru  legji honoro­
wej, k a w a le r  wielkiego k rzyża  orderu ang ie l­
skiego łaźni, k a w a le r  najwyższego o rd e ru  
Anuncjady. wielkiego k rzy ż a  o rd e ru  szwedz­
kiego Serafinów, duńsk iego  słonia, perskiego 
Lw a i Słońca i t.  d., m ieszkający  w P a ry ż u  
przy ulicy  de la  F e rm o  des M a th u r in s  N. 18 ,  
syn pana Antoniego C er ta in -C a n ro b e r t  i pani 
Anieli Niocei;

Poślub ia  pannę L e i la -F lo rę  Maędn»«ld, w ła ­
ścicielkę zam ieszka łą  w w m u s o r  przy swej 
matce, córkę ł* * "  A | lan ~Rcnald-Macdonald; 
aap n a n a -m a jo ra  wojsk angielsk ich  w Ind jach  
i pan i  E l iz y -A n n y  Smith.

—  Przem ów ienie ,  m iane przez książęcia de 
M orny  w izbie prawodawczej dn ia  14-go brzmi 
j a k  nas tępu je :

„P an o w ie ,  m owa ce sa rz a  mało mi zostaw’u -  
je  do powiedzenia i lękałbym się, t łóm acząc je j  
sz lachetne wyrazy, nadw ątl ić  ich w rażen ie .  
Pew ny je s tem , że byliście głęboko wzruszonymi 
i wdzięcznymi za uczucia w ypow iedzianeprzez 
n. pana dla c ia ła  prawodawczego. N adz ie ja ,k tó ­
r ą  cesa rz  w was pokłada, nie będzie zawiedzio­
ną. N ie s t rac ic ie  z uw ag ' w c iągu  niniejszego 
par lam en tu ,  że was*c zachow anie  się i mowy 
mają  w ywrzeć znakom ity  wpływ n a  usposo­
bienia i duch wyborców.

Przez .5 o s ta tn ich  la t  wspieraliście rząd  tak ,  
j a k  każde rozum ne ciało polityczne czynić to 
powinno; udzieliliście mu swoje szczere spół- 
działanie, a le bez słabości. Każdy umysł bez­
s tronny ,  k tó ry  porówna zbiór waszych p raw  i 
w aszych  prerogatyw  n a  początku te ra źn ie jsz e ­
go okresu  z dzisiejszym; każdy , k to  wyliczy
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prawa, które zostały zmienione lub cofnięte za 
waszym uczciwym wpływem, bez przesileń i 
bez wstrząśnień, nieodmówi uznania, że wasze 
postępowanie tćm było skuteczniejsze i poży­
teczniejsze, iż było pojednawczem i umiarkowa- 
nem, tudzież, że t a  wymiana ufności i ustępstw 
między panującym i wami, obróciła się na 
cześć i chwałę obu władz, a  na pożytek wszyst­
kich wielkich potrzeb kraju.

Miejmy też nadzieję, że kraj w mądrości swo­
jej przedłuży ten stan rzeczy, czyniący konsty­
tucję dziełem nietykalnem, ponieważ zdolną 
j e s t '  ona do udoskonaleń, ponieważ sprzyja 
stopniowemu utrwaleniu  wolności i utwierdza 
w sposób niepożyty podstawy ceserskiej dyna­

stii- . i, ..
P a r y ż  45 stycznia. Cała ważność pierw­

szego posiedzenia senatu  skupiła się na wybo­
rze dwóch sekretarzów: pana de Heeckeren, 
którego mniemania w przedmiocie władzy 
świeckiej aż nadto znane, i pana Ronjeau na­
leżącego do wyzwolonej mniejszości. Przewi­
dywano, że mianowanie pana Bonjean wywoła 
spór i że większość senatorów odcienia pana 
de Heeckeren zechce mu przeszkodzić, n.imo 
stateczny zwyczaj wszystkich politycznych 
zgromadzeń, że mniejszość miewa zawsze w biu­
rze izby sekre ta rza  na równi z większością. 
Ponieważ większość konieczna wynosi 50 gło­
sów, p. Bonjean wybrany został tylko większo­
ścią G ciu głosów, które zawdzięcza, j a k  mówią 
pojednawczemu a zwykle skutecznemu wpły­
wowi. ,

—  Ż ó ł t a  k s i ę g a ,  obejmująca doku­
mentu dyplomatyczne, k tó ra  zwykle bywa 
składaną izbom spólcześnie z k s i ę g ą  S i-  
nią, obejmującą wywód stanu cesars tw a, ni'e 
opuściła jeszcze pras drukarni cesarskiej. 
Utrzymują, że to opóźnienie spowodowane zo­
stało przez zmiany wprowadzone już niemal 
w ostatniej chwili w tekście tego zbioru, do któ­
rego dołączono nowe dokumenta, mające j e ­
szcze podnieść jego ważność.

—  Pierwszy to raz od zaprowadzenia ciała 
prawodawczego, projekt budżetu złożony zo­
sta ł  w samych początkach obrad. Skwapli- 
wość, z jak ą  rząd przedstawił projekt budżetu 
na rok 1861 je s t  dowodem, że teraźniejszy 
parlam ent krótko potrwa.

Austrja.
W i e d e ń  11 stycznia. Dziennik W  a n- 

d e r  e r  oznujmuje, że na  sejmie Styryjskim 
wytoczona będzie rzecz o zaprowadzeniu w tem 
księstwie szkółek słoweńskich.

W tymże samym dzienniku znajdujemy wia­
domość o poszukiwaniach czynionych w re ­
dakcjach dzienników V a t c r l a n d  P r c e s s ;  
tudzież, że pan Kravani pociągnięty był do są­
du za przedrukowanie z dziennika bawarskie­
go ar tyku łu  o królowej matce neapolitańskiej. 
P rokura to r  pozwał go o obrazę osoby należącej 
do rodziny cesarskiej; pan Kravani bronił się, 
że arcy księżniczka wychodząc, za obcego pa­
nującego, przestała należeć do rodziny cesar- 
skićj. Sąd apellacyjny zapytał ministra spraw 
zagranicznych co o tej obronie trzymać nale­
żało? Hrabia Rechberg rozkazał odpowiedzieć, 
że istotnie królowa ncapolitanska przestała 
być Austryjaczką. Podług listu z Pragi, do­
wiadujemy się, że na posiedzeniu 8 stycznia 
sejmu czeskiego, kiedy rzecz toczyła się o po­
twierdzenie wyboru jednego z posłów rodem 
niemca, stronnictwo czeskie przegłosowało stu 
głosami 94 niemców.

W i e d e ń  12 stycznia. Czytamy w dzien­
niku W  a n d e r  e r: „Deputacja węgierska 
znajdująca się w W iedniu dla wyjednania po­
zwolenia na budowę drogi żelaznej z wielkiego 
W a ra d y n u  do Kolozwaru, po otrzymaniu po­
słuchania u cesarza, udała się do kanclerza 
węgiersk ego, aby mu podziękować za patryo- 
tyczną pomoc w tern przedsięwzięciu. N astę­
pnie taż deputacja była u kanclerza siedmio­
grodzkiego z prośbą o podobnąż pomoc z jego 
strony. Lecz hrabia Nadazdy, przełożywszy 
trudności, na jakie żądanie deputacji natrafić 
może, dodał, iż byłoby dobrze, aby zupcłi a  ra ­
da cesarstwa len przedmiot roztrząsnęła, lub 
żeby przynajmniój Siedmiogrodzie na tej radzie 
było przedstawione. Deputacja skromnie od­
powiedziała: iż spodziewa się, że najjaśniejszy 
pan znajdzie sposób usunienia tych trudności.“ 

Donoszą ze Lwowa dnia stycznia, że te­
goż dnia książę Sapieha otworzył sejm galli- 
cyjski mową, w której radził stm-ać się o po­
stęp konstytucyjny i przeZ wzgląd na trudne o- 
koliczności, nie przekraczać możliwych granic.

Rząd wniósł projekta do praW, tyczące się 
zarządu gminowego i towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego. Było 128 obecnych członków. 
Książe Adam Sapieha, Borkowski, Smółka i 
Skorupka, zasiedli na skrajnej lewćj; biskupi 
na  prawej.

Frusy.
B e r  1 i n 12 stycznia. G a z e t a  n a r o ­

d o w a  zbija wieść podaną przez G a z e t ę  
p o w s z e c h n ą ,  jakoby 30 do 40 człon­
ków skrajnćj lewej postanowiło oderwać się 
od stronnictwa postępowego i utworzyć oddziel­

ną gromadę demokratyczną, pod kierunkiem pa­
na Waldeck.

Podpo'kownik von Oppen, dowódca bataljonu 
obrony ziemskićj (Landwehr) w Słupi ostrze­
ga, że doszło do jego wiadomości, iż zamierza­
no je s t  zbieranie składek w powiecie Lauen- 
burgskim na tak  zwany f u n d u s z  n a r o ­
d o w y .  Że zaś podobnego rodzaju składki są 
zuchwałym objawem przeciw' woli królewskiej 
i n ik t bez złamania przysięgi należeć do niej 
niemoźe, dowódca zapowiada, że sądownie ści­
gać i karać będzie wszystkich, co ten zakaz 
przekroczą.

—  B e r l i n  13 stycznia. Piszą stąd do 
G a z e t y  K o l o ń s k i e j ,  że kiedy przed­
stawiano królowi naznaczenie pana von Kleist- 
Retzow na dostojność naczelnego prezesa księs­
twa Poznańskiego, król odmówił na to swego 
przyzwolenia, oświadczając, że niechce iządzić 
podług G a z e t y  K r z y ż o w e j .  To pe­
wna, że najjaśniejszy pan nigdy gazet nie 
czyta.

—  Piszą z Insterburga  dnia 9 stycznia, iż 
wyszedł zakaz do podoficerów, aby nieważyli 
się bywać w restaurac jach  odwiedzanych przez 
osoby stanu cywilnego, nieprzyzwoitą je s t  bo­
wiem rzeczą, aby podoficerowie słuchali błę­
dnych mniemań, które tam wypowiadane by­
wają. Czterech podoficerów, którzy przekro­
czyli ten zakaz, ukarano więzieniem.

Donoszą z Królewca co następuje: „W ybory 
gminowe ukończone tu  i w Gdańsku, powinny 
dać poznać rządowi, jak i duch panuje w wiel­
kich miastach królestwa. Na pierwsze urzędy 
municypalne wybrano mężów stanowczo po- 
stępowych.“

„Kupcy Elberfcldzcy podpisali prośbę do izby 
poselskiej o wprowadzenie w wojsku pruskiem 
systematu zastępców.

W Y S P Y  J O Ń S K I E .

K o r  f u 29 grudnia. Miał tu  miejsce 25 
grudnia objaw ludowy na cześć zrzeczenia się 
przez Anglję orędownictwa wysp Jońskich. 
Wywołany był on szczególniej przez tę okoli­
czność, że pewna liczba najgorętszych dawniej 
zwolenników jednoty okazała teraz mniej zapa­
łu, a nawet umyśliła obudzić miejscowe patryo- 
tyczne uczucia ludności. Rzeczy odbyły się 
następnie. Arcy-biskup oświadczył, że po­
przestanie na odczytaniu modłów o zjednocze­
nie całego plemienia greckiego pod chorągwią 
helleńską, k tó rą  miano przynieść do cerkwi, 
ale pod warunkiem nieuczynienia najmniejszej 
wzm ianki o wyborze królewicza Alfreda. Zwy­
kle dnia 25-go grudnia coroku, zwłoki św. Spi- 
rydjona, patrona wyspy i wystawione bywają 
przez trzy dni na uiviclb'enie pobożnych a po­
tem uroczyście składane znowu w trumnie 
w’ obecności arcy-biskupa, rządcy miasta, r a j ­
ców i dalszych miejscowych urzędników.

Członkowie klubu odrodzenia, niedawno fi- 
tworzonego i składającego się w ogóle z osób 
stanu średniego, przynieśli przed cerkiew cho­
rągiew helleńską i mimo słaby opór policji, 
która nie otrzymała w tej mierze szczegóło­
wych instrukcij, weszli do cerkwi.

Po skończeniu obrzędu religijnego złożono 
chorągiew helleńską u nóg ś. Spirydjonai a rcy­
biskup odczytał umówioną modlitwę. Z cerkwi 
orszak, poprzedzony przez muzykę towarzy­
stwa filharmonicznego i chorągiew helleńską, 
udał się do pałacu wysokiego lorda-kommi- 
sarza.

Przybywszy tam, rządca,rajcy miasta, i t. d. 
odłączyli się, dla odprowadzenia arcy biskupa 
do jego mieszkania. W ów czas prezydent klu­
bu odrodzenia wystąpił na  cześć królowej Wi- 
ktorji z mową dziękczynną za przyrzeczone 
wcielenie wysp Jońskich do Grecji. Następnie 
orszak udał się do konsulatów greckiego, 
francuzkiego, rossyjskiego i włoskiego—i flagi 
tych mocarstw pozdrowił pełnemi zapału okrzy­
kami.

Uważano, że podczas tego objawu imię kró­
lewicza Alfreda ani razu nie było wymienione. 
Zdaje się ż.e Jończycy, lubo nie nn le ią  do wy­
boru króla Grecji, poprzestali na wynurzeniu 
życzenia jednoty.

Kiedy orszak stanął pod oknami pałacu wy­
sokiego lorda-koinmisarza i nie znalazł jego 
dostojności, zostawił mu więc następny adres.

„Wiadomość, że rząd najjaśniejszej królowćj 
oznajmił państwom europejskim, które podpisa­
ły t ra k ta t  paryzki 5 listopada 1815, iż uwalnia 
wyspy Jońskie od swego orędownictwa, prze­
pełniła szczęściem serca Korfiotów. Połącze­
nie 7-miu wysp z królestwem greckiem, zi­
szczenie najgorętszych i jednomyślnych prag­
nień ich ludności, jes t  skutkiem wyroków Bo­
skich; dyplomacja usłuchać ich musiała. Ale 
jeżeli przedewszystkiem Bogu Najwyższemu 
lud Hepfarchji to szczęście zawdzięcza, nie­
podobna mu nieczuć największej wdzięczności 
dla narodu angielskiego, który w zamiłowaniu 
swojem swobody,spćtczując naszej świętćj wal­
ce, chciał przemówić za nami do rządu jej kró­
lewsko brytanskiej mości.

„ W  tym zbiegu zdarzeń lud wyspy Korfu 
czuje szczególnićj potrzebę objawienia swej ra-

I dości z tryumfu dobrej sprawy i ziszczenia 
; jednomyślnych swych pragnień połączenia się 
■ z Grecją. Spólcześnie czuje potrzebę wynurze­
nia wdzięczności dla ludu angielskiego, który 
popierając nasze prawa, łącznie z niemi broni 
praw wszystkich w ogóle Greków’.

„Składając waszej dostojności wyrazy tych 
wdzięcznych uczuć obecnego tu ludu, prosimy 
was milordzie, abyś raczył być ich tlómaczem 
przed rządem i narodem angielskim. Do tej 
prośby łączymy życzenie ujrzenia wspaniało­
myślnego Alhionu, który niegdyś przyłożył się 
do utworzenia królestwa greckiego , a który 
dziś przez wc elenie 7-miu wysp, zasila środ­
kowi ogniska swobody helleńskiego plemienia, 
życzenie, mówimy, ujrzenia Anglji dopomaga­
jącej i w przyszłej walce, ja k ą  przyjdzie Helle­
nom toczyć na Wschodzie w sprawie cywili­
zacji chr/.eścjańskiej.

—  Dziennik G r  e c j  a. zdaje 1-go stycznia 
wierną sprawę o objawach, z jakiemi przyjęto 
w Atenach pełnomocnika angielskiego pana 
Elliot. Gdy chodziło mu szczególniej o to, aby 
nie wypaczono wyrazów jego odpowiedzi, p. El­
liot przesłał .je na piśmie do rzeczonego dzien­
nika.

P. Anastazy Gudas, prezydent klubu, pod 
nazwą M n i e m a n i e  p o w s z e c h n e ,  n a ­
pisał do pana Elliot, prosząc o naznaczenie 
godziny, w’ którćj deputację klubu przyjąć ze­
chce i otrzymał następną odpowiedź:

„Z przyjemnością przyjmę panów ju tro  o 
południu, jeśli znajdziecie tę godzinę dogodną.11

Henryk Elliot. 
Nazajutrz  deputacja o godzinie naznaczonej 

przybyła; p. Elliot przyjął j ą  w obecności mi­
nistra  angielskiego pana  Scarlet i admirała 
dowodzącego eskadrą angielską w porcie pi- 
rejskim. Prezes D. A. Gudas przemówił w wy­
razach najgorętszej wdzięczności ludu helleń­
skiego dla Anglji; oświadczył,że lud grecki był­
by najszczęśliwszym, gdyby królewicz Alfred 
przyjął jego koronę.

P. Ediot odpowiedział:
„Dziękuję serdecznie za uczucia wynurzone 

dla mego k ra ju ,  dla królewicza Alfreda, a n a ­
wet dla mnie; ale wielce żałuję,że jes t  dziś nie- 
możliwcm ziszczenie waszych i ojczyzny wa­
szej pragnień, Dawne trak ta ty  między Anglją 
F ranc ją  i Rossją, świeżo wznowione, wyraźnie 
sprzeciwiają się spełnieniu tych życzeń.

Aby wam jednak dać poznać, do jakiego
stopni i szanujemy życzenia narodu, oznajmu- 
jemy wam, że lubo je s t  nam wiadomo, że ksią­
żę angielski nic będzie panował w Grecji, nie 
mniej jednak, nie przyszłemu królowi, ale na­
rodowi greckiemu ustępujemy wyspy Jońskie, 
pod warunkiem, że król, którego naród wybie­
rze, będzie też miłym i Anglji.

Wielce żałuję, że musiałem oznajmić wam 
wiadomość niemiłą i dla mnie i dla waszego 
narodu, ale t rak ta ty  mocarstw opiekuńczych 
Grecji wkładają na mnie tę powinność. Zwróć­
cie więc waszę uwagę w inną stronę; wolno 
wam wybrać kogo chcecie, byleby nie wyłą­
czały go trak ta ty .  Zalocam wam dom F erdy­
nanda/ojca króla portugalskiego.

O d p o w i e d ź  
„Z wielkim żalem słuchamy tej wiadomości; 

lubo wdzięcznie przyjmujemy uczynione nam 
odstępstwo; zapewniamy wszakże waszą do­
stojność, że Grecja w tej przynajmniój chwili, 
więcej potrzebuje cnotliwego i szczerze kon­
stytucyjnego króla, niż powiększenia swych 
granic.

Więcej niż którakolwiek dynastja królew­
ska, dom angie.ski czci i szanuje rząd kon­
stytucyjny. Nadto wiadomo waszej dostojno­
ści, że nie je s t  to rzeczą łatwą skierować jed ­
nomyślną uwagę całego ludu na osobę ksią- 
żęcia, o którym dotąd wcale nie myślał, i wiel­
ce lękam się , aby ta  odmowa nie zapaliła 
ciężkich zaburzeń nie tylko w Grecji, ale na 
całym Wschodzie.“

O d p o w i e d ź  p o s ł a  a n g i e l s k i e g o .
„Kiedy niebezpieczeństwo je s t  wiadome, a 

nie zbywa na rozsądku, łatwo je  odwrócić. 0(1 
waszej więc mądrości i od mądrości waszego 
narodu zależy utrzymanie spokojności.“

O d p o w i c d ź p a n a  G u il a s.
„Aż do dziś dnia i my i naród nasz da­

liśmy Europie dosyć dowodów’ rozwagi i żądzy 
utrzymania porządku; ale zwikłania obecne i 
ta  niespodziewana odmowa przerażają nas s łu ­
szna, trwogą.“

O d p o w i e d ź  
„Oby O p a trzn o ść  Boska raezy a  odwrócić 

wszelkie niebezpieczeństwo.'*
W  przeszłą  n ied zie lę  pólkow nik  K oronajos 

o godzinie 11-ój zrana, lubo tegoż sam ego dnia 
na żądan ie pana B u lgaris z łoży ł dow ództw o
gvvardji narodowej ateńskićj, przybył z ofice­
rami tejże gwardji do pana Elliot i w mianej 
przemowie wyraził: „że chociaż głos m o c a rstw  
sprzeciwia się wyborowi na tron królewicza 
A lfreda; ale głos Boga, wyiażony w glosie lu­
du, oddaje mu helleńską koronę- K tiż  ze 
śmiertelników weźmie na siebie odpowiedzial­
ność sprzeciwiania się jego świętej woli? Pro­
simy więc waszę dostojność o przełożenie na­

szych najżywszych pragnień królowej W iktorji ,  
książęciu Alfredowi i całemu angielskiemu lu ­
dowi.“

P. Elliot odpowiedział w tych słowach:
„Nie mogę ukrywać prawdy. Tak  j a k  głos 

Greków, tak głos mojego narodu je s t  niecofnio- 
ny; to co się stało odmienić się nie może.

„Nigdy Anglja nie zmieni swoich sz lachet­
nych uczuć względem Grecji, ale niepodobna 
jej przyjąć ofiarowanego sobie zaszczytu.“ 

M o n i t o r  dodaje , że ustępstwo wysp 
Jońskich , które przed dwóma miesiącami 
wznieciło by najwyższy zapał, dziś zdaje się 
być przyjmowane z obojętnością. W szystko  
bowiem zważywszy, to powiększenie stanie się 
dla Grecji raczej ciężarem niż korzyścią; a j e ­
żeli z drugiej strony, usposobienia Jończyków 
są takie j a k  je  przedstawiają, może wywinąć 
się ten dziwny wypadek, żć i Grecja i konfe­
deracja 7-miu wysp nie bardzo zechcą zjedno­
czenia, które  im nie przynie ie spodziew. nych 
korzyści.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
T R IE S T  czw artek  15 stycznia. W iado­

mości z Teheranu  z d. U  grudnia oznajmują, 
że Dost-Mohamed cofnął się z wojskiem swo­
jem o 18 mil od H era tu  i że rokuje z Ahmed- 
chanem.

Donoszą z A ten 10 stycznia, że nieład po­
większa się w kraju  i że nawet w samej sto­
licy ludzie są napastowani w nocy. Handel i 
przemysł upadają, pobor podatków idzie z t r u ­
dnością. W ieść krąży, że zmiana ministrów 
jest  nieuchronna; obawy wojny domowej zni­
knęły.

Donoszą z Konstantynopola dnia 10 stycznia, 
że Orner-Pasza zaniósł prośbę o złożenie do­
stojeństw Serdar-ekrema i głównodowodzącego 
wojskami w Rumelji. Sultan jeszcze mu nie 
odpowiedział.

Paros ta tek  rosyjski K e r c  z zatonął nie­
daleko Teodozji.

LONDYN piątek 16 stycznia. Wiadomości 
z Shang-hai z dnia 6 grudnia oznajmują, że to 
miasto je s t  spokojne i że położenie cesarskich 
polepszyło się. Powstańcy zniknęli z okolic 
Nankinu.

Mówią że flota rosyjska przypłynęła dla po­
magania działaniom cesarskich przeciw N au k i- 
nowi. C esarscy odzyskali Shangyn.

W IE D E Ń  piątek 16 stycznia. Dziennik 
P r e s . s e  ogłasza list z Londynu 13 stycznia, 
uwiadamiający, że teraźniejszym kandydatem 
na tron grecki zalecanym przez Anglję, je s t  
książę panujący sasko - koburgsko-gotański. 
Książe ma przybrać starszego syna książęcia 
Augusta, dla zestawienia mu w dziedzictwie 
tronu greckiego, a książę Alfred angielski na­
stąpi po nim w Koburgu.

MADRYT sobota 17 stycznia. Skład no­
wego ministerstwa je s t  następny:

M arszałek O'Donnell, minister wojny i p re ­
zes rady;

Marszalek Serrano minister spraw zagrani­
cznych;

P. Sallaveria minister skarbu;
P. Vega deArmijo minister spraw wewnętrz­

nych;
P. Guillamasjminister łaski i sprawiedliwości
P. L u jan  minister-marynarki;
P . Santa-Gruz minister robót publicznych.
T R IE S T  sóbota 7 stycznią. Otrzymano tu 

wiadomości z Bombay 27 i-z Kalkutty  24 g ru ­
dnia. Zawarty został t r a k ta t  handlowy, z kró­
lem Awy.

Wiadomości z H era tu  z dnia 17 listopada, 
oznajmują, że Dost-Mohamed, oblegać będzie 
przez zimę H erat,  i że odrzucił przełożenia po­
koju, uczynione sobie przez sultana Jana. Ten 
ostatni, opuszczony został przez część wojsk 
własnych. Minister angielski pan Eustwick 
Carey, przybył na granicę perską., Sułtan Jan  
czekał z Muschid na przybycie posiłkowych 
wojsk perskich. Twierdza Herat, opatrzona 
jest na cały rok w żywność.

DREZNO, poniedziałek 19 stycznia, w połu­
dnie. „Dziennik drezdeński,“ umieści! list 
z Turyngji, podług którego książę koburgski 
nie odmówił jeszcze tronu greckiego, tudzież 
że w razie przyjęcia,królewicz Alfred nie obej­
mie po nini bezpośrednio rządów w Koburgu, 
ale że kraj zostanie pod kierunkiem tymczaso­
wej regencji w imieniu książęcia E rnesta .

LONDYN sóbota 17 stycznia. Wiadomości 
zN ew -Y orku z dnia 4, oznajmują, że według 
wszelkiego podobieństwa do prawdy, związko­
wi zdobyli Murfreesboro, w nocy 2 stycznia, bo 
jenerał Rosencranz poprzedzającej nocy, przy­
prowadził do porządku siły wojskowe i zmusił 
oberwańców do ucieczki.

Podług sprawozdań związkowych, w pierw­
szym dniu, bitwa po Wicksburgiem, trw ała  5 
godzin. W y par to  oberwańców z ich okopów 
za miastem. Nazajutrz jenora ł związkowy 
Shermann, wznowi! walkę ■ bagnetami zdo­
był silne stanowisko oderwańców.

Między ochotnikami Stanu Kentucky, p a n u ­
je  wielkie niezadowolenie, z powodu proklamą-
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cji, tyczącćj się wyzwolenia czarnych; wojsko 
również jest zdemoralizowane.

R ozgłośny parostatek Monitor zatonął dnia 
31 grudnia.

KORURG, sobota 17 stycznia wieczorem. 
G a z e t  a K o b u r  ń:k a  w dodatku nad­
zwyczajnym oznajmuje, że panujący książę 
wyjechał dziś do Brukselli, na żądanie jednego 
obcego państwa.

KOPENHAGA. sobota 17 stycznia. Dzien- 
U1“ t  oederlundet, zbija wiadomość o odebraniu 
” 0ty francuzkiej w spraw ie księstw , chociaż 
d nota je s t oczekiwaną już od dwóch tygodni.

P A R l ż  , sobota 17 stycznia wieczorem. 
, z,s Podpisany został o godzinie 4-ej tra k ta t 
handlowy między F ran c ją  i W łochami.

Horacjusz V ernel (urodzony w' Paryżu 30 
czerwca 1789) zakończył dziś życie.

PARYŻ sobota 17 stycznia wieczorom. 
Dziennik T e m p s, zdaje sprawę z przyjęcia  
hrabiego von der Goltz przez cesarza.

Ambasador króla W ilhelm a I, w mianej mo­
wie, powiedział, że podniesienie obu poselstw 
francuzkiego w Berlinie, i pruskiego w P ary ­
żu, do stopnia ambassad, dowodzi coraz ści­
ślejszych stosunków dwóch m ocarstw  między 
sobą; dodał, że tra k ta t  handlowy przyczyni się 
do tem większego skojarzenia ogniw łączących 
oba narody.

Cesarz oświadczył w swej odpowiedzi, że 
zupełnie podziela zdanie, wyrażone przez am- 
bassadora.44 Od czasu osobistego mojego wi­
dzenia się z królem, a mianowicie od czasu 
bytności jego w Compiegne , rzekł Napoleon, 
najżywiej pragnąłem, a jy  stosunki stały  się 
coraz bliższymi.41

Cesarz oświadczył, że traktat handlowy u- 
waża także za najlepszy środek utrwalenia  
stosunków7 między obu krajami.

LONDYN, niedziela 18 stycznia. Oznaj- 
rnują z N ew -Y orku 8 stycznia, żo flota związ­
kowa opuściła Monroe i udała się w stronę 
niewiadomą. Jen e ra ł Banks wrócił wolność 
w Nowym Orleanie, wielkiej liczbie więźniów, 
i w ogólności przyjął politykę pojednawczą.

Związkowi, weszli dnia 4 stycznia zrana, do 
M urfreesboro, a wieczorem puścili się w pogoń 
za nieprzyjacielem.

Związk’ wi zniszczyli 9 mil drogi żelaznej 
w Tennessee i w W irginji, niedaleko Knoxvil­
le; przeszkodzili też przewozowi wrojsk z Rich­
mondu na zachód.

Sprawozdania urzędowe zw iastują, że związ­
kowi odnieśli zwycięztwo w bitwie pod M ur­
freesboro i żc s tra ty  oderwańców są znaczne. 
B itw a  pod W icksburgiem  trw’ala pięć dni. J e ­
nerał Shermann opasał miasto we 40,000 lu­
dzi i opanow'al cztery linje okopów. O milę od 
W ic k sb u rg a , związkowi musieli cofnąć się 
przed większemi silami oderwańców, po u t r a ­
cie 4000 ludzi.

D ekret rządu związkowego, upoważnia do 
wypuszczenia wT obieg 900 miljonów' obligacij 
6°/u mających umorzyć się w la t 20, 300 mil- 
ljonów' w obligacjach 5 % , wypłacalnych po 5 
latach, i 300 miljonów w obligacjach 1% . Kon­
gres zagłosował wypuszczenie summy 10 mil- 
ljonów, mających wypłacić się w ia t 30 a prze­
znaczonych na wykup czarnych.

LONDYN, niedziela 18 stycznia. W iado­
mości z New-Yorku z dnia 3 stycznia, oznaj- 
m ują z V era-O uz pod dniem 25 grudnia, że 
Francuzi zdobyli Pueblę i oczekują tam na po­
siłki, dla pociągnienia na Mexico.

A TENY, niedziela 18 stycznia (przez W ie- 
deń). Rugi wybranych posłów ukończyły się 
w izbie, k tó ra  zapewne przystąpi ju tro  do wy­
boru prezydenta; podług mniemania powsze­
chnego, wybór padnie albo na pana V alibis 
albo na p. Palainidesa.

Z atrw aża tu  obawa wybuchu wojny uomo- 
wój.

KAIR, niedziela 18 stycznia. Przeszłej 
nocy um arł wice król egipski. Obwmlano jego 
następcą, Izm ael-Paszę. Porządek nie je s t za­
chwiany,

MADRYT, niedziela 18 stycznia wieczorem. 
Naszła zmiana w ogłoszonej już liście mini­
strów. W  ostatecznym składzie gabinetu, nie 
znajdują się ani pan Guillamas ani pan Santa- 
Gruz. p an Lujan, mianowany z początku mi­
nistrem sprawiedliwości, został ministrem Fo- 
Jhento (to je s t handlu, oświecenia i robót pu- 
bjicznych); pan Pastor-Diaz objął wydział spra­
wiedliwości a wice-admiral Bastillos, wydział 

a rynarki.

L O N D Y N , poniedziałek 19 stycznia. Dono­
szą z N ew -Yorku 8 stycznia, że p. M ercier, 
m inister francuzki w W aszyngtonie, straci! po­
sadę i ze następcą jego będzie konsul francuzki 
w Now'ym-Orleanie hr. M ejan.

Dziennik T  r y b u n a N e w-y o r k s k a za­
powiada, że jeden z posłów Stanu Ohio, wy­
stąpi z mową na rzecz pośrednictwa.

9

n. AONDYN, poniedziałek 19 stycznia. Dzien- 
y  T i m e s ,  ogłasza wiadomości z New- 
zwhzk-8 U c z n ia ,  podług których, powodzenia 
,‘lp n ie «iycl1 na południo-zachodzie są w ielkie

■« fi-nn0 VVcze. Stratę związkowych oce- m ają na B o o  j)a 2|  dziat s k i|k a  ty .
sięcy jehCOw, m , -  którymi są jenerałow ie 
W illich  i F rj ■ ° h e rvva, mieli stracić 5400 
ludzi, w7 zabitjcn i 1 dlńonyCh oraz 1000 je ń ­
ców. Jeńcy czarni wzięci przez 0(ierwańców, 
zostali natychm iast rożstrzeiani

Położenie wojska nad Potomauiem nje zmie­
niło s i ę ; jenerał Morgan poległ; bltwa p0(j 
W icksburgiem  trw ała jeszcze 2 stycznia.

WIADOMOŚCI I I I B P .
— Wydawnictwo dziel ś p. Syrokomli

W numerze 11-tym  tegorocznej Gazety Pol­
skiej wyczytaliśmy artyku ł, roztrząsający  po­
stępowanie kom itetu opieki nad rodziną ś. p. 
Ludw ika Kondratowicza w przedmiocie zamie­
rzonego wydawnictwa dzieł poety, oraz na­
stręczający nam rady, w ja k i sposób uczynić-' 
by to należało. Przyjm ujem y szczerem se r­
cem i te zarzuty i te rady, i wyznajemy, że 
chętniebyśmy słyszeli ich jak  najwięcej : 
„obrue semina versa ta  te r ra .41. Ponieważ je ­
dnak ani zarzutów’ Gaz. Polsk. na swój rachu ­
nek policzyć, ani rad  jć j w tym razie usłuchać 
niemożemy, uważamy za obowiązek powie­
dzieć, dla czego tak  a nie inaczćj postępujemy.

Przedew szystkiem  zastrasza sprawozdawcę 
Gazety Polsk. myśl ogromnego nakładu na 
w szystkie dzieła Syrokomli. Ponieważ nakład 
ten wyniesie około 80,000 złotych, „straszną 
jest, powiada, aby część kapita łu  zebranego 
uronioną nie została lub na długo zatrzym aną.14 
Jest w tern omyłka, w ynikająca z pisania o 
rzeczy sobie niewiadomćj. Sprawozdawca my­
śli o nakładzie, „z funduszów7 rodziny pokryć 
sję m ającym14; kom itet zaś ma na widoku pre­
num eratę, za pomocą której, ma ufność w swo­
ich rodakach, iż nie uwięzi kapitałów  o trzy ­
manych ze składek, lecz je  pomnoży, —• i to 
jest jeden z celów7 wydawnictwa.

Lecz zachodzi pytanie: czy ten cel da się 
osięgnąć? Sprawozdawca Gaz. Polsk. mnie­
ma, iż go nie osięgniemy. „W iadom o, powia­
da, iż ryzykując ośmdziesiąt, potrzeba mieć na 
widoku przynajmniój drugie tyle: możemyż r a ­
chować, naw et najlepsze żywiąc nadzieje, że 
kraj znajdzie na kupienie pism znanych i już 
posiadanych około dwóchkroć sto tysięcy zło­
tych? Mnóstwo osób wymawiać s ię ‘ będzie 
tern, że poezje te ma, że koszt je s t  wielki, 
dziesięć tomów nie każdemu nabyć łatwo, a 
wartość ich podniesie się zapew7nie wyżej sta  
złotych.14 My sądzimy in aczćj o nuszćj pu­
bliczności, a sądzimy z przeświadczeniem o jej 
uczuciach i z rachunkiem  w ręku . Co do 
tych uczuć, jeżeliśmy od samych tylko wielbi- 
cielów poety przebywających na K aukazie mo­
gli otizym ać 1000 rubli na rzecz jego rodziny, 
przypuścić ani na chwilę niemożemy, iżby kraj 
cały nie był w7 stanie z tem samem uczuciem 
złożyć na przedpłatę 3000 egzemplarzy 180,000 
złotych. Co zaś do rachunku, pojedyncze eg­
zemplarze wszystkich dzieł Syrokomli kosztu­
ją  około 75 rubli; dzieła te  wydane razem w7 je ­
dnym zbiorze kosztować będą drogą przedpła­
ty mniej więcej rubli 9, to je s t taniej niż o ośm 
razy. Nabywać je  więc będą ci w7szyscy, k tó ­
rzy niemogli siedmiu ósmych części ceny od­
dać na pożytek księgarski, — i to je s t drugi 
cel, któryśm y mieli na widoku.

Sprawozdawca Gaz. Polsk. wid icznie nie 
sprzyja całkowitym wydaniom dzieł pisarzów 
znakomitych; powiada bowiem, że drukowane 
dawniej osobne wydania są w ystarczające, 
a dodanie pozostałości uzupełni je  i będzie 
dobrze. „ W  tej czy innćj formie, k ra j, który 
uczcił poetę, potrafi mu okazać miłość swoję, 
n i e i d z i e  t y l e  o r o d z a j  w v d n w- 
n i c t  w a,  j a k  r  a c z ć j o j e g o s k u ­
t e c z n o ś ć .  Co sic tycze pism samych,
ty c t l  p o je d y n c z e  w y d a n ia  *-‘o z e s z | y  s je  w  ZnaCZ
nej liczbie egzemplarzy, niektórych rzeczy  po 
kilka było edycij, każdy je  niem al posiada, p a- 
m i ę ć  w i ę c  i c h  n i e  z a g i n i e ,  a 
w m iarę potrzeby możnaby później wydawać 
to, c o  w h a n d l u  k s i ę g a r s k i m  
w y c z e r p a n y m  z o s t a n i  e.14 Owoż 
wyznanie w iary sprawozdawcy Gaz. Polskiej. 
My sądzimy inaczej. Powierzać księgarzom 
wydawnictwa, i ze względu na kieszeń czytel­
ników, i ze względu na interes rodziny poety, 
niemożemy. Nabyte już  dawniej i pozostałe 
w księgarniach egzemplarze dziel pojedyn­
czych, powodzeniu kompletnego zbioru zawa­
dzać niemogą; a potrzeba jego je s t tak a  sama, 
jak  była potrzeba wydania całkowitego zbioru 
pism Kochanowskiego, Krasickiego, K arpiń­
skiego, Brodzińskiego, Mickiewicza, jak k o l­
wiek pojedyncze ich utworów egzemplarze do­
tąd się po rękach tu łają . Sprawozdawcy nie 
idzie o rodzaj wydawnictwa, nam zaś bardzo 
o to chodzi: dobrego wydaw7nictw7a wymaga po 
nas cześć dla autora i pożytek czytelników7. 
Niemożemy ze sprawozdawcą cieszyć się tem, 
że pamięć dzieł Syrokomli nie zaginie: społecz­
ność musi z nich czerpać naukę, a bez upo­
wszechnienia to się nieotrzym a. Pomnik dla 
zasług wieszcza i cenna a nauczająca pam iąt­
ka dla społeczności polskiej —  oto trzeci i o- 
s ta tn i cel naszego wydawnictwa.

Zamiast tego, sprawozdawca Gaz. Pols., za- 
w7sze w w'idoku nienadwerężenia funduszów  
rodziny, doradza zrobienie wyboru pism Syro­
komli i sprzeda lie ich księgarzowi, celem prze­
pysznego wydania w7 jednym tomie. „Kilka  
poematów, powiada, gawędy, jeden lub dwa 
dramata, poezje ulotne i pośmiertna pozosta­
łość, z dodaną biografją, portretem, pięknem! 
illustracjam i, byłyby pożądanym pomnikiem i 
pam iątką.14 Nam się zdaje, iż byłaby to czy­
sta  spekulacja, rzucona tylko na zabawkę tej 
społeczności, dla której z okiem załzawionem  
śpiewał poeta. Ozdobne wydanie takiej wcale  
obszernej książki z rozmaitemi cackam i, które 
pod tytułem  Syrokomli przekradałyby się do 
publiczności, kosztowałoby może ty le  allio i 
w ięcej, co wydanie przyzwoite, ale niewysad- 
rie dzieł wszystkich; pożytek zaś z niego był­
by dla nabywających więcej niż szczupły. N ie­
wierny też, ktoby był tak dalece zuchw ały, iżby 
bez skrupułów sum ienia rad się porwał w y­
rzec egipski sąd nad umarłymi, zastosowując 
g ) do przebierania w żywych dziełach Syroko­
mli? Znam / zrobiony i wydany przez Jezuitów  
w Połocku wybór pism Kochanowskiego, w któ­
rym między innemi opuszczone mi utworami
nieznajdziesz jego psalmów, pieśni i t re n ó w __
słowem rzeczy uznanych dziś przez krytyk ę  
za najpiękniejsze w dziełach czarnoleskiego  
śpiewaka. N a takie propozycje niewierny w7 i- 
stocie co odpowiedzieć.

Nakoniec, za gęsto rozsiane w7 całym arty ­
kule rady, wzywające nas do baczności, do o- 
szczędności, z całego serca dziękujemy: napo- 
w tarzać się tego nigdy za w iele niemożna. 
Możemy jednak zapewnić, żeśmy dawno już 
dawno sylabizowali naH oracjuszu: „Q uac vir- 
tus et quanta, boni, sit vivere parso!14 i pa­
miętamy o tem przynajmniej w ów czas, gdy cu­
dzy, publiczny grosz mamy w swych ręku.

—  Na odbytem w d. 3-im b. m. posiedzeniu 
Kommssji Balneologicznej krakowskiej , dr. 
W arschauer odczytał podanie p. Sza łaja, w ła­
ściciela Szczaw nicy do kommisji balneologicz­
nej nadesłane z prośbą, aby prezydujący w ko­
misji dr. D ietl, postarał się za pośrednictwem  
wydziału sejmowego, o niezwłoczne rozpoczę­
cie budowy drogi z Kościenka do Szczawnicy. 
N astępnie professor dr. Kuczyński odczyta! 
sprawozdanie o rozprawie L Zeisznera: „ W ia ­
domość o studni artezyjskiej wywierconej 
w kwietniu roku 1861 ’ koło' C iechocin ka4- 
W  k o ń cu  przewodniczący kommisji dr. Dietl 
oznajmił, ŻC z powodu wyjazdu sw ego  na sejm  
krajowy do Lwowa, nie będzie mógł przez pe- 
w7ien czas podzielać prac i przewodniczyć ob­
radom kommisji. N a wniosek jego uchwalono 
uprosić dra M ajera, prezesa T ow arzystw a na­
ukowego na tym czasowego zastępcę. Propo­
zycję tę zaproszony przyjął.

—  Towarzystwo naukowe krakowskie. Dnia 
7-go b. m. na posiedzeniu oddziału nauk mo­
ralnych Towarz. N auk. Krak., ksiądz Janota 
odczytał wyjątek z „H istorycznego poglądu na 
zaludnienie dolin Dunajca i Popradu na Spiżu.11 
Następnie przedłożył odpisy i treść przejrza­
nych dokumentów7 i aktów7 odnoszących się do 
monografii Mogiły pod Krakowem.

—■ Deputac a  z W ic i. Ks. Poznańskiego w y­
słana celem  porozumienia się co do wyprowa­
dzenia drogi żelaznćj z Poznania, przybyła do 
W arszaw y.

—  Dzieła Długosza.— Piszą z Krakowa do 
G .P.: W ydawnictwo dziel Długosza rozpoczęte 
przed k ilk u  m iesią ca m i, znacznie posunęła 
sw e prace. P ierw szy tom prawie na ukończe­
niu. Indeksa do tego  dzieła wypracowuje na­
der starannie Teofil Żebrawski. Stanowić one 
będą najważniejszą stronę wydania. W id zieli­
śmy także s p e c i m e n  drukujących sie 
D ługoszow skich dziejów, m ianow icie ła c iń sk ie -  
g° te k s tu , do którego mozolne nader 'w yprą-
cował przypisy Zegota Pauli; w nich bowiem 
torów nyw a rozmaite kodeksy i edycje Dlugo- 
szowe i razem z sobą zestaw ia. Jak wiadomo, 
do edycji tej oprócz szczęśliw ie znalezionego  
autografu, użyto w szystk ie prawie znane ko- 
deksa.

—  Dydaktyka czyli umiejętność nauczania, 
ułożona według W ein k op fa , Spławińskiego  
i t. d., dla użytku nauczycieli, nauczycielek i 
kandydatek do stanu nauczycielskiego, przez 
Jana Steczkowskiego1,' w yszła w Jaśle. Dziełko 
to winno się znajdować w ręku wszystkich  
nauczycieli szkół ludowych, tem w ię c e j , że 
dotąd je s t  one jedyne w7 kraju naszym  w języ­
ku polskim i przystępnie obrobione. (G. P .)

Proces.— Dnia 12 b. m., toczył się przed 
kratkam i senatu  kryminalnego poznańskiego 
sądu appelacyjnego proces przeciwko p. Kazi­
mierzowi Niegolewskiemu z W łościejewek, 
proboszczowi Hubnerowi i innym duchownym 
o postawienie krzyża. Jak donosiliśmy, osoby 
te poprzednio oskarżone były o przekroczenie 
prawa o stowarzyszeniach. Sąd atoli apelacyj­
ny uznał obżałowanych niewinnymi.

—  Cukrowarstwo.— Piszą ze Smiły: Cukro- 
warnie tutejsze otrzymują w tym roku porzą­
dną wydajność z buraków7. Buraki tegoroczne 
dają po 12 procentów słodyczy, i jeże li mamy

wierzyć fabrykantom , z berkowca buraków 
otrzymuje się 36 funtów7 mączki cukrowej. 
Biorąc ogólnie, urodzaj buraków w7 upłynionem 
lecie był średni: w dobrach trudniących się ich 
upraw ą otrzymywano przecięciowó po 35 ber- 
kowców z morga. KWestja cła w’wozowego na 
cukier zagraniczny i akcyzy od cukru  krajo­
wego , poczęta tu  znowu zaprzątać umysły: 
wynurzyła się potrzeba zniżenia cła, a  podnie­
sienia akcyzy, co naturaln ie  jest rzeczą nader 
ważną dla kieszeni producentów i konsumen_ 
tów, lubo w odwrótnym dla stron obu stosun­
ku. Fabrykanci bynajmniej nie są  radzi tej 
spraw ie, i wojna podjazdowa poczęła już wkra­
czać nawet do dzienników7. Lecz z drugiej 
strony, cóż winni, na Boga, konsumenci, którzy 
przez la t ju ż  dwadzieścia plącą od 8 do 10 rub. 
za. pud cukru  domowego, kiedy zagraniczny 
mogliby mieć o cztery ruble, niemal o połowę 
taniej ? Fabrykanci powiadają, ażebyśmy dali 
im kredyt, pobudowali koleje żelazne, zabez­
pieczyli koszta transportu , a wtedy pomyślą 
o zhiżeniu ceny na cukier. T ak ą  łaskę, jak  
powiada przysłowie, można znaleźć i u żyda. 
Jeżeli mamy czekać poty, aż nieoględnośc cu- 
krowarów przyjdzie do samopoznania i na k re ­
dyt zasłuży, póki koleje żelazne się pobudują 
z końca w7 koniec, wzdłuż i poprzek k raju , to 
długo czekać będziemy na stanienie tak  po­
trzebnego produktu, i w końcu zęby położymy 
na policy. W artoby  też zaprobować mocniej­
szego lekarstw a.

—  Doch >d na kolejach żelaznych.— W edług
„Gazety Giełdowej11 drogi żelazne tu tejsze 
miały w pierwszych latach swoj. go istnienia 
dochody następujące; P etersbursko  warszaw- 
ska w roku  1857 na przestrzeni 52 wiorst po 
1651 rub. 55 kop. na wiorstę; w7 1858, na 128 
w iorstach po 2855 rub. 51 kop.; w 1859 na 
243 wiorst, po 3609 rub. 17 kop.; w 1860 na 
330 w iorstach po 4017 rub. 52 kop. W arszaw ­
sko wiedeńska w7 r. 1849 z 324 wiorst otrzy­
m ała po 1594 rub.; w r. 1850 z takiejże prze­
strzeni po 1569 rub. na wiorstę. Ryzko-dyna- 
burska od 12-go Września 1861 do tejże daty 
1862 roku, z 204 w iorst otrzym ała po 2555 
rub. na wiorstę.

—  Fro ek t reform w sądow nictw ie.— W ed le
Gazety Ryzkićj, m itawscy praw nicy w całym 
komplecie ułoży li  deputaeję wystosowaną do 
władzy, o dozwolenie naczelnikowi gubernji 
kurlandzkiej wezwać prawników i biegłych 
prawoznawców, iżby w ybrali z pomiędzy siebie 
óśmiu członków, celem ułożenia artyku łów  za­
sadniczych przewodu sądowego w K urlandji. 
W  petycji wyrażono życzenie, ażeby połowa 
członków tego kom itetu była wybrana z klas- 
sy średniej bez udziału szlach ty  rodowej; a  
nadto dodano, iż pożądaną byłoby rzeczą, aże­
by takież kom itety ustanowione zostały i w in ­
nych gubernjach nadbałtyckich, centralny zaś 
komitet w Rydze.

—  Thucydidesa historja. wojny Peloponez
kiej.— Niezmordowany w pracy około przekła­
dów starożytnych pisarzy greckich, tlómacz 
Xonofonta, P latona, Herodota, p. A ntoni Bro­
nikowski, daje nam pierwsze dwie księgi „H i- 
storji wojny Peloponezkiej Thucydidesa.44 W y ­
szły one w Poznaniu, nakładem nieznajomego 
hrabiego... którem u są przypisane- N ik t do­
tąd nieodmówił zacnemu pracownikowi zasłu­
gi ja k a  mu należy za to gorliwe zajęcie się, za 
to bezinteresowne roznamiętnienie ku pięknym 
wzorom greckim  , którem i lite ra tu rę  naszą 
wzbogaca; spotykamy jednak bardzo różne zda­
nia o języku, o stylu, o sam ej torm ie p rz e k ła ­
dów p. Bronikowskiego. Kadzibyśmy, aby coś
0 nich w yszło  z pod takiego pióra, k tóre się 
samo zajmowało choćby raz w życiu trudnćm  
zadaniem tlóm aczenia klassyków. (G. P .)

—  D. 28 grudn ia  r. z. zm arł w P radze Dr. 
Józef Czejka, zasłużony pisarz i lekarz. U ro­
dził się on w Rokycanach, d. 7 m arca 1812 r . 
zajmował się wieie językiem  i litera tu rą  cze­
ską, które wiele pracom jego zawdzięczają. Dr. 
Czojkji s ta ja ł się ustalić w języku term inolo- 
gję muzyczną i lekarską; lite ra tu rę  zaś wzbo­
gaci! przekładam i niektórych poezij Goethego, 
z llliryjskiego przełożył Draszkowicza pierwo­
tne dzieje i odrodzenie lite ra tu ry  iliryjskiej, 
z francuzkiego trochę L am artin’a  z hiszpań­
skiego wybór p ieśn i, z angielskiego poezje 
W bite, L.mgfełhiwa i d ram ata  Shakespeara. 
Tłumaczył też kilka drobnych rzeczy z polskie­
go. Zajmując się wiele muzyką, pozostaw ił
1 w tym przedmiocie rękopisina. N ajw ięcćj są 
cenione przekłady jego z S h a k e sp e a r a , zajm u­
jące zaszczytne m iejsce w czeskiej lite ra tu ­
rze. Tłómaczyl Rom eo i Ju lję , Cvmbelinę, 
Antonjusza i Kleopatrę, H enryka V. Sześć 
niewydanych dramatów zostało w rękopiśmie. 
Jako człowiek, C zejka  wierzył w powolny, sto­
pniowy postjp ludzkości. „Żyjemy, pisał w je­
dnym ze swych artykułów  w r. 1858, w epoce 
meprzebłaganych sprzeczności, ale wiara w po­
tężną siłę zwycięzkiego postępu, niedaje t r a ­
cie nad ziei.11

—  Wybory. Piszą z Krakowa d. 8 stycznia:
W dniu dzisiejszym rozpoczęło się około 9 r a -
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no wotowanie, k tórego  re z u l ta t  j e s t  n as tęp u ­
jący :  Z ogólnej liczby wyborców do 2800 w y­
noszącej wotowalo tylko 954, a  zatem 1800 
nie brało  udziału  w glosow aniu; z tej liczby 
n iew otu jącycb , s trac iło  około 700  prawo g o 
sow ania  z powodu nieopłaconych podatków, a 
blizko 1,100 wstrzym ało  się od glosowania.
Z liczby głosujących 954 wyborców, p- Lip- 
czyńsk i o trzym ał 019 wotów, ogłoszony prze­
to został postem przez k o m is s j ę  wyborczą

  Skarbczyk domowy- K sięgarz W ild t
w K r a k o w i e  w krótce  zacznie własnym n a k ł a ­
dem w ydawać pismo i l lustrow ane pod ty tu łem : 

S karbczyk  domowy.11 Dziennik ten  wychodzić 
będzie poszytami, z k tórych  każdy sk ładać się 
m a z 24-ch a rk u szy  d r u k u  ozdobionego b 10 
pięknenii drzeworytami. T re ść  jego s tanowić 
będą: li istorja, b iografja , wypadki bieżące, po­
dróże, opisy miejsc, powieści, poezje, nauk i 
przyrodzone, odkrycia, wynalazki i inne in te ­
resu jące  wiadomości z różnych wiedzy ludz­
k ie j zakresów .

—  P iszą  z Szadkowskiego do Gaz. ro lsk .  
J e d en  ze znakomitych św ię tych  kościoła  r a ­
dzi każdemu chcącem u dojść do doskonałości 
cOrześcijańskićj, zaczynać od wykorzenienia 
małych ‘ błędów , zapewniając, że w ytrw ale  
p rzedsięw zię tą  drogą postępując, z ła tw ośc ią  
zdobyć się będzie można n a  heroiczne cnoty. 
P rzec iw nie ,  zaniedbując  poprawę małych błę­
dów, pragnąc od razu  zacząć od w ykonywania 
cnot nadzwyczajnych, nie tylko, że nie postąpi 
się w doskonałości, lecz pewnym być można—  
u p adku .  To, co się stosuje do pojedynczego 
człowieka, k tó ry  je s t  jak b y  małym światem , 
da  się zastosow ać tem bardziej do społeczeń­
s tw a ,  do narodu . I  naród  niech każdy  zacznie 
od leczenia tych  ran ,  k tó re  leczyć może, niech 
w ykorzen ia  stopniowo sw e  wady.

Szereg różnych korespondencij o. zam ykaniu  
karczem  w dni niedzielne i św ią teczne ,  z a k ła ­
daniu  szkółek, w zyw ających  do oszczędności 
i pracy, nasunęły  nam tę  uw agę .  Drobne na- 
pozór są  to prace, ale obfite z nich wki ótcc 
w yp łynąć  mogą owoce, jeżeli do prac tych  
p rzyw iązana będzie w ytrw ałość ,  w arunek  ko­
nieczny, chcąc  osięgnąć cel zamierzony. Nie- 
stety! w ytrw ałość  j e s t  to  t a  ska ła ,  o k to ią  
rozbiło się i rozbija wiele z chęcią  podjętych 
robot. A  bodaj, czy nie lepiej było nierozpo- 
czynać, j a k  t a k  prędko us taw ać  ! Cóż nie- 
oświecony jeszcze, ale zawsze zdrowo sądzący 
lud  n asz  powie, gdy po zamknięciu karczm y,
przez parę  niedziel, zasta je  j ą  później o tw a r ­
tą?  Czyż się n a  jego pośmiewisko nie w y s ta ­
wiamy i zam ias t  p rzyciągnąć go do siebie, nie 
kopiemyż jeszcze głębszej przepaści pomiędzy 
nim a nami? Czyż kilku  niechętnych egoistów, 
więcej o sw oją kieszeń j a k  o dobro k ra ju  dba­
jących ,  którym opinję, s tosunki, przyjaźń, oj­
czyznę, Boga w reszc ie ,  mamona zastępuje, 
m a ją  być powodem do pow strzym ania  reszty  
dobrze myślących od ofiary i poświęcenia? Nie, 
n ie  daj Boże, żeby ta k  być miało! i oby te  k ilka 
słów zwróciło uwragę tych, co r az  n a  drodze 
ofiary pracować począwszy, z takowej zeszli
t a k  prędko.

—  P iszą  z pod Przedborza do Gaz. Pol.:
Pociesza jącą  winienem  wam przesłać nowinę, 
ja k o  obyw ate le  ziemscy okręgu  Koneckiego, 
postanowili jednom yślną  uchw a łą  zaprzes tać  
w  dobrach do siebie należących , wyszynku 
w ódki i wszelkich rozpalających t ru n k ó w  we 
w szys tk ie  niedziele i św ię ta  uroczyste, a  to od 
samego r a n a  do godziny 4-ej popołudniu, czyli 
w  czasie t r w a ją c e g o 7 po kościołach nabożeń­
s tw a .  Nie wiadomo mi, czyli moralne to po­
s tanow ienie,  poręczone słowem obywatelskiem 
i popierane szczerą gorliwością zacnego na­
szego duchow ieństw a, weszło już  w wykona­
n ie  w całym okręgu; w okolicy bowiem pod- 
przedborskiej j e s t  to ju ż  faktem po części speł­
nionym. P ożądaną  je d n ak  byłoby rzeczą, aby 
w  samem Przedborzu, w yszynk t ru n k ó w  był 
również, w czasie t rw ającego  w niedziele i 
św ię ta  nabożeństwa powstrzymany; co ośmie­
lam się notow ać dla wiadomości miejscowych 
dzierżawców propinacyjnych, którzy  powinni 
mieć to przekonan ie ,  że szanowanie bezprży- 
musowe w ydanych dawniej w tej inaterji prze­
pisów policyjnych, powinno się zgadzać z we- 
w nę trzuem  ich przekonaniem. M ala  s t r a t a  
w  dochodach wynagrodzoną im zostanie p rze­
świadczeniem o obywatelskim czynie, k tó ry  
dla wspólnego dob ia  wypełnią. Mogę wam też 
donieść, iż chron iąca  się pvzed okiem czujnych 
w ładz cząs tkow a sp rzedaż okowity na  kw arty  
i k w a te rk i  j e s t  tu ta j  bardzo rozgałęzioną; a 
sąsiedzi moi mogą zaświadczyć, iz przemysłow­
cy naszego m ia s te c z k a ,n ie t j lk o  okow ity  przy- 
bvw aiacym  do Przedborza włościanom gwał­
tem  praw ie  podstawiają, a le  na-wet; sami j ą  po 
wsiach  odleglejszych od dworów r°zn°szą .  J a R 
to  wpływa Iia moralność i wyrobienie sz la­
ch e tn y c h  przekonań w naszym chłopko, mo­
żecie osądzić; a  zarazem  wierzcie mi, że pisząc 
k ilka  słów najświętszej prawdy, czynię to, bę­
dąc pewnym, iż t r a f ią  one do ogniska, zkąd się 
złe rozchodzi i może nie będą grochem odbitym 
pd ściany. Szkółek w iejskich zdaje się siedm-

naśeie istnieje w naszym  okręgu, a z tej licz­
by pięć przez samych włościan, bez niczyjego 
przyłożenia się, są u trzym yw ane .  K rz ą ta ją  się 
panowie o pomnożenie szkółek nie żartem ; 
b rak  jednakże  uzdolnionych i moralnych nau- 

. czycieli wpływa najwięcej,  że nie możemy się 
w iększą liczbą o.vych zimowych zakładów  po- 

1 chwalić .  Zawsze podobno, k to  szczerze poszu­
ka,  ten  i znajdzie. O czynszowanie mało po­
stąpiło; myślę je d n ak ż e  pójdzie pośpiesznie), 
jeśli  ty lko  uda się komu zrobić szczęśliwy po­
czątek .

—  Piszą z gub. Mohyiewskie’: N a  dobie naj­
w ażn ie jszych  kw es ty j  mamy cztery : uregulo­
wanie stosunków  z włościanami, szkółki wło­
ściańskie, zaprowadzenie gospodarstw  bezpań- 
szczyźnianych i zapowiedziane w m arcu  sej­
miki. Co do pierwszej kwestji,  k rzą tam y się 
niezgorzej, większość obywateli przysta je  na 
wykup; a  n a w e t  tu  i ówdzie s łychać o us tęp ­
s tw ach  na korzyść włościan: ta k ,  pan  Stefan 
Holyński darow ał im opłatę za  ogrody i zabu­
dowania, in .d zaś ro zk ła d a ją  ta k o w ą  na lat 
k i lka  i kilkanaście . S. okojny c h a r a k te r  naszych 
włościan broni od p rzyk rych  i gorszących  s ta rć  
ze dworem, a  je ś l i  i były jak ie ,  to  u  tych  ru ly-  
nistów, k tórzy  nie chcą ze rw ać  tradycyjnych  
s tosunków  i r az  na  zaw sze ro zb ra ja ć  się ze 
s ta rym  ja k  szkoły jezu ick ie  bizunem i przysło­
wiem: ,,Szto ubjesz to i u jedziesz.“  Lecz  ta ­
kowych m am y j e ż  niewielu, listy więc nada­
wcze wprow adzają się spokojnie. Co do d r u ­
giej kw estji ,  t. j .  ośw iaty  ludu, Bogiem a  p ra ­
wdą i nie pomyśleliśmy na serjo , gdyż mamy tu 
do zwalczenia dwie przeszkody: b rak  k ap i ta ­
łów, a  poniekąd u wielu i b ra k  dobrych chęci. 
Ale ufamy w lepszą przyszłość, ufamy w tych, 
k tórzy  ju ż  się zdołali o trząść  ze śmiesznych i 
grzesznych przesądów. O zaprowadzeniu  go­
spodarstw’ bezpańszczyznianych myślimy z oba­
wą, bo z jednej s trony lękam y się b raku  pa­
robków, z drugiej zaś m e ju ż  przeczuwany, 
lecz widoczny brak kap i ta łów  za s tra sza  nas. 
Drugie dałoby się u su n ą ć  przystąpieniem do 
T o w arzy s tw a  Kredytowego litewskiego, oczem  
myślimy n a  serjo i w jakow ym  celu  wybrali­
śmy naw e t  delegatów . P ie rw sz a  je d n ak  oba­
wa nie ła tw o się da zaspokoić. Jużeśm y my­
śleli o sprow adzaniu  kolonistów, lecz w7 te  pro­
je k tu  nasze j a k  grom uderzy ł a r ty k u ł  gazety  
rolniczej: „o wrogach T e l lu sa .“  Radzi ze zda­
rzenia, prosimy w as  N adw iślan ie ,  ja k o  bliżej 
obeznanych ze s tanem  rzeczy na  Szlązkn, wy­
rzec  swoje zdanie. Bo może i słusznie uw aża  
p. Tadeusz  P adal ica ,  że wyżej pomieniony a r ­
tyku ł  tchn ie  zbytnim puryzm em  i że nie je s t  
wcale występkiem sprowadzanie kolonistów ze 
Szlązka, zam aw iając  ty lko nie przez kan tor,  
lecz' przez wydelegowanego obywatela. Zbli­
żające się sejmiki, n as t rę cz a ją  nam też  nie ma­
ło obaw, gdyż się lękamy, by one nie były po- 
dobnemi do poprzednich, n a  k tórych  n a jb a r ­
dziej popłacały koligacje i protekcje, nie zaś o- 
sohiste przymioty kandydatów . W a r to b y  było 
wystąpić z godnością, albowiem głośno mó­
wią o reo rgan izac ji  sądownictw  i wyborze 
urzędników, za k tó rych  nie trzebaby  było się 
rumienić. K ończąc korrespondencję moją, 
napomknę tylko o projekcie, k tó ry  powzięto 
u nas  niedawno, założenia bibljoteki i czytelni 
powiatowćj, nie omieszkam zaś nap isać j)  nim 
obszernićj, je ś l i  się ty lko słanie fak tem  doko­
nanym . (G- B.)

S Ł Ó W  K IL K A

O SPRAWIE WŁOŚCIAŃSKIEJ
Z  p o w o d a  d w ó c h  fc e x iim e im y c h  b r o -  

s i u r  1 7 8 8 , 1/81) r .

W i e lk a  a  św ię ta  sp raw a ,  dziś nas  za p rzą ta ­
ją c a ,  now a organizac ja  s tosunków naszych 
z włościanami, w ywołuje wielo rozpraw7 pu­
blicznych, wiele dyskusij p ryw atnych ,  w k tó ­
rych n ie raz  słyszeć się dają głosy nam iętne, 
choć w gruncie ,  przez poczciwe uczucie pody­
ktow ane , uw łacza jące  przeszłości naszej i ca ł­
kiem j ą  naw e t  poniewierające za ucisk, j a k ie ­
go wrzekomo lud doznawał od szlachty ,  znę­
cającej się pad nim samowolnie i wyzuwającej 
go z p raw , nie ty lko  ju ż  cyw ilnych , lecz n a ­
w et i czlowieczeńskich. Swoi i obcy, z roz­
maitych pobudek, miłości lub nienawiści,  wy­
wlekając ze świętych grobów biednych praoj­
ców naszych, s taw ią  ich u  pręgierza opinji 
w ieku nowego i nielitościwą im chłostę zadają. 
Lecz czy to ch łosta  słuszna? a  jeśli s łuszna, 
czy również je s t  godną i zbawienną? Kw7es t ja  
to nader  głęboka i drażliwa.

Surowi k ry tycy  przeszłości pospolicie tćm 
grzeszą, l-sze, że sądy swe o niej wyprowadzają 
z przystosowania jej do czasów dzisiejszych; 2 re ,  
że w tem przystosowaniu najczęściej z jednej 
strony biorą f a k ta  spełnione, z drugiej zaś ty l­
ko P i a  d e s i d e r  i a, teorje postępowe, 
piękne słowa, od czynu nieraz  dalekie; 3-cie, że 
w yroku jąc  o tej przeszłości, zapominają o zes ta ­
wieniu je j  z przeszłością innych krajów , o ze­
s taw ieniu  logicznem, opartóm nie n a  współ­
czesności chwil danych w dwóch albo k ilku

różnych wiekiem narodach , lecz na porówna­
niu odpowiednich epok ich życia.

W zgląd  ten  osta tn i  nader  je s t  ważnym, i 
w ielkąby te n  zasługę położył, ktoby dal nam 
obraz politycznego i społecznego , rozwoju da­
wnej Polski z rzeczonem poró wnanięm jej z in- 
nemi państwami eu ropejsk iem u Śmiem wie­
rzyć, że byłoby to znakom itą  rehabilitac ją  p rz e ­
szłości naszej, do której wiele pretensij dzi­
siejszych ma tyleż podstawy, ileby jój miał za ­
rzu t ,  uczyniony nie letn iem u chłopięciu, że nie 
ma tyle sil i rozumu, co cztek  do jrza ły .  J a k  
św ia t  bowiem s t a r a  to praw da, że zarówno 
narody, j a k  i jednostki ludzkie ,  w rozwoju 
swym muszą ulegać pewnym prawom fizy­
cznym, m uszą mieć wiek swój dziecinny, mło­
dzieńczy, męzki i sędziwy, a  w7 żaden żywy 
sposób z niemowlęctwa do dojrzałości jednym 
razem  nie przejdą. Nie b rak  wpraw dzie tak ich  
przykładów .w dziejach ludzkości, gdzie naród- 
dziecię przemocą w męża zmieniono; lecz an o r ­
m alna t a  męzkość, wprowadzając ty lko ja k iś  
zam ęt w jego organizm, i mniejszą albo wię­
kszą  w yrządzając  mu szkodę, prędzej lub pó­
źniej m usia ła  zeń ustąpić, a  n a tu ra ln y  rozwój 
odzyskiwał swe praw a.  P rzyk ład ,  doświad­
czenie, naby tk i  s ta rszych  narodów, bez wat 
pienia, że mogą zbawiennie oddziaływać na 
młodsze; lecz to oddziaływanie więcej mate- 
rjalnej niżli moralnej strony się tycze: łatwiej 
bowiem zaimitować kolej żelazną, te le g ra f  ele­
k tryczny , lub j a k i  inny w ynalazek  sąsiadów, 
niżli ich m ądre  us taw y  i s tosunki społeczne, 
k tóre  długowieczną a  n ie raz  k r w a w ą  p racą  
zdobywać trzeba.

N ie  koniec n a  tem. W  sądach  o naszej prze­
szłości, nietylko obcy, ale często naw e t  my 
sami przez to jeszcze błądzimy, że biorąc ogól 
faktów , najczęściej nie zw racam y  uw agi na 
wiele szczegółów7, pełnych głębokiego zna­
czenia ,  w k tó rych  się rozpatrzyw szy  g run to ­
wnie, może n ie je d e n  ze s ta n  iwczych naszych 
wyroków musielibyśmy cofnąć zupełnie, a 
przynajmniej znacznie złagodzić.

O w'oż, co do spraw y włościańskiej, t a k  se r ­
decznie i t a k  gorąco, przez większość lu ­
d / i  myślących, dziś trak tow ane j,  ilekroć wspo­
minamy o przeszłości ludu naszego, pożądaną 
byłoby rzeczą, abyśmy, rozpraw ia jąc  o cięż­
kich krzyw dach , ja k ic h  się względem niego 
dopuszczali przodkowie nas i (milczec, o tem 
byłoby grzechem, zaprzeczać— fałszem han ie ­
bnym), pilnie się | rzytem  rozpatrywali:  1) czy 
s ta rs i  b rac ia  nas i  śród rodziny narodów o wie­
le od nas  lepsi, czy rówieśnicy nic gorsi od 
nas  byli? 2) Czy któś inny na naszetn miejscu, 
nie mając innego własnej woli ham ulca ,  prócz 
pobudek moralnych: n ie popełniłby stokroć 
w iększych  od nas  nadużyć? 3) Czy nadużycia 
te  były s ta le  i powszechne, czy wyjątkowe ty l­
ko i po większej części w yn ika jące  z n ieus tan ­
nej wrzaw y wojennej, k tó re j  przeszłość nasza  
tak  pełną była? i 4) N areszcie,  czy wśród nas 
samych nie było sz lachetnych  obrońców ludu, 
surowych karcicieli rozbujałości sz lachty, pro­
roków wołających o sk ru ch ę  i poprawę.

Pobudką do tych u w ag  sta ły  mi się tym r a ­
zem dwie niewielkie broszurki,  je d n a  z r. 1788 , 
p. t: O p o d d a r i y c h  P o l s k i c h  (in 16-o 
s t r .  H 6 ) ,  d ru g a  z 1789 r.: O d p o w i e d ź  
n a  pytanie; „ iza li  nieczułość w wyższych wie­
kach  ku  poddanym, t a k  była opanowała se rca  
Polaków, iż uczeni naw e t  nią zarażeni zosta-j 
]i?“  czyli d o d a t e k  d o  k s i ę g i  o 
p o d d a n y c h  P o l s k i e  h (in 10-o s t r .  
147) z dewizą: i n t e r r o g a  m a  j  o r  c s 
t u o s  e t  d i c e n t  t i b i .  Obie bez miej­
sca d ru k u  i bez imienia au to ra .  *).

O żadnej z tych  książeczek nie napotykamy 
wzmianki w dziejach p iśm iennictwa naszego. 
N ależą one do gromady tych  politycznych bro­
szur,  których aż  dotąd jeszcze bibliografowie 
nasi spisać nie mogli, w k tóre  zwłaszcza o s ta ­
tnie la ta  rzeczypospolitej tak  bardzo obfitowa­
ły, k tó rych  między innymi ta k  wiele w świat 
rzucili:  S tan is ław  Staszyc, Hugo Kołłą taj ,  T a ­
deusz Czacki, J a c e k  i F ra n c isz ek  Jezierscy , 
Józef W ybick i,  W ojciech  T u rsk i  i t. d. n a j ­
częściej anonymem się zasłaniając od podobnych 
wrzasków  i rekrym inacij ,  ja k ie  w swoim cza­
sie wywołał wiekopomny projekt ustaw y A n ­
drze ja  Zamojskiego. T rudnem  byłoby zada­
niem odgadnąć autorów  tych  rozpraw; j a  przy­
najmniej nic pokuszę się o to, a  z re sz tą  wol­
nym się sądzę od obowiązku dociekania tej t a ­
jemnicy, z a p a t ru ją c  się na  tó b roszury  ze s t a ­
nowiska moralnego, me zas bibliograficznego. 
P ie rw sza  z nich  j e s t  gorącą obroną włościan, 
za którymi chociaż pod one czasy nie j  eden 
głos sz lache tny  przemawiał , godna w szak­
że uw agi,  że d ruga,  odpowiadając na  nią, tak  
się o niej w yraża ;  „daleki jestem  od tego, a- 
bvm miał dzieło o p o d d a n y c h  p 0 1 f  
k i c h  godnego au to ra  nagan iać  lub w7 ohydę 
podawać, owszem, w ed le  poznania i przeko­
nan ia  mego, winienem mu oddać sprawiedli-

*) O bie n ap isu  De s ą  przez. D a w id a  P ilch o w sk ieg o , 
zn an eg o  f i l a n t r o p a ,  u c z o n e - o t io m a c z a  k la ssy k ó w  i
Z ałożyciela  k o n w ik tu  d la  b ied n y ch  w W iln ie . (K ed .)

wosć i wyznać ja w n ie ,  że pismo to j e s t  m ąd­
rze, g run tow nie ,  gorliwie i pożytecznie nap i­
sane, ,,że a u to r  onego j e s t  p ie rw szym  z P o la­
ków, k tó ry  dzieło osobne, porządne o tej ma- 
te rj i ,  t a k  potrzebnej d la dobra narodu, w ydal.“
I  w samej rzeczy obrona t a  j e s t  t a k  gorliwą, 
ta k  energiczną, że i dziś naw et,  gdy już  ty le  
potężnych głosów w lej chwalebnej spraw ie  j 
przemawia, uderza i zacną  sw ą  dążnością i 
ja sk ra w o śc ią  kolorów, w ja k ich  nadużycia  
sz lach ty  maluje. Nadto  odznacza się t a  p raca  
niepospolitą erudyc ją  i g run tow ną  znajomością 
tak  stosunków społecznych, ja k  i potrzeb lu­
dności wiejskiej, ku  podźwignieniu której n a j ­
skuteczniejsze na  one czasy, a i dotąd jeszcze 
w części stosowne, środki podaje. Z ak res  n i ­
niejszego a r ty k u łu  nie dozwala mi rozszerzać 
się nad szacowną je j treśc ią  i zmusza do po­
p rzes tan ia  n a  kilku  tylko uw agach i cy tac jach ,  
oraz n a  przepisaniu re g e s t ru  m aterji ,  k tóry  
je s t  tak i:  1) W s tęp  do rzeczy. 2) O niewoli 
chłopów i jej nieprzyzwoitościach. 3) W a d y  
chłopów z przyczyny poddaństwa. 4) N iechęć 
ku panom. 5) P i jańs tw o  poddanych. 6) Ubó­
stwo chłopów. 7) O powinnościach i dan inach  
chłopów. 8) Złe sk u tk i  z n ieoświecenia pod­
danych. 9) Co panowie t ra c ą  na poddaństwie 
chłopów. 10) Co k ra j  t r a c i  na  poddaństwie 
chłopów. 11) J a k  źle panom z samowolą. 12) O 
wolności poddanych 13) J a k  panowie wolności 
pozwalać mogliby poddanym. 14) O edukacj i  
chłopów. l5)Coby k ra j  przepisał poddanym. 16)
Co panowie zyskają  na  uwolnieniu poddanych.
17) Dokończenie.

W yw iódłszy  historycznie nielegalność pod­
dańs tw a w 1’olsce i z niepospolitą w yrazis to­
ścią skreśl iw szy  s traszny  obraz uc isku  chło­
pów7, zacny anonym wykazuje w sposób n a jb a r ­
dziej przekonywający, że niewola włościan 
Jes t , najbaniebniejszem bezprawiem, jedynćm 
źrzódłem ich ciemnoty, ich nędzy i wszelkich 
błędów, a  razem  zubożenia, bezsilności całego 
kraju .

„ J u ż  te raz ,  powiada, pomiędzy rozsądnymi 
politykami n iewzruszone stanęło hasło, że rol­
nictwo dobre—  szczęście k ra ju ,  upadek ro ln i­
c t w a — nieszczęście k ra ju .  Ju ż  te ra z  dobrze 
myślący człowiek na  perłę, na  dyam ent pa trzy  
ja k o  na  święcące się caka ,  k tóre  ty lko  dziecin­
ne oczy, ja k o  chciwe św ie tnych  błyskotek, 
bawić mogą; używ a on pieniędzy, ale ty lko  
jako znaków wygodnych do zamiany; a  n a  plug, 
na  radło patrzy  zawsze z poszanowaniem, do­
ty k a  się tych  szanownych narzędzi z miłą ros- 
koszą, a odddaje w ręce  ro ln ika  z uprze jm ą 
chęcią. W szędzie  się te raz  zap rzą ta ją  około 
doskonalenia tego użytecznego rzemiosła; P o l­
sk a  nasza  pa trzy  n a  to przez zasłonę, a  tym ­
czasem ubóstw7o zkądinąd w ygnane, zw leka 
się do ńićj... Obroną przeciw niem u dobre 
rolnictwo... Chcąc dobrego ro ln ic tw a, t rzeba  
najprzód dać wolność rolnikom, gdyż bez wol­
ności rolnik pracować szczerze nie może.“

Dalej,  dowodząc, że niewola, a  z n ią  złączona 
nędza pomieszkania, jad ła ,  odzieży, wreszcie 
przymusowe m ałżeństw a,  s ta ją  się przyczyną 
niehidności naszego k ra ju ,  powiada:

„H um e przywodzi biegłych polityków, k tó ­
rzy’ doszli, że je d n a  mila kw ad ra to w a  rodzące- - 
go zboża pola wyżywić i zabawić m o ż e ju d z i  
1390. U nas  te ra z  k ra ju  mil kw ad ra to w y ch  
j e s t  15,000, a ludzi 8,500,000, n a  milę wiec 
nie przypada nad 566. H um e n a  mile ang ie l­
skie m ia rku je ,  k tóre  daleko są  mniejsze od n a ­
szych, a  zatćm  nasze w iększe więcejby wyży­
wić powinny obywatela. Prócz tego Hume 
m iarku je  na g ru n ta  angielsk ie ,  k tóro  są  same 
z siebie niepłodne, s z tu k a  je  uczyniła  żyzne- 
mi. U nas  g r u n ta  są  najżyźniejsze, bo po n ie ­
k tó rych  województwach bez upraw y pszenicę 
rodzą, a  we w szystk ich  z n iewielką upraw-ą. 
Ale gdyby ty lko mila bawiła po 1390, powin- 
aibyśruy rnłeC  ludzi 2Gf,850,00(1. Ale ZWaŹmy, 
j a k  w  proporcją wysiewu małe u nas  urodzaje. 
A uto r  u w ag  nad życiem J a n a  Zamojskiego 
mówi, że po rozbiorze k r a ju  zostało u nas  
200,000,000 morgów Chełmińskich. N a  m org  
wysiewa ćwierci pięć. Z 28 ,000,000 ty c h ­
że morgów rodzącego zboża , 105,000,000, 
po trzy  z ia rna  m iarkując ,  wychouźi. a  gdy’ 
się s ta ra ł  o kilkoletnie inw en tarze  z woje­
wództw mazowieckich, ruskiego, wołyńsk ie­
go, podolskiego, .najurodzajn ie jszych  praw ie ,  
od stu  korcy po 17, 18, 19, a  w innych po 24 
korce widział użytku. J a zaś w  województwie 
S i e r a d z k i m ,  " 'iem doskonale, że jeden dzier­
żaw ca z obcego narodu, bo z Szlązka, z w y­
siewu cz te rech  korcy miał urodzaju  korcy t rz y ­
dzieści. Z tej proporcji m iarkując ,  widać, j a k  
wiele bez przemysłu szkodujemy. T am  od 
s tu  korcy 24 uży tku , tu  od cz te rech  26! W i ­
dać więc, że z niehidności k ra ju  szkodujemy 
na ro lnic twie, n a  rękodziełach, n a  wojsku, 
na mocy, na  dochodach. Nieludności na jw ię­
kszą  zaw adą poddaństwo chłopów; n a  poddań­
stwie więc chłopów bardzo wiele k ra j  t r a c i .“

(Dokoń. nas t.)
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ŻNIWIARKA.
I. żulem wyznać nam przychodzi) iż genjusz 

domorosły mechaników naszych, chociaż wysi­
la się na utwór Żniwiarki, jednak dolryd na 
żadną praktyczną zdobyć się nie może. Nie­
dawno zawiedliśmy się na żniwiarce księdza 
Podlaszeckiego, a obecnie spotyka nas to samo 
na żniwiarce p. Jakuszyka. Jakkolwiek dobre 
chęci są zawsze godne uznania, ale to jedno 
nie hadaje jeszcze prawa nadużywać dobrej 
wiary ogól u, zalecając w pismach publicznych 
jako rzecz doskonalą to, co ledwo miernostką 
hazwać się może. Że pp- mechanicy mają trudne 
badanie w układzie żniwiarki, któraby zastąpić 
^cgla ręczną robotę,to prawda, ale to tern wię- 
*iSiy wkłada obowiązek na tych, którzy są w 
bliższej z nimi styczności, aby będąc powołani 
do oglądania maszyn ich wynalazku i dania o 
nich publicznie swojej opinji,dopełniali to z naj­
miększą sumiennością, bez najmniejszego pobła­
żania, stawiąc się wT roli bezstronnych sędziów 
odpowiedzialnych wT obec dobra powszechnego 
za wyrok przez nich wydany. Przychylny, a 
jak się w skutkach okazało, przedwczesny od­
głos o żniwiarce p. Jakuszyka, pochodzący 
z Pińskiego, umieszczony w N-236 Gazety Pol­
skiej roku zeszłego, zachęcił niektórych na­
szych obywateli do sprowadzenia takowej na 
tegoroczne żniwo. Polegając na zdaniu znako­
mitego gospodarza Litwina, ofiarowaliśmy 
z chęcią p. Jakuszyfcowi żądane przez niego 
ty s i  ą c  złotych, ciesząc się w duchu z poko­
nanych trudności w sprzęcie dość obfitych 
plonów zboża i obliczając z- góry wynikające 
ztąd korzyści i i. p. Tymczasem piękne na­
d le je  nasze spełzły na niezem: wszelkie liczone 
zyski zostały martwą cyfrą, żniwiarka jak 
przed tern mrzonką, a t y s i ą c złotych poszły 
w rubrykę niepowetowanych strat. Położy­
liśmy je na rachunek odniesionej ztąd nauki, 
aliy przedtem, nim ogół oceni i za dobre pewną 
daną rzecz uznanie przykładać zanadto wiary 
do zdania pojedynczych osób i niewystawiać 
się przez to na dotkliwe próby.

Przyswojony przez p. Jakuszyka system  
amerykański PP- Manny i Hussey:a ma w 
swojój żniwiarce tę niższość w porównaniu 
z amerykańskiemu że nasi niedouczeni a zaro­
zumiali rzemieślnicy nigdy w wykończeniu i do­
kładności tamecznym wyrobom sprostać nie są 
w stanie, i dla tego rażąca, przechodząca wszel­
ką krytykę nioakuratność budowy żniwiarki 
p, Jakuszyka na pierwszy rzut oka nie daje 
najmniejszej rękojmi zapowiedzianych rezulta­
tów. Przy najprzyjaźniejszych dla żniwiarki 
warunkach uprawy roli, potrzebuje ona 3-ch 
a nie 2-ch miernych koni, dla nadania równe­
go ruchu. Cięcie ma niezłe, ale w odkładaniu 
garści zżętego zboża niweczy całą robotę, plą­
cze, rozciąga za sobą ktosy; łamie obok stoją­
ce, nie zżęte, a co najgorsza, że jest nietrwałą 
do tego stopnia, iż pierwszego dnia po kilkui Ra­
zowe m obejściu koni zupełnie się zepsuła, t i>b 
się zgruchotał, drugi zapaśny nie przyszedł do 
miary, oś pękła, kopy blaszane poodpadały, ło­
żyska czyli panwie wytarły się w przeciągu 
kilku godzin i zatrzymywać w sobie tłuszczu 
nie były w stanie,słowem dziwić się należy od­
wadze p. Jakuszyka, z jaką swoją nędznę 
żniwiarkę do szeregu doskonałych maszyn za­
liczył, i jako taką, tym, którzy jego sumien­
ności zawierzyli, wysłał. Wzywamy więc p. 
Jakuszyka, aby się narzetelmej wywiązał z obo­
wiązku, jaki zaciągnął w obec każdego, ko­
mu taki zawód zrobił i albo wzięte w trzykroć 
nad wartość żniwiarki pieniądze zwrócił, albo 
żniwiarkę na trwalszą, doskonalszą zamienił,
albowiem w d7.tsiejszÓŁn k ry ty c z n d m  p o ło ż e n iu
nie godzi się narażać braci rolników, śród trud­
nej moralnej ich pracy na tak znaczne niepo­
wetowane straty.

Władysław Płotnicki.

Wasszyngton,
w grudniu 1862.

' Od  n a s z e g 0  k o r e s p o n d e n t a ) .

(Dalszy ciąg. ob. N. 2.)
Wśród oczekiw ania na większe boje, d. 1 

Rudnia 37-y kongres otworzył drugą, ostat- 
Mą,— krótką sessję. Krótką, bo musi się zam- 
*Dąć o 12-ej godzinie d. 4 marca, ostatnią, bo 
każdy kongres z dwóch sessij się składa—  
PoSRlst 
od

otwierające ją, krótszevt»u jucz.yuoiiu*'* w f
wszystkich poprzedników jego, nie poświęca 

..Jgich ustęP(5w kwiecistym pochwałom.
Cztery w ^  gtówne punkta: w  o j n a, 

nie mówi nic o ża.AnyCh nadziejach,— skończy 
się zapewne ona, o4wia(lMai gdy się podoba 
Opatrzności, i P° ni<‘j w8zystk0 znowu dobrze 
będzie, zgodnie z wolą Najwyższego,—tym­
czasem radzi ją popierać. g zanowne to, gdy 
szczere poddanie się, zdaje się jednak być skut­
kiem lub formułką przesady Tury tanów,— a ------
przypomina nam usprawiedliwiania się pewnego szeregach

barona w wiekach średnich,który z litością py­
tającej się żonie, jak długo jeszcze będzie chłostał 
wassalów na podwórzec spędzonych— odrzekł:

„ma rnie tant qu‘il plaira a D łeu !‘
Drugim punktem jest e m a n c y p a c j a  

murzynów. W  tym razie przypomina prezydent 
swoją odezwę z 22 go września, zapowiadającą 
wyzwolenie niewolników l-o przyszłego w Sta­
nach upartych i wojnę prowadzących przeciw 
Zjednoczonym Stanom, ale zdaje się chcieć 
zmodyfikować warunki tejże emancypacji i 
odłożyć ostateczną na rok 1900. Kongres, 
zapewne dotknie żywotniej tej kwestji, i choć 
czasu mniej ma w tej sessji, można przypuścić, 
że ją przeprowadzi w jakiejkolwiek formie. 
Czy upodobaną ideę Prezydenta przekolonizo- 
wania murzynów, zdecyduje także zupełnie 
w duchu jego pojęcia, z objawów obecnych tak 
w kongresie samym, jako też między murzy­
nami i icłi przyjaciółmi, śmiało wnieść może­
my przeciwni;. Zresztą plan napotkał nie 
tylko bardzo żyw7e protestacje sąsiednich kra­
jów w Ameryce, ale żal wielki między zrodzo­
nymi z praojców tu murzynami. Hayti i Liberja 
tylko przyjmują chętnie murzynów wychodź­
ców z A m eryki, ale nad wszelkie pojęcie 
bardzo mało chce się tam wynosić.

Trzeć.m punktem są F i n a n s e .  O tych, 
jest jak z ajmniej rzuconego światła, zdaje się 
całkiem odsyłać kongres i publiczność do ra­
portu spodziewanego i planów sekretarza skar­
bu p. Chase. Zaleca wszakże ^złączenie 
wszystkich banków w Zjed. Stanach (jest ich 
z okładem 1500), pod wzgiędem przyjęcia jed­
nostajnych not, przez centralny zarząd w W a­
szyngtonie dostarczonych, który przytem bę­
dzie miał prawo sprawdzenia rzeczywistego 
kapitału każdego banku w szczególności. Jest 
to zamiar dosyć kolosalny i nadzwyczaj nowy, 
bo odbierający w części kontrolę banków z rąk 
rządów stanow ych. Dotyka więc interesów 
indywiduów, stronnictw i Legislatur oraz gu­
bernatorów każdego stanu, słowem polityki, 
szczególniej odrzucanej i wałczonej przez wiel­
kie znakomitości, krajowe, począwszy od cza­
sów W aszyngtona samego.

Czwarty nakoniec punkt jest umieszczony, 
na początku poselstwa i poświęcony stosunkom 
z obcemi mocarstwami. Po lekkiem upomnieniu 
ich za przedwczesną chęć wdawania się w in­
teresu Ameryki, i za niechęć do Zjednoczonych 
Stanów, bronionych przez Północ, objaśnia j e li- 
cznemi dokumentami , formującemi ogromny 
tom korrespondencij, traktujących trudno­
ści wynikające z blokady, konfiskaty, sekwe- 
stru i t. p . — Robi jednak nadzieję załatwienia 
wszystkich trudności, za pomocą komissij a d 
h o c  utworzonych, za zgodą z większemi inor- 
skieuit państwami Europy. Chwali nad wyraz 
szczęśliwe stosunki z Turcją, kończy wreszcie 
pocieszeniem, że kłopoty dotuowćj wojny więk­
szych nie sprowadziły kłopotów zewnątrz.—  
YV ogóle poselstwo nie pokrzepia nadziei publi­
cznych, ale. treściwie i prawdziwie wy kłada 
smutne położenie kraju. Północ zdaje się być z 
niego w ogóle zadowolona,bo od roku prowadząc 
wojnę wie, co ją cel i założone dzieło kosztować 
może i co jeszcze będzie musiała poświęcić.

Po wielu tygodniach ciszy,z pobojowiska na- 
resztę przybyło kilka w ieści większej wagi. 
W Arkansas, niedaleko F ayetteville, jenerał 
Blunt i Heron pobili południowych dowód­
ców Hindmana, Parsonsa, Marmaduke i zmu­
sili ten cały, daleki, zachodhio-południowy kor­
pus znowu cofać się ku Texas. W Tennessee 
i Missouri, jenerałowie Grant i Rozenkranz, 
nigdzie do walnej nie mogli nieprzyjaciela zmu­
sić walki. Józef Johnson, Bragg, Cheatham 
i Polk unikając starcia, może dla siebie w nie­
pomyślnej pozycji, ustunują prawie bez oporu. 
Dnia 11 federalne wojska zajęty rvcdericks- 
burg pod jenerałem Burnside; Frankliu  i Sum­
ner ze swemi korpusami jednocześnie przeszli 
rzekę Rappahanock i zajęli pozycje w koło tego 
zniszczonego zupełnie miasteczka, naprzeciw  
baterij i pozycij trzymanych przez konfedera­
tów pod jenerałami Jjee, Jackson i innymi. 
Dnia 13 zaatakowaliśmy nieprzyjaciela w jego 
mocnej pozycji: po uporczywej walce, wojska 
nasze, straciwszy przeszło 10,001) w rannych 
i zabitych i 6 jenerałów , cofnęły się. do mias­
teczka i wśród zgliszcz i kurzących się ruin, 
noc w oczekiwaniu spędziły. Nieprzyjaciel 
nie zszedł z gór i swoich okopów nie opuścił, 
czy niechcąc opuścić mocnego stanowiska, czy 
nie śmiejąc naszych zmusić do wyboru między 
rozpaczą i topielą nagle wezbranego Rappaha- 
noku; 15-go ku wieczorowi wojska nasze cof­
nęły się na lewy brzeg tego strumienia, a pod 
zasłoną nocy i niesłychanej ulewy i wiatru d. 
16-go dokonaliśmy bez najmniejszej straty cof- 
nienie zupełne, zniszczywszy za ostatnim żoł­
nierzem wszystkie mosty i kommunikacje. 
Nieprzyjaciel, zdaje się, nie widział ruchu na­
szego. ’ Dziwna rzecz istotnie, bo tyle mrówi 
się zdrajców przy naszych komendach, że na­
wet jednego wozu przybycie jest pierwiej wia­
dome w sztabie jenerała Lee, niż w naszych 

Karjera jenerała Burnside zdaje

się skończona, żądają badań i poszukiwań, a 
mówią o następcach Hooker i Fremoncie zno­
wu, może też Niemcom uda się z kolei Siegla 
na dowództwo wprowadzić. Kwestję pokoju 
podniesiono żywo wr kongresie, w imięjzaehodu. 
Ale tymczasem jesteśmy w nader zlej pozycji, 
wprawdzie można być w gorszej, od której na 
przypadek upadku kredytu, nie obronimy się, 
jeśli łaskawy Pan Róg nic zeszłe nam gdzie­
kolwiek zwycięziwa znacznego. Zwycięztwa 
wyczekują kapitaliści, a bez kapitalistów tru­
dno wyczekiwać przyszłych zwycięztw.

Dnia 19 grudnia, w tej chwili rozchodzi się 
wieść, że p. Seward usuwa się z gabinetu, i 
różne krążą wieści, kto spraw zagranicznych 
obejmie ministerjum? —  nic jednak niema pe­
wnego, jedno, że kongres wysłał koinissją do 
zbadania przyczyny fatalnój przegranćj d. 13 
b. m. O Fremoncie niema wątpliwości, że do­
stanie dowództwo ważne. W ydawca djarjusza, 
o którym niżej, wielce się tćm niepokoi, tóm 
bardziój że ten raz musi się pogodzić z Nowo- 
Yorskim Heraldem, którego potępił najwyższćj 
niesławy mianem,—  potem, że ideał perfekcji 
autora djarjus; a, jenerał Siegel naczelnego nic 
obejmie, jak życzyć zdaje się, dowództwa.

Boje i pokoje zostawmy tedy kongresowi i 
jenerałom; poczekajmy trochę, pewno w przy­
szłym miesiącu dosyć się nagromadzi wypad­
ków7, o których wiele znowu będzie do mówie­
nia. Broń Boże, nie knujemy żadnej przyga- 
ny. Nie zawsze krytyka przez zawiść, draż- 
liwość lub przekorę, przesądza to, czego sama 
dla dwudziestu czterech przyczyn nie robi. 
Zwykle kieruje się dobrą chęcią, przekona­
niem, czasem poświęceniem się, a najczęściej 
życzliwością. Ubolewa nad tem, co się stało 
przeciw jej przypuszczeniom, świadczy, jakby 
to być mogło lepiej. Ale rady, przestrogi, u- 
pomnienia z serca, chętnie, łatwo dawane, dla 
czego odrzucają łatwiej i gorzej ci, którychby 
usłuchanie nic nie kosztowało, to już przecho­
dzi wszelkie pojęcie moje. W szystkie zdania 
krytyka były owocem zimnej rozwagi, bardzo 
zimnej, bo poczętej pod zebraną z całćj girde- 
roby kołdrą, o ekonomicznćm świetle księżyca, 
w chudej na poddaszu izdebce, daleko od ponęt 
świata i lekkiej bardzo strawności.

—  Literackich, krajowych, oryginalnych 
płodów, niew iele wśród szczęku broni spodzie­
wać się można. Rzymianin tam już jakiś wy­
r z e k ł ,  i myśmy zanotowali, że pan Mars jest 
bardzo szczęśliwy do płci pięknej —  musi on 
tedy tak ją  bałamucić, że ona swoich robotek 
zaniedbuje.

W szakże, więcćj niż kiedy, pokazało się te­
go roku książeczek dla dzieci nadzwyczajnej 
zalety pod względem instrukcji, osnowy, dyk­
cji i moralności. Łatwe opowiadania, wzoro­
wa tendencja i przystępność dla wieku od 5 
do 10 lat, każdego może na domysł naprowa­
dzić, że wszystkie to prace są matek i kobiet 
dziełem. Zaiste Amerykanki wyżej stoją pod 
tym względem od Angielek nawet, które jak 
wiadomo piękną zajmują dzielnicę w literac­
kich kotach. Co do nas, sądzimy, że nauka we 
wszystkich tych wydaniach przewyższa wszyst­
kich nauczycieli metodyczne style. W yliczać 
je  tutaj przechodziłoby zakres pisma, zdać wię- 
cćj treściwy obraz prawie niepodobna, dla tego 
poprzestajemy na ogólnej tylko wzmiance, nie 
wyliczając nawet dziś imion pięknych autorek.

'/, poważniejszych produkcij, mamy wydanie 
w Bostonie poezij p. Bayarda Taylor. Pan 
B. Taylor, obecnie charge d'affaires Zjedn. St. 
w Petersburgu, należy do szczytniejszych hu­
morystycznego rodzaju Ameryki pisarzy. Tre­
ści więcej poważnej, krytyczniejszej rozmaito­
ści, opisy i opowiadania jego; zalecają się na­
der wdzięcznym stylem. Żywemi obrazami, 
nowością głębszego pomysluj wiąże czytelnika; 
a filozofia w przypowieściach i ś m i a ł y ,  zdumie- 
w a j ą c y  n i e r a z  po lo t  d u c h a ,  kontOIJiplćlCyjny U-
myst czytelnika zachwycają. .Tego obozowy 
śpiew z czasów krymskiej kampanji „Annie
Laurie“ , stał się poezją ludu, śpiewkiem każ­
dego wojaka. W  jakąkolwiek przestrojony 
mowę, wcieli się w każdą narodowość, bo tak 
zrozumiałym będzie, jak niezrównanego Jana 
St. Dayna tęskna duma „Sweet Homo" ze 
swoją muzyką serca!.. Szkoda, wielka szko­
da, że szlachetnych uniesień dzisiejszych i po­
święceń tej wojny wdzięcznego obrazu, nie 
oddało dotąd jeszcze żadne pióro i nie uwieńczy­
ło świętejwalki pro aris et focish- To ,co się wa­
łęsa po videtach, podjazdach i obozie, pod namio­
tem lub koszarach, ledwo warte jakiegoś wspo­
mnienia, owszem zapomnienia jak najprędszego 
godne W iele ze zbioru obecnego p. Taylor, 
już od niejakiego czasu znanem jest publiczno­
ści, wszystkie poezje do rodzaju ballad należą, 
czyli do tego rodzaju, cośmy, niewiedzieć dla 
czego, z francuzkieg0 r o m a n s e m  nazwali; 
są to istne dumki Amerykanina ! W szystkie  
są pochwycone z osnowy życia człowieka i je ­
go potocznego życia poezję malują. Zbiór ten 
wydany przez pp. Ticknor i Field, pod tytułem: 
„The poet's journdl." , . .

Ciżsami wydawcy, ogłosili pośmiertne dzieło 
Wintropa „The Canoe and the sad d le', jest to

dziennik podróży, życia i charakteru dzikich 
stron odległego zachodu i dzikszych tam In- 
djan. Opisy odznaczają się i żywością i praw­
dziwością oryginalnej, dzikiej, jednośpiewnćj 
wymowy, dziwnemi ruchami nadstarczonćj, 
Indjanina zamieszkującego prery, czazmy i sa- 
vany; oddaje go Wintrop takim, jakim jest i s ­
totnie ten syn natury, bez sentymentalnych 
upiększeń Chateaubrianda, lub butnego boha­
terstwa napuszonego Marvata, a jeszcze innićj 
bez nienawiści nielitościwego pionera. Nad­
zwyczajność nowych odkryć przyrody, rysuje 
pędzlem tak mistrzowskim, jak unosi szczerą 
pobożnością w wyższe sfery innej przyszłości, 
gdy opowiada prace i poświęcenie kapłanów 
missjonarzy, zaszłych w srogie niedostępne 
knieje, dokąd powiew świata cywilizowanego 
nie dolata i kędy nie słychać słów współczucia 
i wdzięczności! (Dok. n.ist)

ROZMAITOŚCI.
—  Dziennik amerykański C o m m e r c e  pi­

sze, że niejakiś Trenor, nauczyciel tańców 
podał projekt, by redakcja tegoż dziennika 
bezpłatnie drukowała jego ogłoszenia, za co 
zobowiązał się dawać lekcje tańców redakto­
rom tego pisma.

—  Dziennik W s c l i o d n i o - n i e m i e c k a  
p o c z t a  donosi, że w7 W igilją Bożego Naro­
dzenia po przedmieściach wiedeńskich przejeż­
dżał tajemniczo osłonięty powóz, który się za­
trzymywał u najbiedniejszych mieszkań. Z po­
wozu wysiadała dama, ziekka stukała w7 okno, 
a gdy się drzwi domu otworzyły, podawała 
koszyk z zabawkami i ciastkami, mówiąc „że  
to dziecię Jezus przysyła na gwiazdkę." Po- 
czem, nie czekając dziękczynień, siadała do 
powozu, który dalej ruszał. Dotychczas na­
zwisko jej pozostaje tajemnicą.

—  W  pewnej wsi Pollawskiej gubcrnji, 
miało miejsce następne zdarzenie: dziatwa 
pasąca bydło, zebrawszy się w polu, wymyśliła 
grę nowego rodzaju: w p r o w a d z e n i e  l i ­
s t ó w  n a d a w c z y c h .  Jednego z pomiędzy 
siebie obierają p o ś r e d n i k i e m ,  drugiego 
s t a r s z y  n a  i ogłaszają listy nadawcze. 
Większość, zgrywająca rolę włościan czaso- 
wo-obowiąząnych, jednogłośnie oświadczyła się 
za przyjęciem listów—  jeden z nich tylko był 
przeciwnego zdania, osądzono go na chłostę, 
która też żartem spełnioną została, lecz gdy 
malec trw ał w uporze, pośrednik i starszyna, 
za wiedzą zapewnie całej gminy, wskazali go 
na powieszenie. Pochyła brzoza wybornie, j; k 
się im zdało, mogła zastąpić szubienicę. N a­
chylili więc gałęź, przywiązali do niej pętlę i 
wsadziwszy w nią głowę malca, zapytali go 
jeszcze raz— czy przyjmuje listy? Odpowiedź 
była potwierdzająca, lecz w tćj chwili, z za 
krzaku wyskoczył zając, dziatwa zapomniała
0 swojej grze i rolach i popędziła za nim. 
Tvmezasem puszczona gałąź podniosła W' górę 
biednego chłopaka, który śmiercią przypłacił 
ten nierozważny żart.

— W  żadnej wojnie nic grało tyle armat, 
co w teraźniejszej północno - amerykańskiej. 
Po dwieście tysięcy dział każdemu wojsku to­
warzyszy. Każde starcie wywołuje Iście pie­
kielną kanonadę. Lecz to nadziwniejsza, że od 
samego początku wojny, na tysiąc wystrza­
łów, zaledwo jeden przypada śmiertelny!

—  W  in. Lundenburgu umarł niedawno, ze 
wszelkiemi symptomatami otrucia, jeden z mie­
szkańców. Przy dyssekcji ciała znaleziono 
we wnętrznościach arszenik, ze śledztwa oka­
zało się, że nieboszczyk, nie dzieląc ogólnych 
przesądów, karm ił się  mięsem psów i kotów. 
Ostatnia kotka, którą był spożył zjadła mysz 
zatrutą arszenikiem i to właśnie sprowadziło 
naglą śmierć amatora psiego i kociego mięsa.

—  Około przekopania, kanału suezkiego pra­
cuje obecnie 12,000 robotników. Jest to w ła­
śnie pora roku najdogodniejsza w tej szeroko­
ści geografie/znój do robót. W szystkie siły 
robocze skupiono są między jeziorem Timsah
1 Suez. Spodziewają się wkrótce osięgnąć na 
8 mil przestrzenijglębokość dostateczną do przej­
ścia ciężkich barek z portu Said do Suez, po- 
czem dalsze roboty wykonywać się będą za po­
mocą parowych machin. Kanał słodkiej wo­
dy w kierunku Kairu jest już prawie zupełnie 
ukończony, wpłynie to znakomicie na przyśpie­
szenie robót, gdyż tym kanałem spławiać będą 
granity do budowy nadbrzeżnych grobli, przy 
porcie Said nad morzem Śródziemnem.

—  Dzienniki berlińskie donoszą, że w Ber­
linie znajduje się już 7 jatek rzeźniczych, zaj­
mujących się wyłącznie sprzedażą końskiego 
mięsa, i że w tym roku zjbito 750 koni dla do­
starczenia im roigda. Żaden koń nie może 
być zabity bez świadectwa weterynarza poli­
cyjnego.

'  podług ostatniego obliczenia dokonanego
w styczniu r. 1862, liczba starych żubrów 
w puszczy Białowiezkiej 
młodych 127.

wynosiła 1124, a
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W  RATUSZU został otworzony od 1-go stycz­
nia 1863 r. skład M ą k i  J e l e c k i e j  i 
Ż y t n i e j  p y t l o w e j  takoż gryczanej py­
tlowej w najlepszym gatunku, będzie się sprze­
dawać po umiarkowanej cenie. ^  t 16

MŁODY CZŁOWIEK uzdatniony na Orga­
nistę wiejskiego , szuka takićj posady przy ko­
ściele parafialnym. Wiadomość powziąśc lub 
listownie— zgłosić się uprasza do W-g° 1 Ja­
nowskiego w domie Dobroczynności. 1 U*

Od 23 kwietnia 1863 r. są do oddania w 6-cio- 
letnią d z i e r ż  a w ę dwie fermy , położone 
przy stacji kolei żelaznej, o godzinę drogi od
Wilna, o b e jm u j ą c e : - 1-sza gruntu oromego i lak
220 dziesięcin; 2-ga gruntu i łąk 82 dziesięciny, 
przy olszernycb pastwiskach. Szczegółowa in­
formacja u p. Konopackiego, w mieszkaniu W . 
Zyg Malinowskiego, w domu rządowym, naprz - 
ciw kościoła św. Jana przy ulicy Zamkowej, pod 
N- 1 2 7 ._____  •*' __________ 1—14

PIGUŁKI Z MATICO.
Pigułki te przygotowane są z olejku peruwiań­

skiego drzewa Matico (piper angustifolium) w po­
łączeniu z Balsamem Copaivy, pokryte są klejo- 
w atą substancją. Są znośne w braniu i pewniej 
działają niż inne pigułki z balsamu copaiwy i cu- 
beby. W  szpitalach Paiyzkich doktor Ricord, 
z pomyślnym skutkiem używa te pigułki w choro­
bach w y r a ż o n y c h  przy użyciu sprycowania po­
wyższego, przygotowanego z liści Matico.

3 — / 35

BANDAŻE BRACI MARIE pod nazwaniem 
Elektro-medyczne.

Bandaże od ruptur , pojedyncze , podwójne, 
pompkowe i dziecinne wynalezione przez braci 
Marie doktorów Paryskich , mających główny 
skład do hurtowej sprzedaży na ulicy Casetlc 
N. 22 a zamieszkałych przy ulicy 1’Arbre sec 44, 
za który otrzymali brevet na lat 15. Liczne do­
świadczenia lekarzy francuzkiego Fakultetu do­
wiodły , że Bandaż pp. Marie użyteczniejszym 
jest od wszelkich bandażów dotąd wynalezionych, 
a to ze względu doskonałego podtrzymywania 
ruptur znacznej objętości, i usmieizania liolow 
w żołądku.

Cena pojedynczych i dziecinnych 40 fr. po­
dwójnych 60,pompkowych 70 fran.'do każdego do­
łączoną jest i metoda użycia.

Składy w  aptekach Petersburgskicb, Moskiew-

Z E N  I  A.
E L A X i £ ! N Z > A n Z

DLA
L U D U  P O L S K I E G O

w y d a n y  s ta ra n ie m  R ed ak c ji G axety  R o ln icz e j, w y s* e d *
x d ru k u  i x aw ie ra  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły  :

1) Przedmowa redakcji Gazety Rolniczej.— 
2) Święty Wojciech, patron ziemi Polskiej, (z ob­
razkiem kolorowi).— 3)NarodzenieChrvstusza Pa­
na (z obrazkiem).— 4) Na czem Pan Jezus swoją 
Religję oparł, przez księdza Józefa O s i e c k i  e- 
go.— 5) Pieśń Kmiotka, przez W ładysława S y- 
r o k o  m 1 ę.-—6) Skowronek z obrazkiem przez 
M arją 1 1 n i c k ą . ~ 7) Jak to o nas myślą, czy­
li podróże Macieja '(z obrazkiem), przez F  r  an - 
ka z Wielkopolski.— 8) Slub sieroty (z obraz­
kiem) przez W alerego W i e l o g ł o w s k i  e- 
g o.— 9) Kazimierz W ielki, król chłopków (z wi­
zerunkiem) , przez Juljusza S t a r k i  a.— 10) 
Gorzałka, obrazek dramatyczny *v jednym akcie, 
Próbka teatralnego przedstawienia dla włościan, 
p. Kazimierza G ó r a l c z y k  a.— 11) Feliks Bo- 
run (z wizerunkiem) przez Aloizego K u c z y ń- 
s k i e g o.— 12) Zabawa w karczmie przez J  a n- 
k a z B i e 1 c a.— 13) Wieśniacy z Księstwa 
Łowickiego (z obrazkiem).— 14) Okrężne na wsi, 
przez A. K.  S t e l m a s i e w i c z  a.— 15) Dziad i 
Baba, Bajka, (z dwoma obrazkami) p. J, I. K r a- 
s z e w s k i e g  o.— 16) Wieśniaczka z mlekiem, 
Bajka , (z obrazkiem),— 17) O ogrodownictwie 
wiejskiem,—lekcja wstępna w szkółce ludowej, 
przez A n d r z e j a  M a z u r  a.— 18) Nasze 
ptastwo, przez A d a m a  M a t k o w s k i  e- 
g o.— 19) Opis, jak to pan Marcin gospodarował 
pięknie i dobrze na morgach 40-u ziemi, pizez 
Zygmunta G a w a r e c k i e g  o.— 20) Rady go- 

i spodarskie.—I. O chowaniu ziemniaków na zimę. 
| II . O podpieraniu gałęzi u jabłoń (z obrazkiem).— 
S II I . Ul, który dla wieśniaków jest najprzydatniej- 
| szy (z wizerunkiem), przez Adama M i e c z y  ń- 
! skiego.—21) Zakończenie.—I. Dzieła i pisma dla 
J ludu najpożyteczniejsze.—II. W  dopisku: Słówko 
] o jarm arkach.— 22) Część kościelna i astronomi­

czna.
Kalendarz ten z 10 arkuszy druku w 8-ce 

złożony z kilkudziesięciu drzeworytami i koloro-
i wanym obrazkiem Ś-go Wojciecha na papierze 
| białym , czysto i porządnie wydrukowany, ko- 
j sztuje zf. 1. Jest to dotąd cena zdaje się niepra- 
| ktykowana pod względem taniości w wydaw- 
, nictwie Polskiem, a, Skład Główny w Księgarni 

N atansona, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415. 
Biorącym na tuziny odstępuje s ię  s to s o w n y  ra ­
bat. Kto się zgłosi franco do Redakcji Gazety

skichTw W inie u p. Chróścickiego. 2—665 : Rolniczej najmniej po 20 egzemplarzy kosztu 
__________ ) przesyłki nie ponosi. 5— 902.

Trzy miłe od Mińska, przy samym trakcie po­
cztowym z Mińska do Moskwy i St. Petersburga, 
jest do wydziel żaWlenia Fabryka Smoino-Terpen- 
tynowa, skład, jąca się ze czterech pieców, każ­
dy ośm sążni smolaków' mieszczący w sobie; dy- 
stylarnia, mieszkalny dom, będnarnia, skład na 
smołę i terpentynę, butle na terpentynę, węże i 
cały inwentarz—fabryka takowa może być wy ­
dzierżawiona w Każdym czasie; bliższe Infoi ma 
cje u Jeneralnego Nadleśnego lasów księcia 
W ittgensteina, w Nalibokąch przez Nowogródek, 
albo u miejscowego Nadleśnego w Podihruszu, 
przy Smolewiczach— m ajster do pędzenia smoły 
i będnarz na miejscu. 1 U’

3a~orhksAO.Wh, npogaioTca na Autoko.i1;, be 
flOMk r. FopóypTa: poa.it, Tapatrract ii pa3iiaa 
>ie6e .it .  1 2

W yprzedaje się folwark POLANY w powiecie 
Święciańskim parafji Niestaniskiej, mający ob­
szaru włok 18. Łąk i lasu pod dostatkiem, po- 

i łożony nad rzeką Wilją. Dom mieszkalny dość 
obszerny i nowy, inne gospodarcze, zabudowaniu 

’ w dobrym stanie. Ktoby życzył ony nabyć, może 
się zgłosić do majątku Pakalniszek w tymże po­
wiecie parafji Twereckiej. 1— 12

L I S Z T W Y
złocone do ram, otrzymał znaczną ilość i sprze­
daje EDWARD FECHTEL. 1—10

POTRZEBNE JEST mieszkanie familijne 
z wygodami— składające się z 6-u albo przynaj­
mniej 5 pokoi z kuchnią. Mający takowa raczy 
zakomunikować adres do Redakcji. 1—8

C a, p asp tm en ia  coiitcra r.iam iaro oóiąccTiia  
poccifiCKuxii aie.il.aHHX't g o p o rt 6yąyn>  npotuino- 
gUTtca b e  Kanpe.iupiH 3 orątacH ia  G. II B ap - 
maBCKoii jk. A- 14 aimapn 1863  r. Topru, nocpe.v  
ctbom'1) sane'iaTaniitix'h KOHBepTOBE na iiocTaisny 
1 8  t l i c h u e  KBaAp. caa;. b o c lm h  BepmKOBtixu. 
ApoBt ua pa3 HtJfl CTaHgiu o te  K aanyin , go O pain, 
u Ha BkTBii o t e  JlaHTBapoBa go IIpyccKOft rpa- 
HHIfbl.

JKe.iaiomle yuacrBOBaTt B't TopraxE sioryn. 
BHAkTL KOHAnqin eaieflneBHO o te  9 go U  nacoBE 
yTpa na, KaHHe.ui pin 3 ota1-,nenia iiaxoąameHCH 
no, BepxucM'i, wraaiB iiaccawHpcsaro 3AaHin bh- 
.ICHCKOfl CTaugiu. KOHBepTH OVAyT'b lipUHH- 
MaTŁCfl AO 1 2 - t m  uacoBi. 1 - 4 =  flHiiap/l (c p o i ,  u. 
B C K p H T i H K O H B e p T O B t )  Bl» TOfljRC
Kangejiapiu.

3a.iorn ^0 .1/KHtt COCTubahtb He Menke oahoh 
A B aA ń itA To ft u a c T H  c t o h m o c t h  n o ą p a / t a .  3  9 9 0

B't BuaeHCKofi ropogcKofi A.vMk 22 annapn cero 
jaa be 12 nacoB'b yTpa Cygert np0H3Bê H a upo- 
aata c e  ayKnioiia Ha c iioce W x ł_ 9  Ąe'
eBHHnaro a.Móapa u mavpa no,IB K0Jl0̂ ? ^
Bopi. noMHCcionapcKaro MonaiTbipfl- ,
ynuTt 03HaueHHWfl CTpoeHiH, Maxepia.iB koto-. 
bixrb coctomte use ąepeoa, roAHaro na > 
3B uepeniińM roAnoń be ynoTpeBJiemio upii no- 
tpohkI;, O.iaroBo.nm, bbutbcii Ha 03HaHeHHl.nl 
poKB be Aywy; A** ocMOTpa żrc tBxb CTpoemfi 
o.iHiHH oOpaTUTtCB KB cTopoavy Toro MOHacTŁipa.

Z rozporządzenia Rady Administracyjnej głów­
nego Towarzystwa dróg żelaznych rossyjskich 
będą odbywały się przyszłego 14-go stycznia r. b. 
w kancelarji 3-go oddziału Petersbursko-W ar- 
szawskiej linij targi za pomocą zapieczętowanych 
deklaracij na dostarczenie 18,000 óśmiowierszko- 
wych sążni drzewa opalowego dla stacij kolei że­
laznej położonych między Kalkunami i Oranami 
włącznie i na linji z Lantwarowa do granicy
Pruskiej.

Życzący mieć udział w pomienionych targach 
mogą oglądać warunki tychże coddziennie od 9 
do 12 godziny zrana w kancellarji 3-go oddziału 
położonej w  średnim  paw ilonie W ileń sk ieg o  
dworca kolei żelaznej. Deklaracje przyjmowane 
będą do 14=  stycznia u łącznie do 12-ej godziny 
zrana, którego to d n ia  nastąpi rozpieczętowanie 
p rz e d s ta w io n y c h  deklaracij w pomienionej kan­
celarji 3-go oddziału.

Wadium powinno wynosić przynajmniej1 jedną 
dwudziestą część wartości całego podradu.

W  Wileńskiej radzie miejskiej (Dumie) d. 22 
stycznia b. r. o godz. 12-ej rano będzie się prze- 
dawać z publicznego targu na zrzucenie dwu- 
piątrowy drewniany spichlerz i szopa nad studnią 
w dziedzińcu klasztoru po missjonarskiego. Ży­
ją c y  kupić powyższe budowy, których mat rjał 
składa się z drzew'a, zdatnego na opał i z dachó­
wek, k tó r e  będą mogły być użyterni do pokrycia 
innego domu, raczą stawić się na termin zakreś­
lony w radzie miejskiej; dla obejrzenia zaś tych 
budowli udać się do stróża klasztoru po missjo­
narskiego. 1— 18

Z A K Ł A D  R O L N I C Z Y
AŁBIIl HUHIA i S. JlfIGERA

przy ulicy W ielkiej (Zamkowej) w domu JW . M arszałka Kosski.
Otrzymał pierwszy transport N a s i o n  kuchennych , pastewnych , ekonomicznych i 

kwiatów. ' i __.24

§ Pomocnik prowizora , który wytrzy­
mał egzamin na ten stopień w uniwer- 

_  sytecie Moskiewskim i posiadający na 
s '  to świadectwa uniwersyteckie — życzy 

Jg* znaleźć sobie miejsce w: jednej z aptek 
w* W ileńskich i prosi pp. interessentów,
©• przesłać warunki swoje przez m. Słonim 
©• w gub. Grodzieńskiej, dla przesłania do 

ni. Dereczyna, p. Karolowi Rvżtvkiewi-
0 * czowi.

•© 
•©

1— 17 ^

Kilku listami p. Józef Śniadecki najsolcnniej 
obow iązał się wysłać ze Skrygołowa należny ka- 
piłał 4,500 r. sr. i procent zaległy 270 r. nieod­
miennie 5 grudnia 1862 r. (za obligiem w’ 1857 r. 
na pięć lat wydanym) lecz i do dnia dzisiejszego 
takowego nie otrzymałem i co za pownd lej nie 
akuratności nie wiem.

Gdy tymczasem, zawód podobny,sprowadza nie­
możność wywiązania się z przyjętych przezemnie 
zobowiązań a razem do stra t nieobliczonych staje 
się powodem.

Skutkiem czego zmuszony jestem przypomnieć 
p. Józefowi Śniadeckiemu jego obiecujące listy i 
razem że termin obligu skończył się,—a zatem 
wypłata powinna nastąpić. Oprócz tego niech 
wskaże swój adres, bo listy otrzymywałem z roz­
maitych powiatów, a Skrygołow dotąd nie był 
przez jego zamieszkany. 1862 roku grudnia 15 
dnia. Wołkowszczyzna.

JURKIEW ICZ. 1— 1
Magazyn E  d w a r  d a  F  e c h 1 1 a ma ho­

nor donieść, iż otrzymano : S 1 i w k i f r a n- 
c u z k i e IMPERIALES w drewnianych i bla­
szanych pudełkach; takoż KAWIOR i SEMGĘ 
kłóre sprzedają się po z n i ż o n e j  c e n i  o.

1— 11

/ii ®
Mam zaszczyt donieść Szanownej pu- O

f  hllczności, iż w dniu 20 listopada 1862 r. ft 
8  ntwmrzyłem APTEKĘ w m. M e r  e c z u j*- 
4) pod firmą U

1 J. W A J N B E R G f.  ii
g  Takowa zaopatrzoną została w7e wszel- J? 

kie lekarstw a tak zagraniczne, jako też i h  
krajowm, również i w inne środki patento- g  
wane od pierwszych źródeł sprowadzone i 
rozmaite kosmetyki. Zaręczając za aku- 
ratne i sumienne expedycyje, polecam moją 
aptekę łaskawój pamięci Szanownej Pu­
bliczności.

J. WAJNBERG.
M. Mereez 1862 r. 1—4 y

Przy Zielonym moście jest do sprzedania DOM  I 
murowany. Wiadomość na miejscu u właści-ł 
cielą N. W i l k a  ń c a. i  9

Francuzka , posiadająca muzykę i będąca 
w stanie udzielać łekcij dzieciom, pragnie zna­
leźć miejsce w domu polskim. Listy adresować 
można do M arszałka szlachty gub. W il. p. A. Do- 
mejki. 1__22

FABRYKA FORT£PiANOW
J. HOFER et Comp.

w W ARSZAW IE 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście N. 391

wprost Saskiego placu w domu pp. W izytek.
W yrabia fortepiany z mechaniką Angielską 1 

Wiedeńską, według najnowszej metody, po ce­
nach nader umiarkowanych.

Zgłaszającym się listownie fabryka udziela 
szczegółowe opisy i ceny, a będąc pewną dobroci 
wyrabianych u siebie instrumentów, tukowe oso­
bom nie mogącym przybyć do W arszawy przesy­
ła, z tem zaręczeniem, że wszelkie wymagania 
kupujących, bez najmniejszego zawodu, jaknaj- 
akuratniej spełnione zostaną. i —5

g a z e t a T h o l n i c z a :
W 1863 roku wychodzić będzie w W arszawie po 
cenie rs. 4 na rok cały. Pismo to poświęcone 
jest głównie obrazowaniu stosunków i postępów 

( ekonomiczno-rolniczych w Polsce. Każdy N. za- 
I wiera illustrację rysunkową z dziedziny mechaniki 
rolniczej lub przemysłu gospodarskiego. Stałym 
prenumeratorom Redakcja daje rozmaite dodalki, 
a mianowicie, książki, nasiona, mapy i t. d. 
bezpłatnie. Prenumeratorowie z Wołynia, Podola, 
Litwy, Ukrainy życzący sobie niedoznawać opóź­
nienia w odbiorzo pierwszych zwłaszczaNumerów; 
zechcą wcześnie zgłaszać się z pieniędzmi, nadsy­
łając takovre pod adresem do Redakcji Gazety 
Rolniczej w Warszawie N .7 6 0 ,  gdyby zaś kto 
życzył sobie otrzymać wydawaną do końca 1862 
roku Bibliotekę Rolniczą czyli 24 zeszyty stano­
wiące całość tej publikacji za p ó ł  c e n y ,  to 
jednocześnie z pieniędzmi na Gazetę Rolniczą za­
łączyć mogą Rs. 4 k. 20, a odwrótną pocztą bę­
dzie mieć kosztem Redakcji przesłaną Bibliotekę 
Rolniczą.

Prenumeratorowie Gazety Rolniczej oprócz te ­
go wszystkie wydawnictwa ludowe nakładem Re­
dakcji wydawane, za bezposredniem odniesie­
niem się do Redakcji, będą mieć nadsyłane o.je­
dną tizecią część taniej, jak inni do księgarni sio 
udający.

W reszcie nadmieniamy, że kto żadnego inne­
go pisma nie prenumeruje w kopercie, ten winien 
na takową dołączyć rs. 2 Da rok cały; kto zaś 
prenumeruje inne pisma Warszawskie w koper­
tach, za Gazetę Rolniczą nic nicdoplaca. 5—903

IIpiiuŁitjniie m . B ic iłh o  o t i  6 ąo  9 /m n a p a  18 >3 r .  
rO C T IlH lilllłA  HHIIIKOBCKII. IIom : K im aa A h to h i, 

tpa'i-T. d 'paniyb KocćaKoncKH — y/iyapp/b M eif- 
iiituuH Tb ; i i i i ia i iH  Rt.xaHOBCKift ; 0uMa iiy.ypuK'i. ; M a- 
MepTi' MajiiuicKH ; łiino .ii.,yb  Kj pkobcku  ; Uojik. iiy -ira ­
pu  inó A.aeK. J jo p T K eiu n t; iio.ioc.i. L(m[h<'ji.hickh; Jiaacp. 
MaJiUHOBCKH ; Cy.yjr UopirimKii ; lO .uun , J'ponn 'b-H tM ne- 
n tm ’b ; O oiinb C«0 pa!CHCKH ; K o h c t. KopcaK-b; M b h ck ib  
r p a » .  ryóep. KoateuunKOBł.; K crti.pihj: (iTaii. (peJiHHCKH; 
C nrH 3. Kocbuh; T -atw : Aon.ia I'o-uiHCKaji; Jipwi <i‘o [>- 
ru c b ;  A ntocca  A onauaucK an; Ha.vi. cob. JO.ut X'cn.ijioa-b; 
Ao’Jb Ko.l.n. eon. A -na Ma pin rlHiicp-im u-b ; lla^n . cob. 
Ilnain> MajioBaHCKK ca. jkoiioio; O tc t .  Maiopi. . Ii.i:ok>, ca. 
cłihobkhm h; K o.il. cob. O  ima, KacnpatMUKii; 'I n n .  H saua, 
JlylicKH ca, asonoio; IIum.: K oiict. U leiiHe; T h t i ,  EuJiTypi; 
U hii *e.a . flop.: Ocoflopa, Apiio.ibfla,; A ieic. BorHepa,.

rO CTH H H H U A  U 0 3 H A H CK H . M in ic a ił i  ry ó . n p e fl. flBop 
Eorflam cBC K ii; nuM .: K pam eBCK ii; TopcK ii; JlcBa, U lm u to ;  
1'nycMaHa,; K u ui u j :u, - 1 o u H  o o u o o  au  k 11; 1 p a t a  Tiii.viana.; 
llo.aic. CymKHHX; ltopyH . U len eaeB a,; 1'o t j i .  K c ih c u c k h ;  
AottTOpX EoKapCBHH'b C l  iKCHOK); TaMOWeH. 'IHHOR. CoH- 
iiiii[k n  ; Iłom .: U euoT i,; EopoiicK H ; A pxaa '. C m m ohcohx; 
U h h . » e : i .  flop. XoflopoBCKH; K y n ąŁ i: /le ju > n a n e ; d>pj'M-
Kiiiia,.

B w 6 M B IJI i e.
Uf: rym  a ;  C.iotbhhckh ; OjienflaKH; K jiomkobckh; Mhji-  

.aepa>; 1’anpoiicKn; A.ifK- h lO.iMiirb PyflCKic ; M m a m c ­
iu ma,; H soóh; M accm io; MaaaxoBCKH; Xotomckh;
11 i.a, c i  HteHOio; AaBpHHOBiiqa,; Ilcca’o p x  l i , 11111 c .r .1U U K11 ■

Przyjechali do W ilna od 6 do 9 stycznia I f i f i l , 
HOTEL NIS7.KOWSKI. Ob.: K sią i? Antoni Badz'iwiH 

h rab ia  Fran. Kos akowski; Edward Mejsztowicz; leoacv 
Ciachan wiecki ; Tomasz Builryk; M amert Maliński- Wi­
ta lis  Kurkowski; Pólk. Butharyn; Alek. Bortkiewic/’; Bo­
lesław Benisfawski; W alerjan Malinowski; Sędzia Cze', nic-
ki; Ju ljan  Ursyn-Nicmcewicz; Józef Swirżcński; Konstantc 
Korsak ; Miński cywilny gubernator Koiewnikow ; Księża' 
Stan. F e liń sk i; Zygmunt Kośc-ja; Panie: Loiza Eotyńska- 
Brygida Ferguss: AgoeiszkaŁopacińska; żona radcy dworu 
Ju lja  Henilez; Córka radcy koli. Marja Ejoerlins* Kadca 
dworu Jan  Malewański z zoną ; dymis. m ajor Lwów ^  
nami; lladca koli Józef Kasprzycki; Urzęd. J ao Luński 
z żoną; Kon. Szenne; Tytus Bołłuć; Urzęd. nrzv kol 
Teodor Arnold; Alek. Wegner.

HOTEL POZJXAjNSKI, M ia-w ;    ironaaszewaŁ-
Ob., K r a s z e w s k i ;  Górski; Leon Szyszko; Bailsman- Kam r 
junk ier Wsiewoiodzki; Hr Tyman; Potu. Suszkin- Poru-* 
Szepielow; Itotm. Kieiczewski; Doktor Bekarewicz z żona 
Erzęd. kom. cel. Scnpieki; Ob.: Czei zot; Borowski- Archi! 
tokt Simonson; Urzęd- 1 r*y k° l - ie la j ,  Chodorowicz; Knp- 
cy: Delpace; Frnm kin .

^  y j  e o. li a i i.
Nebusz ; Slotwiński ; Olendzki ; Kloczkowski • Mili- 

G a w r o ń s k i ;  Alek. i Juljan Hudzcy; Mifaszewicz;’ J a k o / ’ 
Ma.-sino ; M ałachowski; C l io to m s k i ;  Medeksza z j  > 
Ławrynowicz; N estor Bcnislawski.

KUCH NA KOLEJACH ŻELAZNYCH W WILNIE

wie o godz. 6-ój min. 
przybyciu;
\VierzljotcjM
Pociąg PBTEBSBORGSKIsa.auający się z wagonow   0— . ,nm
wieczorem, odchodzi do Kowna i Berlina o g. 10 ra 55, a  podrożni jadący do W arszaw y zabierają sie imciainmi 
odcliodzącemi o godz. 4-ćj min. 10-ej po północy .—Jadący do B E R L IN A  I i i i  k l. m ają jeszcze do w yboru  j e -

■' na  pociąg odchodzący do granicy pruskićj_o g. 3 min. 2 1-ńj p0 pótnocy.-

j klassy staje 1 8ydz. 10—ćj min. 20

ch ać  zaraz .jak w yżej lub czekać
Pociągi W A R S Z A W S K IE  i i  u  k l  odchodzące z Warszawy 0 godz. 11 m .  5 przed południem s t a j ą  ’ Bia­
łymstoku o g. o mm 23-ej po potud. w Grodnie o godz. 8-ćj min. 17-ćj wieczorem, w Wilnie o u. i - ‘\i m. 40-,'.; 
i mogą odjechać do Dynaburga, Rygi lub 1 etersburga, pociągiem odchodzącym codziennie z W ilna do Peters­
burga o g. 5-cj m. 35-ej po południu-—Pociąg B e r l i n s k o - k o w i r N S K I  (I l[ j j j j  U  j praychodzi d o  K o w n a

min. 10. skąd jak  powiedziano
-ej po p- . . .    __ __

o g; t  m ln- po południu, odchodzi o 1-ćj min. 59 i staje  w W ilnie o g. 5 min. lo . skąd jak  nowiedzian 
ń  )  odchodzi do Petersburga codziennie o g. 5 m , 3 5 —PociągłBBRLlNSKO-KowiEŃSKi pośpieszny fi i 11 kl 
przybywa do Kowna o g- 11- r i  m ln. 28 wieczorem, odchodzi o g. 11-ej min. 39 wieczorem, sta ie  w Wilnie 
g. 2 min, 40 do Dółnocy, odchodzi ó g. 3—ei min. 3 do Petersburga.40 po północy, g. 3-ej min. 3

OAOÓpPHO RencypoK). 10 RHoapa 1863  r. B hafho. W  drukarni A. H. K i r k o r a.


